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R ok 81,

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 5 cen­
tów, pocztą 10 centów. — Biuro Redakeyi i Adini- 
nis‘raeyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frt nkowaó. — Reklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefonu redakeyi nr. 88.

t a l n  i e 4 
t a l  ni  e 8

Prenumerata z przesyłką pocztowąwynosi r o c z n i e  16 zł ,  p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r -  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W miejseu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k wa r -  
) zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł.

n u u c a  u i c t  vrva m u  vu. ±. o ---------—  ? ^ —    n
drudzy 30 et. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie agenoye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana A d a m a ,  Rue des St, 
Peres 81.

Zaproszenia do przedpłaty.
Przedpłata na Gazetą Lwowską 

wynosi rocznie (od 1 stycznia do końca 
grudnia) w miejscu 12 zł., p o c z tą  16 
Zł.; półrocznie od 1 stycznia do końca 
czerwca) w miejscu 6 zł., p o cz tą  8 
zł.; ćwierćrocznie (od 1 stycznia do 
końca marca) w miejscu 3 zł., p o cz tą  
4 zł.; miesięcznie od 1 do końca każ­
dego miesiąca w miejscu 1 zł., p o cz tą
1 z ł. 35 et.

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia), otrzymują 
Przewodnik naukowy i literacki, dodatek 
miesięczny do Gazety Lwowskiej, b e z ­
p ł a t n i  e; ówierćroczni zaś i miesię­
czni za dopłatą: pierwsi 75 ot., drudzy 
30 ct. Przewodnik, prenumerowany oso­
bno, kosztuje rocznie 4 zł., półrocznie
2 zł., ćwierćrocznie 1 zł.

N a podstawie umowy zawartej z re- 
dakcyą warszawskiego „Tygodnika Ilu­
strowanego44 zawiadamiamy szanownych 
prenumeratorów naszych, iz nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem treści 
literackiej jak i artystyczną wartością działu 
ilustracyjnego, po  c e n i e  z n a c z n i e  z n i ­
ż one j .

P r e n u m e r a t o r o w i e  Gazety Lwow­
skiej mogą otrzymywać od 1 stycznia 1891 r. 
warszawski „Tygodnik Ilustrowany", po 
następującej cenie:

rocznie . 10 zł.ffa Lwowie  , kwartalnie 2 „ 50 ct.
miesięcznie 84 ct.
rocznie . . 12 zł. 60ct.
półrocznie 6 „ 30 „
kwartalnie 3 „ 15 „
miesięcznie 1 „ 5 „

Ha p w iic f i:

CZIjŚfi URZĘDOWA
Pan Namiestnik zamianował praktykanta 

konceptowego c. k. Namiestnictwa, Tadeusza 
Józefa 2 im. L e w i c k i e g o  i praktykantów 
konceptowych przy c. k. Dyrekcyi policyi 
w Krakowie dr. Adama B a n a c h a  i W ła­
dysława T a r c h a l s k i e g o ,  koncypistami 
przy c. k. dyrekcyi policyi w Krakowie.

Ogłoszenie.
Rozporządzeniem z dnia 3 lutego 1891 

roku 1.1.502, uwolnił JE. Pan Minister wyzn. 
i ośw. nauczycieli Antoniego U h m ę  i Teo­
dora T r u k ę , od obowiązku pełnienia funk- 
cyj członków komisyi egzaminacyjnej dla nau­
czycieli szkół ludowych w Rzeszowie, usta­
nowionej reskryptem wys. c. k. Ministerstwa 
wyznań i oświaty z dnia 30 sierpnia 1890 r.
1. 16.636 na przeciąg lat trzech do końca 
roku szkolnego 1892/3; a zamianował nato­
miast członkami tejże komisyi aż do końca 
powyższego peryodu, Józefa B i s s i n g e r a ,  
profesora c. k. seminaryum nauczycielskiego 
męzkiego w Rzeszowie i Leona K u b 1 i n a , 
zastępcę nauczyciela szkoły ćwiczeń przy temże 
seminaryum.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.

Lwów, 23 lutego.

Wśród przeważnie spokojnych obrad 
obecnej sesyi parlamentarnej we Francyi, 
zaszedł jednak z końcem zeszłego tygo­

dnia wypadek, który wywołał wzburze­
nie w gabinecie a zaniepokojenie w gru­
pach, przyjaznych ministerstwu. Skoń­
czyło się to wprawdzie pomyślnie dla 
rządu, ale odkryło zarazem pewne za­
kulisowe roboty, świadczące o nieszcze- 
rości pewnych g ru p , które na pozór 
idą ręka w rękę z większością. Ude­
rzenie wymierzone było, jak dziś utrzy­
mują, przeciw samemu ministrowi skar­
bu, podniesione jednak zostało w rze­
czy tak ważnej, że atakujący musieli 
wiedzieć z góry, iż solidaryzować się 
z nim musi cały gabinet. Autorem 
wniosku podstępnego był pan Leon 
Say, rzekomy przewódca i reprezentant 
umiarkowanych republikanów, który je­
dnak nie wahał się dla swego wniosku 
zawrzeć tym razem koalicyi ze skrajną 
lewicą. Podanie wniosku nastąpiło przy 
złożeniu przez pana Rouviera budżetu 
na rok-1892. Wnioskodawca , poparty 
przez koalicyę, życzył sobie, ażeby Izba 
nad projektem budżetowym rządu roz­
poczęła obrady natychmiast, bez wybie­
rania komisyi i bez czekania na jej 
opinię. Minister skarbu zaprotestował 
przeciw temu energicznie, zwracając 
przytem uwagę, że dyskusya taka nie 
doprowadziłaby do niczego. Jakkolwiek 
bowiem i komisya nie przyjmuje odra- 
zu wszystkich wymagań, przez rząd 
w budżecie postawionych, to jednak 
po wzajemnych ustępstwach, solidary­
zuje się z tem, co uzna za konieczne, 
i broni tego w Izbie. W końcu oświad­
czył minister skarbu , że gdyby Izba 
przyjęła podobną taktykę, musiałby 
złożyć swój urząd ministra skarbu.

Odezwały się jednak i w Izbie gło­
sy oburzenia. Byłoby to, zwracano u- 
wagę, łamaniem i zwyczajów i regula­

minu parlamentarnego. Wszakże dotych­
czas żadnego jeszcze wniosku, nawet 
podrzędniejszego, żadnej sprawy, nie 
brała Izba pod rozwagę dopóty, dopóki 
nie zaopiniowała o tem odnośna komi­
sya. Ody się dyskusya stawała burzliw­
sza, odezwał się prezes gabinetu p. 
Freycinet i oświadczył, iż rząd solida­
ryzuje się z ministrem skarbu i stawi 
z tego powodu kwestyę zaufania dla ga­
binetu. Zaledwo w ten sposób odezwał 
się prezes, pospieszyła Izba z dowodem 
zaufania, odrzucając wniosek nieprze­
widziany. To jednak ciekawsze, że gło­
sowało wielu za życzeniem rządu, któ­
rzy przedtem podpisani byli na wnio­
sku p. Say. Dziś starają się dzien­
niki przyjazne grupie p. Say’a u- 
dowodnić, że wniosek nie miał żadnej 
dążności nieprzyjaznej gabinetowi. Usi­
łowano tylko, jak jeden z dzienników 
zapewnia, naśladować przykład Anglii, 
a z drugiej strony miano na myśli, a- 
żeby odwlec obrady nad ustawą celną. 
Gdyby tak w istocie było, to niepotrze­
bne były przed podaniem wniosku za­
biegi, niepotrzebna koalieya z żywioła­
mi radykalnemi. Przelotny ten epizod 
utrwalił stanowisko gabinetu, wzmocnił 
szczególniej powagę p. Freycineta, ale 
równocześnie zniechęcił trochę opinię 
przychylną panu Say, który od począ­
tku dążył do ponownego objęcia teki 
ministra skarbu.

Ruch przedwyborczy.
Komitet wyborczy, popierający kandy­

daturę pana Karola Lewakowskiego, zwołał 
wczoraj zgromadzenie wyborców, które odbyło

d r u g ie  po k o len ie
Pogadanka literacka.

(„Drugie pokolenie". Powieść przez Margana 
Gaw ilewicza, 2 tomy   Warszawa. Nakła­

dem Gebethnera i Wolffa. 1S9L)

(Dokończenie.)

Ale stary Fatt usunąwszy się od inte­
resów i oedawszy wszystko synowi, zaufał mu 
zupełnie. Przestrzegał, lecz się w sprawy nie 
mięszał, oddał zarząd fabryki i całą gotowi­
znę na spekulacye, prowadzone — siłą pary.

Siłą pary dobiegł też Karol Fatt do 
kresu. Stał zda się u szczytu, i — nagle ru­
nął. Przed ostatecznym upadkiem miał wszak­
że ostrzeżenie : w samobójstwie kolegi swego, 
równie jak on bogatego a zuchwałego w spe­
kulacjach przemysłowca, Jańskiego. Noc spę- 
dzili razem, przy hazardownej grze w karty. 
Jański nieco zdenerwowany, nie zdradzał 
wszakże żadnego niepokoju. Nazajutrz widzia­
no go z rana na strzelnicy, jak w najlepszym 
humorze próbował rewolweru, — potem nie­
zmiennie wesoły i w wesołem towarzystwie zjadł 
obiad, wrócił do domu z cygarem w ustach, 
przywdział szlafrok, położył się na otomanie, 
wziął do ręki rewolwer, i.... dał za wygranę 
reszcie partyi, która mu w życiu zostawała.

„Powikłałem się w interesach swoich 
bez wyjścia — napisał przed śmiercią do Ka­
rola Chciałem ocalic wsszystko — bvło iuż 
zapóźno!... : J

Karol Fott stracił z powodu tego ban­
kructwa kilkadziesiąt tysięcy — był to pierw­
szy cios, ostrzeżenie, które go jednak nie 
wstrzymało.

Pełną siły tragicznej jest scena, gdy Ka­
rol Fatt dowiedziawszy się o wypadku na 
uczcie, którą wyprawił na zaręczyny siostry 
Lizy z przyjacielom swym br. Turnauem, zna­
lazł się nagle w obec zwłok samobójcy.... 
Przedstawiona z artystycznym spokojem, scena 
ta sprawia na umyśle czytelnika wrażenie Bal- 
tazarowego: Mane, Tekel, Fares.... Karol stał 
przy łóżku Jańskiego, z cylindrem w ręku, 
w futrze, z pod którego, jako dziwny kon­
trast z tragizmem chwili, odbijał wyglądają­
cy strój balowy, — stał pogrążony w my­
ślach i zdawało mu się, że ten złamany, szkla­
ny, apatyczny wzrok trupa z pod niedomknię­
tych powiek, trzyma go przy sobie i nie pu­
szcza.... Opodal felczer zwijał resztki niepo­
trzebnych bandaży, dwóch lekarzy ocierało 
instrumenta chirurgiczne przy biurku i sze­
ptało z sobą po cichu..,, w pokoju czuć było 
zapach eteru i pewną duszność, na podłodze 
stała jeszcze miednica z niewyżętą z krwi 
gąbką, walały się ręczniki, kawałki szarpi i 
waty.... Stary służący z zaczerwienionemi od 
łez oczyma, krzątał się, aby zrobić miejsce 
dla urzędnika i protokolisty, którzy zabierali 
się do spisania na miejscu aktu zejścia....

Karol stał i patrzał.... Jakaś mieszani­
na współczucia, grozy i wyrzutu przepełniała 
jego serce, — praktyczny przemysłowiec i afe­
rzysta toczył walkę z człowiekiem, wstrzą- 
śnionvm widokiem takiej śmierci.... Przerazo: 
ny był, przejęty żalem a zarazem obliczał po­
niesioną stratę.

— Widzę g o ... doskonały obraz.... wy­
borna scena!

— Takich scen znajdzie pani więcej w 
„Drugiem pokoleniu", a wszystkie kreślone 
z tym samym spokojem, który jest znamie­
niem prawdziwego artysty. Nie ma tu wy­
śrubowanych efektów, jest prawda życia, głę­
bokie zrozumienie Charakterów a zarazem pla­
styczne obrazowanie.

— Więc ten wypadek nie powstrzymał 
Karola ?

— Nie powstrzymał. Stratę swą utaił, 
pokrył cichaczem, a postępował dalej z tą sa­
mą pewnością siebie co pierwej, z tą samą 
bezwzględnością względem drugich. Zaufanie 
starego ojca wyzyskał, majątek brata i sio­
stry rzucił w przepaść spekulacyj, sobie zre­
sztą nie żałując niczego. Chcąc się wznieść 
w hierarchii społecznej . a czując się w po­
siadaniu milionowego majątku, postanowił 
siostrę wydać za barona Apolinarego Turnau, 
o którym wiedział, że jest „niebieskim pta­
kiem", żyjącym z dnia na dzień, z dochodów 
niewiadomego pochodzenia. Na pytanie, kto 
jest „Apcio", nikt nie umiał odpowiedzieć.... 
Bardzo dystyngowany człowiek, przyjmowany 
w towarzystwie, elegancki, wytworny. Na bru­
ku pary: kim poznał się z nim Karol, i dla 
podniesienia społecznego stanowiska swej_ ro­
dziny, postanowił go ożeDić z Lizą. Miliony 
Fattów potrzebowały rodowego tytułu. Kilko­
ma rysami, ale doskonale narysowana jest 
ładna postać tego dziewczęcia. Wytworny ba­
ron podobał się jej; jego maniery olśniły ją, — 
salonowiec, biegły w sztuce podbijania serc 
niewieścich, zawładnął serduszkiem L izy; 
lecz zdrowy jej instynkt i prawy charakter 
odgadywał, że pod tą ujmującą postacią na­
rzeczonego kryje się obłuda. Zdolna do głę­
bokiej i gorąćej miłości, _ odczuła ona zimno 
lodowate w pięknie brzmiących słowach ba­
rona , odczuła pustkę w jego przeżytem ser­
cu. Nadto niedoświadczona, by się od razu 
oprzeć wpływom brata i urokowi barona, — 
zdobędzie się ona na odwagę w chwili sta­
nowczej , gdy straszny, niespodziewany cios 
ugodzi w starą firmę Fattów, i całą praco­
witą budowę pierwszego pokolenia rozsypie 
w gruzy. Wówczas Liza, spokojnym, cichym 
swym smutkiem i stanowczością, z jaką od­
dali od siebie zakłopotanego ruiną majątko­
wą narzeczonej, barona, stanie obok pięknej, 
silnej postaci sędziwego ojca i młodszego bra­
ta , którynł przypadnie w udziale ratowanie 
honoru firmy i bytu rodziny.

— Więc Karol Fatt zbankrutował?
— Było to nieuchronnem. Z jednej stro- 

ny ryzykowne spekulacye, la gratide vitesse 
w interesach, w pochodzie ku upragnionym mi­
lionom , z drugiej życie nieoględne, odrywa­
jące myśl kierownika od spraw jego zawodu, 
musiały doprowadzić do ruiny. Mimochodem 
tu zaznaczam wyborny obraz „artystki" — 
„dziwacznej, kapryśnej. szalonej, ale nigdy 
nie nudnej" —• i jej otoczenia. Karol Fatt 
składał tu także hołd swych uczuć i   bry­
lanty, a opis wieczoru w salonie panny 
W ili, należy do prawdziwie świetnych epi­
zodów powieści Gawalewicza. Mistrzowsko na­
kreślone są postacie W ili , dawnej artystki 
operowej Halkiewiczowej, pięknego Tonią, na­
tchnionego śpiewaka Znajemskiego. Ze szcze­
gólniejszą uwagą niech pani raczy odczytać 
tę scenę a przekonasz się, iż nietylko fran­
cuscy powieściopisarze umieją być bacznymi 
obserwatorami, że i naszym autorom nie bra­
knie ani plastyki obrazowania, ani sumien­
nych studyów życia — że nawet te studya 
są daleko głębsze i poważniejsze.

Podobnych scen o równej sile, znajdzie 
pani bardzo wiele, zwłaszcza w drugim to­
mie powieści, który opisuje koleje Karola 
Fatta, bankruta. Zgubił go krach cukrowy. 
Cukrownia jego w Burakówku, przynosząca 
„30 procent dywidendy" akcyonaryuszom, nie 
mogła przetrzymać nagłego obniżenia się cen 
cukru wskutek nadmiernej produkcyi. Straty 
krociowe pochłonęły wszystkie zapasy, za­
chwiały starą, zasłużoną firmą, zniszczyły plon 
pracy pierwszego pokolenia. Zobaczy tam pani 
słabość pokolenia drugiego, odmalowaną bar­
wami tem jaskrawszemi, że w obec bankruta 
Kai ola, 'dźwiga się zgrzybiała postać Wilhel­
ma Fatta i olbrzymieje bohatersko niemal. 
Starzec bierze się teraz do pracy z całym za­
pałem pierwszej miodości, z hartem niezmo- 
żonym, z nieugiętą wolą. Ratować honor fir­
my — oto zadanie   Bogiem i pracą" —
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się w sali ratuszowej pod przewodnictwem 
p. Walichiewicza. P. Lewakowski odpowiadał 
na liczne interpelacye, głównie w kwestyach 
robotniczych i podatkowych, poczem zgroma­
dzenie uchwaliło ponownie popierać kandy­
daturę p. Lewakowskiego.

Komitet popierający kandydatury pp. 
JE. dr. Franciszka Smolki i dr. Lewako­
wskiego, zwołać ma jeszcze kilka zgromadzeń 
przed wyborami.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d w y ­
b o r c z y  na podstawie wniosków komitetów 
powiatowych zatwierdził następujące kandy­
datury :

p. Leona hr. P i n i ń s k i e g o  na okręg 
wyborczy Tarnopol-Zbaraż-Skałat;

p. Franciszka W o l f a r t a  na okręg wy­
borczy Brzeżauy-Podhajce-Eohatyn;

p. Adolfa P o d l a s z e c k i e g o ,  radcę 
sądu obwodowego w Kołomyi, na okręg wy­
borczy Kołomyj a-Kossów-Śniatyn.

We Lwowie, d. 22 lutego 1891.
Przewodniczący :

A. Sapieha.

K o m i t e t  c e n t r a l n y  p r z e d w y ­
b o r c z y  dla zachodniej części Galicyi i Kra­
kowa ogłasza: 1) Na jednozgodne przedsta­
wienie komitetów powiatowych przedwybor­
czych : tarnowskiego, dąbrowskiego i pilzneń- 
skiego, kandydatury ks. dra Adama K o p y- 
c i ń s k i e g o ,  na posła do Rady państwa z 
okręgu wyborczego mniejszej własności tar- 
nowsko-dąbrowsko-pilzneńskiego;

2) na jednozgodne przedstawienie komi­
tetów powiatowych przedwyborczych: nowo­
sądeckiego, limanowskiego i nowotarskiego, 
kandydatury ks. prałata Alojzego Gór a l i ka ,  
proboszcza w Nowym Sączu na posła do Ra­
dy państwa z okręgu wyborczego mniejszej 
własności nowosądecko-limanowsko- nowotar- 
sko-grybowskiego ;

komitet centralny przedwyborczy kan­
dydatury ks. dra Adama K o p y c  i ń s ki ego 
i ks. prałata Alojzego G ó r a l i k a  na wymie­
nione wyżej okręgi wyborcze mniejszej wła­
sności zatwierdza, ogłasza i szanownym wy­
borcom poleca.

W Krakowie, dnia 20 lutego.
W imieuiu komitetu centralnego 

Przewodniczący: Referent:
Leon Chrzanowski. Fryderyk Zoll.

We środę dnia 18 b. m. o godzinie 4 
po południu odbyło się w Krakowie w gma­
chu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
zgromadzenie licznego grona wyborców, na 
którem uchwalono wydać odezwę do wybor­
ców miasta Krakowa z zaleceniem kandyda­
tury dotychczasowego posła Leona Chrzanow­
skiego, którą też bezzwłocznie opatrzono licz- 
nemi podpisami.

Odezwa ta po przypomnieniu, obfitej w 
rezultaty działalności p. Chrzanowskiego na 
polu parlamentarnem tak kończy:

„Nigdy może nie było w Wiedniu tak 
ważnej chwili dla naszego kraju, jak ta, która 
się obecnie zbliża i dla tego powodowani nie- 
tylko głęboką wdzięcznością dla zasłużonego 
posła lotychczasowego, ale i wypróbowanem

jego doświadczeniem politycznem i gorącym 
patryotyzmem, poczytujemy sobie to za obo­
wiązek względem miasta Krakowa, auy jego 
kandydaturę z tego właśnie miasta popierać 
jak najusilniej, mając tę pewną nadzieję, że 
wszyscy wyborcy pójdą na naszym głosem".

Dzisiaj wieczorem odbędzie się w Kra­
kowie zgromadzenie wyborców tego miasta, 
a na niem dokonany zostanie wybór komitetu 
przedwyborczego, mającego kierować wyborem 
2 posłów z Krakowa do Rady państwa.

Czas dowiaduje się, że poseł dr. Arnold 
Rappoport stanie we czwartek dnia 26 b. rn. 
przed krakowską Izbą handlową, celem zło­
żenia, w obec jej członków, jako swych wy­
borców, sprawozdania z czynności poselskich 
w Radzie państwa.

Dzienniki tutejsze dowiadują się, że dr. 
Kolischer cofnął swoją kandydaturę z kuryi 
miejskiej okręgu P rz e my ś I - Gr ód  ek.

Na posiedzeniu komitetu wyborczego w 
B r o d a c h  w d. 20 b. m. zawiadomił prze­
wodniczący p. Witosławski, że dotychczasowy 
poseł, bar. Sochor, zjeżdża do Brodów około 
28 b. m. dla złożenia sprawozdania z czyn­
ności poselskiej i wygłoszenia wyznania swej 
wiary politycznej. Zebranie wybrało pp. Wi- 
tosławskiego, Haładewicza i Landaua, jako 
delegatów do Złoczowa, dla porozumienia się 
co do kandydatów z tamtejszym komitetem; 
wreszcie uchwalono, na wniosek p. Hałade­
wicza, zawiadomić komitet złoczowski o 
uchwale komitetu brodzkiego.

W Zł oc z owi e ,  jak wiadomo, przyjęło 
zgromadzenie wyborców jednogłośnie kandy­
daturę p. Sochora.

W D r o h o b y c z u  odbyło się onegdaj 
zgromadzenie wyborców, na którem dr. Ro­
szkowski zdał sprawę ze swych czynności po­
selskich, a następnie w dłuższem przemówie­
niu rozwinął znany program lewicy sejmowej.

Licznie zebrani wyborcy udzielili 
kandydatowi wotum zaufania i uchwalili po­
lecić jego kandydaturę jako jedyną na okręg 
drohobycki.

Z S a m b o r a '  donoszą: Zgromadzenie 
wyborców miasta Sambora, po wysłuchaniu 
sprawozdania dotychczasowego posła dr. Gu­
stawa Roszkowskiego, udzieliło mu wotum 
zaufania i uchwaliło popierać jego kandy­
daturę.

Z B ó b r k i otrzymujemy następującą 
korespondencyę:

Jako naoczny świadek przesyłam wam 
niektóre szczegóły o przebiegu zgromadzenia 
przedwyborczego w Bóbrce. Przedewszystkiem 
zauważyć muszę, że pow. komitet przedwy- 

-borczs postanowił był na posiedzeniu. 1.̂  b.-m. 
utrzymać do końca kandydaturę p. Kazimie­
rza Rudnickiego. Miejscowy proboszcz bobre- 
cki, ks. Dzerowicz (narodowiec), zwołał na 
dzień 19 b. m. zebranie wyborców, złożone 
głównie ze swych przyjaciół politycznych, 
celem wysłuchania mowy kandydackiej p. Ro­
mańczuka. Na dzień ten zjawili się w sali 
Rady powiat., gdzie się zgromadzenie odby­
wało, oprócz zwolenników kandydatury pana 
Romańczuka, także przeciwnicy programu na­
rodowców, w tej liczbie kilku księży, tudzież 
cały komitet powiatowy i (o ile mi wiado-

zwycięzkiem. Miliony przepadły, ale odzyska­
ny szacunek ludzi, ocalona stara fabryka, gdzie 
setki ludzi znów znajdą uczciwy zarobek.

A przedstawiciel drugiego pokolenia ?... 
On najprzód szuka śmierci, pragnie zakoń­
czyć jak Jański — samobójstwem. Nieprzy­
tomny prawie biegnie do fabryki i staje przy 
parowej machinie, która w swym rućhu po­
tężnym wygina się i prostuje jak żywy czło­
wiek , obracający koło tajemniczej studni, z 
której pompuje się ... siłę. — Jeden krok, je­
dno poruszenie z tej wązkiej galeryjki o kil­
ku stopniach, na której stoi Karol, jeden skok 
w ten migotliwy wir utajonej potęgi — a 
byłoby po wszystkiem.

Wszystkie drgnienia duszy przerażonej, 
struchlałej, niemającej siły do walki z ży­
ciem, ani odwagi do śmierci, odmalowuje 
w tej scenie Gawalewicz z przedziwną siłą i 
znawstwem głębokiego psychologa.

W chorym mózgu Karola snują się my­
śli bezładne. Z głębi duszy podnoszą się wy­
rzuty: Coś zrobił sam, własnym przemysłem, 
własną inicyatywą? Nic!... Co zostawisz po 
sobie w spuściźnie z tego wszystkiego, co wzią­
łeś?... Nic! Co oprócz użycia i zaspokojenia 
swoich zachceń, swoich namiętności miałeś 
na celu, co było twoim ideałem po za tą 
materyalną stroną egzystencyi? Także nic. 
„Skończ tchórzu!" szepcze mu jakiś głos 
wewnętrzny. Ale trwoga śmierci przemaga. 
Karol żyć będzie dalej, żyć nędznie jak paso- 
rzyt, bezmyślnie i samotnie. Ucieka naprzód 
za granicę, tuła się tam czas jakiś i powraca 
na bruk warszawski, utraciwszy resztkę godno­
ści w tej tułaczce. Odepchnięty przez ojca, 
którego zaufanie zdradził, mści się na nim 
i na całej rodzinie nienawiścią ślepą; od­
pycha zacną rękę brata, który mu chce być 
pomocnym i wala się po kawiarniach, czepia 
się dawnych znajomych, bierze czasem udział 
w ich niepięknych zabawach, przy zielonym 
stoliku spotyka się z baronem Apciem i jest

świadkiem haniebnego końca kar jery tego 
„niebieskiego ptaka" — a wreszcie na ostatnich' 
kartach książki przesuwa się przed oczyma 
czytelnika jak blade widmo ogłupiałego w swem 
poniżeniu żebraka...

Szarzejący ranek powlekał matowym, 
bladym odblaskiem ściany kamienic i opusto­
szałe jeszcze bruki uliczne. Zdaleka czasem 
dochodził turkot leniwie wlokącej się dorożki 
wśród sennej ciszy letniego świtania. Zda­
wało się, że w powietrzu słychać głęboki, 
znużony oddech śpiącego miasta... Pogaszone 
latarnie sterczały smutno w jednostajnych sze­
regach i rzucały się w oczy samotnemu za- 
późnionemu przechodniowi, który wracał o tej 
porze do domu. Chodnikiem szedł męzczyzna 
w kapeluszu na tył głowy nasuniętym, w roz­
piętym surducie i kamizelce, z rękoma zało- 
żonemi, w których trzymał laskę. Szedł po­
woli całym ciężarem ciała przechylając się 
z jednej nogi na drugą krokiem człowieka, 
któremu nigdzie się nie spieszy i wszystko 
jedno, kiedy dojdzie do domu. Takim krokiem 
sennego włóczęgi o tej mniej więcej porze 
szedł codziennie Karol Fatt — zamyślony, 
obojętny, pogrążony w jakiejś duchowej nicości. 
Czy widzi pani jasno tę postać?

— Widzę wybornie.... Doskonale pojęta, 
w każdym szczególe skończona,... Ależ to fa-*. 
talny koniec „Drugiego Pokolenia!"

— Ocala je brat Karola — Krzysztof. 
To typ zacny nâ  wskróś. Nie lękający się 
pracy, od młodości jej oddany, z pogodnym 
umysłem i sercem ciepłem, Krzysztof prze­
chowa tradycyę starego ojca i drugie pokole­
nie ocali. W*tern zadaniu pomocną mu bę­
dzie dłoń dobrej kochanej i kochającej ko­
biety, umiłowanej przez Krzysztofa od dzie­
cka, dłoń żony jego, Frani Pęczyńskiej. Córka 
starego inkasenta fabryki, Frania, nie wyda­
wała się niegdyś Karolowi Fattowi stosowną 
partyą dla brata, który podobnie jak Liza 
mógł marzyć o połączeniu się z rodziną, wy-

mo, za inicjatywą samego p. Rudnickiego) 
zastęp szlachty okolicznej. Przemówił naj­
przód p. Romańczuk a później p. Rudnicki, 
którego przemówienie, nacechowane właściwą 
mu swadą i szczerością, przyjęto hucznemi 
oklaskami. Nastąpiły potem bardzo niemiłe 
zajścia, w których objawiła się zaciekłość 
stronnicza. Bardzo jaskrawe wystąpili księża: 
Sztogryn, paroch ze Strzałek, i Biliński, pa­
roch ze Strzelisk, tak przeciw ks. Dzerowi- 
czowi, jako inieyatorowi zgromadzenia, jako 
też przeciw p. Romańczukowi i programowi 
narodowców. Zajścia te wywołały bardzo przy­
kre wrażenie, — widząc zaś tę zaciekłość 
p. Rudnicki, wyszedł z całym komitetem 
przedw. z sali i na naradzie zaproponował 
zrzeczenie się kandydatury na rzecz p. Ro­
mańczuka. Wróciwszy do sali, zażądał prze­
dewszystkiem p. Rudnicki od p. Romańczuka 
przyrzeczenia, iż drogą pojednawczą bez wa­
hania pójdzie i nie zejdzie z tego stanowiska 
a sprawując swój mandat będzie działał jako 
przedstawiciel ogółu, nie pojedyńczych frakcyj. 
„Jako Polak wyrosły i wychowany na Rusi— 
rzekł p. Rudnicki — przejęty jestem wrodzo­
ną ludowi ruskiemu nieufnością, — żądam 
przeto od pana Romańczuka wyraźnego i ja­
wnego oświadczenia i zastrzegam się, że do­
piero jego czyny mogłyby utrwalić moją w 
nim wiarę". Na to p. Romańczuk podał p. 
Rudnickiemu rękę, poczem ten ostatni prosił 
wyborców, którzyby za nim głosować chcieli, 
by swoje vota oddali p. Romańczukowi.

Od p. Kazimierza R u d n i c k i e g o  ze 
Strzałek, w powiecie bobreckim, odbierają 
i ogłaszają tutejsze dzienniki następujące pi­
smo pod d. 20 lutego:

„Dnia wczorajszego odbyło się w Bóbrce 
zgromadzenie zainieyowane przez stronnictwo 
ruskiej partyi ugodowej, na którem p. profe­
sor Romańczuk wystąpił z mową kandydacką. 
Po przemowie prof. Romańczuka i po prze­
mówieniu mojem jako kandydata narodowego, 
wywiązała się dyskusya, przyczem byłem 
świadkiem gorącej, zaciętej i ubolewania go­
dnej walki, wywołanej przez partyę „nieprze­
jednanych" Rusinów przeciw profesorowi Ro­
mańczukowi.

Ze względu , że mowa p. Romańczuka 
spokojnie i w duchu pojednawczym wypowie­
dzianą była, i widząc nadto zaciętość partyi 
„nieprzejednanych" — uważałem za stosowne 
cofnąć moją kandydaturę, oddając moje głosy 
na rzecz Rusina ugodowca.

W myśl tego proszę tak PP. wyborców 
jak również wszystkie trzy komitety przedwy­
borcze powiatów Bóbrka-Dolina-Kałusz, by 
chcieli oddać swe głosy p. Romańczukowi.

Decydując się na ten krok .stanowczy,
d z ia ła łe m  Zft po rozum ien iom , z kejŁiŁGtem
powiatowym przedwyborczym, a nadto zazna­
czyć muszę, że otrzymałem poprzednio publi­
czne i solenne przyrzeczenie ze strony p. Ro­
mańczuka, iż wybrany do Rady państwa sta­
nie na gruncie ugodowym, z niego nie zej­
dzie, stanie jako wysłannik obu narodowości, 
jako mandataryusz ogółu, a nie pojedyńczych 
frakcyj lub obrządków.

Mam nadzieję, że postępek mój będzie 
należycie oceniony i zrozumiany i przekonany 
jestem, iż postąpiłem tak, jaK obowiązek pra­
wego obywatela mi nakazywał, zrzekając się

sokie zajmującą miejsce w hierachii społe­
cznej. Z bezwzględnością, która go cechowała, 
rozdzielił on wówczas przemocą dwa kocha­
jące się serca, przeniósłszy Pęczyńskiego do 
Burakówka na posadę kasyera cukrowni. Krzyś 
jednak nie zapomniał o Frani a ojciec drżącą 
ręką pobłogosławił ich związek , który miał 
im obojgu przynieść zupełne szczęście. Zacny 
typ starego Pęczyńskiego, oraz postacie Fra­
ni i Krzysztofa, stanowią jasną stronę powie­
ści, pełną barw słonecznych i wdzięku W 
ogóle w tej powieści światła i cienie rozło­
żone są po mistrzowsku — a charakterysty­
ka dodatnich postaci w niczem nie ustępuje 
trafnością i subtelnością, charakterystyce u- 
jemnych typów.... Powieść, niezmiernie zaj­
mująca w swej treści, pełna efektów nie 
wyszukanych ale poczerpniętych z rzeczywi­
stego życia, pisana ślicznym, pełnym wdzię­
ku językiem, zawiera przytem wielką społe­
czną prawdę, wiele trafnych i głębokich spo­
strzeżeń.

Wilhelm Fatt, syn przybysza z pod Wro­
cławia, jest typem na wskróś szlachetnym. 
Sam w uczciwej zamiłowany pracy, taką sa­
mą drogę wskazuje synom. „Bądźcie przede­
wszystkiem uczciwymi ludźmi — starajcie 
się o to, aby was społeczeństwo samo przyjąć 
chciało." Z tern też społeczeństwem zrósł się 
i zespolił młodszy syn Wilhelma Krzysztof, 
gdy natomiast Karol wychowany za granicą, 
widzi w swem przedsiębiorstwie wyłącznie 
tylko środek zdobycia milionów. Nie o honor 
firmy mu idzie, nie o rozwój fabryki i prze­
mysłu, nie o pożytek ludzi sobie bliskich i 
kraju , lecz o stanowisko wysokie, o wpływy 
i znaczenie, jakie daje bogactwo 1 zmarnia­
łoby to drugie pokolenie uczciwych przyby­
szów, gdyby było bez wyjątku takie, jak Ka­
rol. Krzysztof w czas staje się mężem, by 
dźwignąć gmach ręką brata zburzony. Wi­
dzimy go szczęśliwego w pożyciu z Franią 
Pęczyńską i uszczęśliwiającego innych, oto-

moich głosów na korzyść Rusina ugodowca; 
mam nadzieję, że może. Bóg da, zakwitnie 
kiedyś zgoda między obu bratniemi narodo­
wościami na ich i naszą korzyść".

Przegląd donosi:
W P r z e m y ś 1 u na zgromadzeniu, zwo- 

łanem dnia 19 b. m., postawił wniosek p. 
Gamski, wiceburmistrz, aby wyborcy w obec 
walki, toczącej się we Lwowie między pp.: 
dr. Karolem Lewakowskim i Szczepanowskim 
obwołali dr. Lewakowskiego kandydatem do 
mandatu poselskiego z miast G r ó d k a  i 
P r z e m y ś l a .

Wnioskowi temu sprzeciwiało się wielu 
wyborców, a burmistrz dr. Dworski oświad­
czył, że na pierwszą wiadomość o walce wy­
borczej między p. Szczepanowskim a Lewa­
kowskim, telegraficznie odniósł się do obu 
tych panów z prośbą, aby jeden z nich ze­
chciał się ubiegać o mandat poselski z Prze­
myśla i Gródka, lecz od obu otrzymał odmo­
wną odpowiedź. W obec tego wielu wybor­
ców wezwało p.Gamskiego do kandydowania, 
lecz ten oznajmił, że nie ma zamiaru ubiegać 
się o mandat i zaznaczył, że wyborcy powinni 
albo obstawać przy kandydaturze dr. Lewa­
kowskiego, lub popierać ubieganie się o man­
dat dr. Witołda Lewickiego. Wbrew tym o- 
świadczeniom zgromadzenie uchwaliło jedno­
myślnie utrzymać kandydaturę p. Gamskiego 
i uwiadomić o tej uchwale ściślejszy przed­
wyborczy komitet miejski.

Na zebraniu komitetu przedwyborczego 
w R o p c z y c a c h  ks. prałat Ruczka złożył 
wyczerpujące sprawozdanie z czynności posel­
skich, poczem wyborcy wyrazili mu przez 
aklamacyę podziękowanie i wotum zaufania. 
W głosowaniu przyjęto znaczną większością 
głosów, przeważnie włościańskich, kandyda­
turę ks. prałata Ruczki.

Z T a r n o w a  donoszą: Złożony z ośmiu 
członków ściślejszy komitet tarnowski, wraz 
z ośmiu delegatami komitetu bocheńskiego, 
powziął na posiedzeniu dnia 20-go b. m. 
następującą jednomyślną uchwałę: 1) solidar­
nie popierać i polecić wyborcom miast Tar­
nowa i Bochni tylko kandydatury dr. Rutow- 
skiego i dr. Trybulca, z wykluczeniem wszel­
kich innych kandydatur; na wypadek ściślej­
szego głosowania między dr. Rutowskim a 
każdym innym kandydatem, z wyjątkiem dr. 
Trybulca, polecić wyborcom miast Tarnowa 
i Bochni tylko kandydaturę dr. Rutowskiego 
i wzajemnie , na wypadek ściślejszego głoso­
wania między dr. Trybulcem a każdym in­
nym kandydatem, z wyjątkiem dr. Rutow­
skiego, polecić wyborcom obu miast tylko 
kandydaturę dr. Trybulca. Uchwała ta zapa­
dła na wszechstronnie poparty wn-OSefc ad- 
v,<>k»ia BiHgeineiina i przedstawioną będzie 
komitetom miejskim w Tarnowie i Bochni.

Zgromadzenie ogólne wyborców miasta 
Bochni, celem wysłuchania pp. kandydatów 
na posłów do Rady państwa z miast Tarnowa 
i Bochni, odbędzie się w środę , dnia 25-go 
b. m., o godzinie 3-ej po południu, w sali 
radnej w ratuszu.

W Złoczowie odbędzie się jutro 24 lu­
tego zgromadzenie przedwyborcze, zwołane 
przez r u s k i  k o m i t e t  wyborczy. Takie 
same zgromadzenie zwołano do Przemyślan 
na 27 i do Koma ma na dzień wczorajszy.

czonego miłością i zaufaniem robotników swo­
ich, których pracę cenić i uszanować umie.

Skończyłem.... W pobieżnem tern stre 
szczeniu, które ani dokładnem, ani dość zrę- 
cznem nie jest, by wykazać mogło wszystkie 
zalety powieści — wiele pięknych szczegó­
łów opuścić musiałem, starając się przedsta­
wić pani przedewszystkiem główny tok akcyi. 
Z wyrazu twarzy pani widzę, że pomimo 
nieudolności naratora, sama treść wywarła 
wrażenie....

— Przyznaję to z całą otwartością.... i 
spieszę do księgarni po „Drugie Pokolenie" — 
przeczytam jednym tchem....

— Nie wątpię o tem. Zalety stylu i 
obrazowania tego pisarza ocenisz pani dopie­
ro w czytaniu. Poznasz, że i w naszej litera­
turze powieściowej są rzeczy....

— O których się ani śniło naszej czy­
tającej a raczej nie czytającej publiczności. 
Masz pan zupełną słuszność. Czas jest na­
wrócić z tego kierunku uwielbiania obcych 
a poznać i ocenić swoich.

— Za to dobre słówko pozwól pani u- 
ścisnąć swoją rączkę.... Niech pani raczy pa­
miętać, że od twego poparcia i zajęcia się li­
teraturą bardzo dużo zależy. Nie Dyłoby u 
nas tyle zmarnowanych talentów, gdyby się 
niemi w czas i szczerze zajmowano.... Na u- 
zname czekać ciężkc.... nieraz bardzo ciężko....

— Powiedzże pan także swoim kolegom 
po piórze, niech trochę więcej zajmują się 
tern, co się pisze i drukuje po polsku. Niech 
przypominają publiczności, co ma czytać. 
Wszakże to ich obowiązek.

— Nie wątpię, że go spełnią. J a wy­
wiążę się z niego, ogłaszając naszą dzisiejszą 
rozmowę — jeżeli pani pozwoli.

— Najchętniej.... pod warunkiem , że 
nie będzie ostatnią....

— O, pani....
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Na 26 b. m. został zwołany do Żyda- 

ezowa przez posła sejmowego p. Harasimo­
wicza sejmik relacyjny.

W okręgu wy b o r c z y m T r e m  bo wla-  
H u s i a t y n  nic zgodzili się dotąd Rnsini-na- 
rodowcy na osobę kandydata z tamecznych 
gmin wiejskich. Przeciw kandydaturze ks. Si- 
czyńskiego wpłynęła kandydatura ks. Boho- 
nosa, proboszcza r. gr. w Chorostkowie.

Buch wyborczy we wszystkich krajach 
jest obecnie w całej pełni a charakterystyczną 
jego cechą, jak zaznacza Presse, jest olbrzy­
mia cyfra nowych kandydatów, którzy wyła­
niają się nawet w okręgach, gdzie mandaty 
od lat wielu w jednem i tein samem spo­
czywały ręku. W Wiedniu odbyło się wczoraj 
kilkanaście zgromadzeń wyborców.

Stronnictwo niemiecko-katolickie wy­
znaczyło już swych kandydatów w Styryi, 
Górnej Austryi i Salzburgu, gdzie przeciwko 
nim występują kandydaci nieiuiecko-konser- 
watywnej frakcyi p. Lienbachera. Z Tyrolu 
dotąd nie ma urzędowej listy kandydatów ka­
tolickich, nie ulega jednak wątpliwości, że 
tam autonomiści katoliccy utrzymają się przy 
dotychczasowych mandatach. W gminach 
wiejskich Styryi i Górnej Austryi prawybory 
wypadły bardzo korzystnie dla stronnictwa 
katolickiego.

Wedle przybliżonych obliczeń powróci 
do nowej Izby niezawodnie 15 Słoweńców, 
mianowicie: 8 z miast i gmin włościańskich 
Krainy (pomiędzy nimi hr. Hohenwart), 3 z 
południowej Styryi, 2 z Gorycyi, po 1 z lstryi 
i Tryestu. Natomiast dotąd nie udało się Sło­
weńcom zdobyć mandatu z Karyntyi, chociaż 
tam w południowych powiatach jest bardzo 
gęsta ludność słoweńska.

Na odbytem przedwczoraj licznem ze­
braniu Staroczechów w Pradze przedstawiono 
jednogłośnie dr. B i e g  e r a  kandydatem na 
okręg Praga-Nowemiasto. Dr. Rieger rozwijał 
swój program, bronił gorąco punktacyj ugo­
dowych i oświadczył, że w takim tylko razie 
przyjmie mandat jeżeli zostanie mu ofiaro­
wany znaczną większością głosów.

Młodoczesi dotąd nie ogłosili odezwy 
wyborczej, ale tern gorliwiej krzątają się 
około stawiania kandydatur. We wszystkich 
już okręgach miejskich i włościańskich mia­
nowano kandydatów młodoczeskich, pomiędzy 
którymi znajduje się wiele zupełnie niezna­
nych osobistości.

Na odbytem przedwczoraj zebraniu ko­
mitetu wykonawczego niemiecko-czeskich po­
słów sejmowych zatwierdzono odezwę wybor­
czą i znaczną liczbę kandydatur. Pp. Schmey- 
kal i Plener zaznaczyli w swych mowach, że 
położenie Niemców znacznie się polepszyło.

W B e r n i e  wygłoszą dzisiaj dotychcza­
sowi reprezentanci tego miasta, pp. Chlu- 
mecky i burmistrz Winterholler swe mowy 
kandydackie, a p. Chlumecky ma omówić 
bliżej wytworzoną rozwiązaniem Izby deput. 
sytuacyę polityczną.

W  C z e r n i o w c a c h  stawał przed­
wczoraj przed wyborcami p. Henryk Wagner, 
dotychczasowy poseł stolicy i jedyny, jak do­
tąd  ̂ kandydat do nowego mandatu.”

Czytamy w czerniowieckiej Gazecie Pol­
skiej :

„Za przykładem Koła polskiego odbyło 
się d. 20 b. m. zgromadzenie członków ru­
muńskiego Towarzystwa politycznego w Czer­
niowcach Concordia i uchwaliło wobec wy­
borów do Bady państwa z miasta Czernio- 
wiec zachować' się neutralnie i w' głosowaniu 
nie brać udziału.

„Rusini w Czerniowcach jeszcze nie 
wypowiedzieli ostatecznej decyzyi. Podzielili 
się oni na dwa obozy. Mniejszość (Buska 
Rada), złożona z inteligencyi urzędniczej, pra­
gnie głosować za kandydatem stronnictwa 
(hemiecko-liberalnegp, większość zaś przewa­
żna (Miszczańska Czytalnia) stanowczo się 
temu opiera. Decyzya ma zapaść terni dniami “.

Sprawy krajowe.
(O  popieraniu przez Jeraj budowy kolei 

lokalnych.)
(§) Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm 

przy rozprawie budżetowej wezwanie do Wy­
działu krajowego, aby wziął pod rozwagę uło­
żenie norm co do warunków, pod któremi 
kraj mógłby udzielać poparcia kolejom lo­
kalnym.

Wydział krajowy, chcąc z poruczonego 
zadania jak najdokładniej się wywiązać, od­
niósł się przedewszystkiem do Wydziałów kra­
jowych innych krajów koronnych, z prośbą o 
podanie następujących dat:

1. Jakie koleje główne, boczne lub lo­
kalne w poszczególnych krajach istnieją? Co 
do kolei lokalnych, które są publiczne, a któ­
re służą tylko dla użytku pewnych przedsię­
biorstw przemysłowych? Długość linii kolejo- 
wych już zbudowanych, lub też jeszcze w 
budowie będących.

2. Które linie kolejowe 
stały o torze normalnym, a które 
porowe ?

8. Czyli do kosztów budowy, utrzyma­
nia lub zarządu linii kolejowych kraj przy­
czynia się pewną subwencyą?

4. Czyli subwencyą taka w każdym po­
jedynczym wypadku bywa przyznawaną, czyli 
też istnieją pod tym względem pewne stałe 
normy ?

5. Czyli Beprezentacyi krajowej przy­
służą pewien wpływ i jaki na zarząd kolei 
żelaznych ?

6. Czyli istnieją w kraju koleje, których 
budowa dokonaną została na rachunek kraju, 
albo też czyli ruch lub zarząd tych kolei pro­
wadzony jest przez kraj ?

7. Czyli istnieją takie linie kolejowe,
które wybudowane wyłącznie lub też przy
pomocy kraju przeszły następnie w zarząd 
państwa lub też prywatnych towarzystw ?

Oddział tecnniczny Wydziału krajowe­
go zająć się ma zebraniem dat potrzebnych 
dla ułożenia projektu sieci kolei lokalnych w 
całym kraju, oraz przybliżonych kosztów ich 
budowy i przyszłego utrzymywania.

( Subwencye na budową dróg.)
{%) Z dotacji wyznaczonej przez Sejm 

na subwencjonowanie budowy dróg powiato­
wych i gminnych, udzielił Wydział krajowy 
dotychczas następujących subwencyj:

Wydziałowi powiatowemu w K ol bu­
s z ów ej” 8.000 zł. subwencyi na budowę drogi 
Kolbuszowa-Sokołów.

Wydziałowi powiatowemu w Ż ó ł k w i ,  
przyrzeczono w r. 1892 subwencyę w kwocie
5.000 zł. na budowę drogi powiatowej Zół- 
kiew-Krechów-Fujna.

Wydziałowi powiatowemu w N i s k u  
udzielono na drogi: Zarzecze-Ulanów 2.000 zł.; 
Nisko-Bojanów 1.000 z ł . ; na rekonstrukcyę 
drogi powiatowej Tarnobrzeg przyrzeczono 
800 zł., z których wypłacono 400 zł.

Wydziałowi powiatowemu _w Z b a r a ż u  
na budowę dróg Zbaraż-Nowe sioło i Podwo- 
łoczyska-Zbaraż-Berezowiea przyrzeczono 8.000 
zł. subwencyi.

Wydziałowi powiatowemu w W i e l i c z ­
ce na wykończenie budowy dróg gminnych 
Świątniki górne-Gorzków przyrzeczono 2.000 
zł. subwencyi.

Wydziałowi powiatowemu w T r e m ­
b o wl i  na budowę drogi powiatowej Trem- 
bowla-Sorocko-Skałat przyrzeczono w b. r. 
subwencyę w kwocie 3 000 z ł . , zaś w roku 
1892 w kwocie 5.000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w W a d o w i ­
c a c h  na budowę drogi powiatowej Wadowi- 
eko-Bereźnickiej przyrzeczono 2.000 zł. sub­
wencyi.

Wydziałowi powiatowemu w B a w i ę  
na budowę drogi gminnej Lubycza-Żurawce 
udzielono 750 zł. subwencyi.

Wydziałowi powiatowemu w Zł oc z o­
wi e  na budowę drogi powiatowej Złoczów- 
Białykamień-Ożydów udzielono 3.000 zł. sub­
wencyi.

Wreszcie Wydziałowi powiatowemu w 
K a m i o n c e  S t r  urn i ł o w e j  przyrzekł Wy­
dział krajowy udzielić pożyczkę w kwocie
7.000 zł.

Najd- Arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand w Warszawie.

Najd. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
w powrocie z Petersburga, względnie z Mo­
skwy do Austryi, zabawił pięć godzin w War­
szawie. Na dworcu kolejowym oczekiwali 
przybycia Jego Ces. Wysokości liczni rossyj- 
scy dygnitarze z geuerał-gubernatorem Hurką 
na czele, generalny konsul austryacki baron 
Wacken z całym personalem konsulatu i warta 
honorowa keksholmskiego pułku grenadyerów 
z orkiestrą. W chwili przybycia na stacyę 
pociągu dworskiego orkiestra odegrała po­
budkę powitalną i hymn narodowy austryacki, 
Arcyksiążę był w mundurze 26 bugskiego 
pułku Aragońskiego, którego szefem został 
niedawno. Przeszedłszy następnie szeregi warty 
honorowej, Jego Ces. Wysokość rozmawiał 
z oficerami pułku keksholmskiego, poczem 
wyraziwszy życzenie odwiedzenia generała 
Hurki, zaproszony został przez niego na śnia­
danie.

W towarzystwie generała Hurki udał 
się Arcyksiążę otwartym powozem do zamku, 
gdzie w sali błękitnej zastawiony był stół na 
24 osób. Cała zastawa była vieux saxe i od­
znaczała się wykwintnym gustem. Na śnia­
danie, prócz świty Arcyksięcia i wyznaczo­
nych do boku Jego w czasie pobytu w Bos- 
gyi generał-adjutanta Bosenbacha i przybo­
cznego adjutanta pułkownika Paszkowa, o- 
trzymały zaproszenie wyższe osoby wojskowe 
i cywilne. Podczas śniadania grała orkiestra 
keksholmskiego pułku grenadyerskiego Imie­
nia Cesarza Austryi. Przy końcu śniadania 
generał Hurko wzniósł toast na zdrowie swe­
go Wysokiego Gościa, a Jego Wysokość od­
powiedział toastem za zdrowie gospodarza. 
Po śniadaniu Arcyksiążę rozmawiał uprzej­
mie ze wszystkimi zaproszonymi. Arcyksiążę 
następnie pojechał z generałem Hurką do 
Łazienek, gdzie z wielkiein zajęciem oglądał 
pałac. Po krótkiej przejażdżce po mieście

udał się Najd. Arcyksiążę na dworze kolejo- 
jowy i odjechał do gnanicy. Wiele domów i 
ulic, któremi Arcyksiążę przejeżdżał, były o- 
zdobione flagami austryackiemi. Na ulicach i 
przed dworcami zbierały się tłumy ludności.
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Hr. Bylandt-Rheidt.
W sobotę zmarł w Wiedniu były Mini­

ster wojny Artur hr. Bylandt. - B heidt, pozo­
stawiając w historyi armii austro-węgierskiej 
zaszczytne po sobie wspomnienie. Nie było 
mu wprawdzie danem zebrać wawrzynów na 
polu chwały wojennej, nie mniej przeto jako 
znakomity organizator armii, oddał Monarchii 
niepospolite usługi. W pierwszym zaś rzędzie 
zasługą jego jest, że trudnego dzieła reorga- 
nizacyi dokonał przy możliwie największem 
zaoszczędzeniu siły podatkowej ludności, i że 
podniósł siłę zbrojną Monarchii do wysokości 
odpowiedniej stanowisku, jakie Państwo w rzę­
dzie mocarstw europejskich zajmuje. Obok nie­
zwykłych fachowych zdolności militarnych, 
posiadał ś. p. hr. Byląndt-Bheidt wykształce­
nie męża stanu, to też Delegacye wspólne ce­
niły go wysoko, obdarzając zaufaniem zupeł- 
nem, dzięki czemu nierzadko pewne różnice 
zdań pomiędzy administracyą wojskową a par­
lamentem. z największą łatwością usunąć się 
dawały.

Maksymilian, Adryan, hr. Bylandt, ba­
ron Melden, Neukerke i Bheidt, był głową 
katolickiej linii domu hrabiowskiego, pocho­
dzącego z Cleve. Urodził się 5 maja 1824 r. 
w Wiedniu. Wstąpiwszy w r. 1837 jako ka­
det pułkowy do wojska w krótkim czasie 
przeszedł niższe stopnie, w r. 1851 został po­
rucznikiem. Mianowany w r. 1864 pułkowni­
kiem , został równocześnie prezydentem ów­
czesnego komitetu artyleryi, w r. 1870 wła­
ścicielem 9tego pułku artyleryi polowej, w r. 
1874 generał-porucznikiem, a w r. 1876 po­
wołany został w miejsce bar. Kollera na sta­
nowisko Ministra wojny, na którem pozosta­
wał do r. 1888. Brał udział w kampaniach 
w r. 1849 na Węgrzech, w r. 1859 we Wło­
szech i w r 1866 jako adjutant dyrektora arty­
leryi armii północnej. Prawie przez cały czas 
swej służby wojskowej należał do artyleryi; 
broń ta zawdzięcza wielu jego pracom facho­
wym w dziedzinie ballistydd znaczne ulepsze­
nia. Tutaj należy zaznaczyć, że hr. Bylandt- 
Rheidt sprzeciwiał się od początku próbom 
reformy dział, wykonywanym w latach 1869 
i 1870 przez generał-majora br. Lencka, któ­
re w rezultacie okazały się niefortunne. Sprze­
ciwiał się także wprowadzeniu dział Ucha- 
tiusa, a popierał działa Kruppa, które wła­
śnie wówczas w morderczych bitwach kam­
panii francusko-pruskiej świetnie wytrzymały 
próbę ogniową, i dopiero po dłuższych do­
świadczeniach zgodził się na wprowadzenie 
dział Uchatiusa, skoro się przekonano, że co 
do jakości, w niczem działom Kruppa nie u- 
stępują. Na stanowisku Ministra wojny bę­
dąc, przeprowadził liczne i gruntowne refor­
my w organizacji armii i uregulowaniu słu- 
żbowem. Zmarły był właścicielem orderu Zło­
tego Buua, piastował godność tajnego radcy, 
podkomorzego, i właściciela lig o  pułku ar­
tyleryi. W roku 1888 wkrótce po ustąpieniu 
z Ministerstwa, zachorował niebezpiecznie, a 
jakkolwiek po wykonaniu ciężkiej operacyi, 
która się lekarzowi sztabowemu dr. Podratz- 
ky’emu świetnie powiodła, przyszedł nieco do 
zdrowia, przecież już do życia prywatnego 
cofnąć się musiał. Na krótko przed śmiercią 
cierpienia pojawiły się znowu, i tym razem 
spowodowały katastrofę. Hr. Bylandt-Rheidt 
pozostawił wdowę, Maryę z hrabiów Harbu- 
yal i Chamare, damę krzyża gwiaździstego, 
trzech synów, z których starszy Artur, jest 
radcą Namiestnictwa w Bernie, zaś drugi 
Antoni, rotmistrzem pułku dragonów, wre­
szcie córkę, Maryę, która poślubiła hr. Ema­
nuela Waldsteina.

Z Petersburg;?.
(Potoczne wiadomości).

Do Polit. Corr. donoszą z Petersburga:
Bossyjski ambasador przy Kwirynale ba­

ron Uexkuell ciężko zachorował. Zapewniają, 
iż ustąpi on ze swego stanowiska, a następcą 
jego zostanie towarzysz ministra spraw” za­
granicznych p. Wlangali.

W razie, gdyby hr. lgnatiew został gu­
bernatorem Finlandyi, będzie mianowany gu­
bernatorem Kijowa prefekt Petersburga ge­
nerał Gresser, a jego posadę zajmie komen­
dant pawłowskiego pułku gwardyi generał 
Meyes

Wyjazd p. Izwolskiego do Rzymu po­
zostaje wedle Grazdanina w związku z ob­
sadzeniem stanowiska metropolity kościoła 
katolickiego, opróżnionego przez śmierć ks. 
Gintowtta. Jako kandydatów wymieniają bi­
skupa Bereśniewicza, administratora dyecezyi 
mohilewskiej, prałata Dowgiałłę i dyrektora 
seminaryum, księdza Simona.

Na balu , wydanym we czwartek w pa­
łacu Aniczkowskim, obecnym był książę Or­
leański.

Według Nowoje Wremia, książę czar­
nogórski, po złożeniu wizyty w Konstantyno­
polu, przybędzie do Petersburga.

Dzienniki donoszą, że w maju przybę­
dzie do Kronsztadu eskadra francuska, której 
część wpłynie na Newę.

Petersburski D tm  stwierdza, że kurator 
petersbuskiego okręgu naukowego, Kapustin, 
poruszył w ministerstwie oświaty kwestyę, 
czy w Petersburgu należy tolerować i nadal 
niemieckie szkoły i pensyonaty. Dień sądzi, 
że należałoby przedewszystkiem zaprowadzić 
ogólną rossyjską organizacyę w szkołacb nie- 
miecko-ewangelickich im. Piotra i Anny na­
stępnie zaś zreformować wszystkie pomniej­
sze szkółki niemieckie wedle rządowej modły.

K R O I I K A
Lwów, 23 lutego.

— C. k. Ministerstwo rolnictwa w
porozumieniujjz Ministerstwem oświaty, zamiano­
wało komisarzami egzaminacyjnemi dla kandy­
datów na nauczycieli rolnictwa z polskim języ­
kiem wykładowym pp. Władysława Lubomę- 
skiego, dyrektora wyższej szkoły rolniczej w 
Dublanack zarazem jako przewodniczącego ko- 
misyi egzaminacyjnej; Tadeusza Langiego, dy­
rektora dóbr fundacyi Skarbkowskiej, posła na 
Sejm krajowy i członka kuratoryum wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanaeh; Kazimierza Paó- 
kowskiego, profesora, i Zygmunta Strusiewieza, 
nauczyciela przy tejże szkole, wreszcie Włady­
sława Struszkiewicza, inspektora krajowych 
szkół rolniczych w Galicji.

— Ze świata. Wczoraj odbył się u hr. 
Stanisławów Badenich pierwszy z zapowiedzia­
nych czterech wieczorów. Przeszło sto osób zgro­
madziło się w pięknych salonach pałacu przy ‘ 
ulicy Trzeciego Maja, gdzie każdy zaproszony 
wie już z góry, że go oczekuje tam najserde­
czniejsza i najwykwintniejsza gościnność; szyb­
ko też mijały przyjemne chwile na ożywionej 
rozmowie przy akompaniamencie wybornej or­
kiestry wojskowej pod kierunkiem p. Rolla, a 
lukullusowy bufet podnosił jeszcze diapazon we­
sołości i ogólnego zadowolenia. Świetna ta i 
wytworna recepcja zakończyła się dopiero po 
północy.

Zachęcającym wstępem do rautu bvł mę­
ski wielki obiad dany w kasynie Narodowem
przez hr. W. Ostrowskiego, na który otrzymało 
zaproszenie czterdzieści osób.

— Jubileusz pułkowy. W roku bie­
żącym obchodzi setną rocznicę swego istnienia 
pułk ułanów nr. 1, którego okręgiem uzupeł­
niającym] jest Kraków, a stacyonujący obecnie po
części w Krakowie, a po części w Kobierzynie. 
Pułk ten w ciągu stulecia swego istnienia nie­
jednokrotnie się odznaczył na polach bitew, a 
od roku 1885 właścicielem jego był ś. p. Ar­
cyksiążę Rudolf.

— Dyrekcya poczt i telegrafów o-
głasza: Z dniem 1 marca b. r. wejdzie w ży­
cic nowy c. k. urząd pocztowy w Mogielnicy 
(powiat Trembowla) ze zwykłym zakresem czyn­
ności, a otrzyma połączenie pocztowe za pomocą 
jazdy posłańczej, kursującej między Budzano- 
wem a Ohmielówką, Okręg doręczeń c. k. urzę­
du pocztowego w Mogielnicy stanowić będą 
miejscowości: Łaskowce, Mogielnica i Borna, 
nówka.

— Sejm galicyjski z r. 1890. Jak
już przed kilku dniami donieśliśmy, fotograf tu­
tejszy p. Trzemeski, wykończył wielkie Tableau, 
przedstawiające skład Sejmu krajowego w bie­
żącej kadencyi, pod przewodnictwem Marszałka 
księcia Eustachego Sanguszki. W tych dniach 
oryginał Tableau ofiarował p. Trzemeski Wy­
działowi krajowemu Zmniejszone reprodukeye 
nabywać można po cenie 6 zł., we Lwowie, a 
6 złr. 50 ct. z przesyłką pocztową na pro- 
wincyę.

JE. dr. Józef Majer obchodzić bę­
dzie wkrótce 60-letni jubileusz swego doktora­
tu. Zarząd Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu, 
w uznaniu wielkich zasług jubilata, wystosował 
adres do niego i uprosił prof. Łepkowskiego, aby 
mu takowy wręczył. Adres pięknie wykonany, 
w ozdobnym przesłany futerale, brzmi:

„Jaśnie Wielmożny Panie! W dniu uro­
czystym, w którym cała Ojczyzna nasza z du­
ma spogląda na Ciebie, wielcy Szanowny Panie, 
przyjm od nas z zachodnich kiesów wyrazy 
czci i uznania. Wdzięczność narodu całego to 
szczyt zaszczytów, jakich dostąpić można, a 
wszakże Tobie, Panie, danem było na nią za­
służyć. Przyjm, przezacny Panie, nasze zape­
wnienie, że cześć dla naszego członka honoro­
wego podziela nasze całe Towarzystwo, które 
chlubi się tom, ze Ciebie do grona swego za­
licza. “ c

— Zapiski policyjne. Skr a d z i o n o :
klacz karą, małego wzrostu, 9-letnią, na targo­
wicy końskiej; około 20 flaszek wina tokajskie- 
go; 4 kury i drzewo bukowe; w zakładzie ką­
pielowym w Kisielce 9 poduszek, 2 kołdry czer­
wone, 2 sienniki i poszewkę z białem pierzem; 
12 sznurków korali francuskich. — Z g u b i o ­
no:  sztuciee wraz z drewnianym futerałem, —

.Gazeta Lwowska* z dnia 24 lutego 1891 roku.

zbudowane zo- 
są wązko-



Zna l ez i ono:  niklowy owikier; biały kościa­
ny wachlarz; przytrzymano cielę błąkające się 
po ulicy Gródeckiej.

— Z obserwatoryum c. k. Szkoły Po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 23 lutego 
1891 roku, godzina 12 w południe. Barometr 
opada.

W ubiegłych 8 dobach, licząc od godziny 
12 w południe dnia 21, do godziny 12 w po­
łudnie dnia 23 lutego 1891 roku mieliśmy wiatr 
co do kierunku przeważnie północno - zachodni, 
co do siły słaby, niebo przeważnie zachmurzo­
no a powietrze bardzo wilgotne (89 prc. wil­
gotności względnej).

Średnia temperatura w tym czasie była 
— 3'7°C, najwyższa —0‘8°C wczoraj o godzinie 
2 po południu, najniższa —7'0°C dziś nad ra­
nem.

Wczoraj w południe padał śnieg niezna­
czny. Wysokość opadu 0'4 mm., dziś rano się 
wypogodziło.

Zniżka barometryczna 755 do 760 mm. 
znajdowała się w Islandyi; zwyżka 780 do 775 
w północnych Memczech.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 780 mm.

Prognoza na dobę następną od godziny 
12 w południe dnia 23, do godziny 12 w południe 
dnia 24 lutego 1891 r. Wiatr będzie co do kie­
runku południowo-zachodni, co do siły słaby, 
średnia temperatura doby będzie około — 3’0°C, 
niebo będzie czyste a powietrze wilgotne (około 
80 prc. wilg. w.); pogoda.

t  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Eoman G n o i ń s k i ,  19-letni utalentowany 
młodzieniec, syn pp. Wincentych Gnoińskich z 
Krasnego.

W Wiedniu, S. B l u me n s t o c k ,  ojciec 
profesora dr. Leona i radcy dworu dr. Henryka, 
przeżywszy lat 80. Zmarły był członkiem pier­
wszej Eady miejskiej w Krakowie w r. 1848.

— Zmiana własności. Majątek ziem­
ski Lachawa w powiecie Dobromilskim położo­
ny, własność obywatela pruskiego p. Beillena, 
nabył p. Władysław Nowacki z Krecowa.

— Z Uniwersytetu. P. Ludwik Tade­
usz Kaiyński, rodem z Wierzchosławic w Gali- 
cyi, otrzymał w sobotę w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

— Fundacya Hirscha, jak donoszą do 
Czasu z Wiednia, została ostatecznie zatwier­
dzona. Ukonstytuowanie kuratoryum centralnego 
nastąpi we wtorek. Do kuratoryum zostali mię­
dzy innymi powołani: Eapaport, Gniewosz i 
prof. Eosenblatt z Krakowa.

— Milionowy spadek. Jeden z char­
kowskich adwokatów podjął się przeprowadze­
nia sprawy spadkowej, wyglądającej na histo- 
ryę z „Tysiąca i jednej nocy“. Za panowania 
cara Mikołaja był wzięty do wojska 19-letni 
izraelita E. z miasteczka Jagocina w gub. pół- 
tawskiej i przez lat 43 nie dawał znać o sobie 
rodzinie. Naraz rozchodzi się wieść, że p. E. 
umarł w Petersburgu w stopniu generała i po­
zostawił 3,500.000 rubli dla swych trzech bra­
ci, z których jeden jest drobnym kupcem, dru­
gi woźnicą, trzeci melamedem, czyli nauczycie­
lem w Jagocinie. Do spadku należą prócz tego 
znaczne dobra, położone w gub. Charkowskiej i 
Kurskiej. Naturalnie, uszczęśliwieni spadkobier­
cy postarali się niezwłocznie o dowody legity­
macyjne i oddali sprawę adwokatowi, za umó- 
wionem wynagrodzeniem 10 prc. od całej ma­
sy. Wiadomość powyższą potwierdza Kijewsko- 
je Słowo w korespondencyi z Perejasławia.

— O wielkich powodziach donoszą 
depesze z północnej Ameryki. Na całej prze­
strzeni od stanu Ohio aż do zachodniej Wirgi­
nii wezbrały rzeki i zalały kilka niżej pofożo- 
nych okolic. Komunikaeya kolejowa w wielu 
miejscach przerwana. Miasta Pittsburg i Alleg- 
hany stoją częściowo pod wodą. Tysiące mie­
szkańców schronić się musiały do wyżej poło­
żonych miejscowości.

— Nieustająca wystawa zjednoczone­
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct. Dla członków 
wstęp wolny.

Nitatió E t t M r W f o e .
W kasynie wojskowem odbył się w 

sobotę koncert, który zgromadził bardzo liczny 
zastęp słuchaczy. Siłą atrakcyjną była w tym 
razie młoda śpiewaczka z Wiednia p. Br. Wol­
ska, ona bowiem wykonała najgłówniejszą część 
programu mianowicie ośm pieśni niemieckich 
i innych kompozytorów. P. Wolska miała po­
wodzenie niezwykłe — co zawdzięcza swemu 
głosowi i talentowi a nadto i tej okoliczności, 
że pieśni u nas zwłaszcza niemieckie mało 
bywają śpiewane. Artystkę zmuszono do 
wielu nadprogramowych śpiewów i oklaskiwano 
nadzwyczajnie. Całe towarzystwo kasynowe wy­

biera się na koncert p. Wolskiej, który odbędzie 
się we środę d. 25 b. m. w sali Towarzystwa 
muzycznego. W koncercie kasynowym wzięli 
udział z powodzeniem p. Steingraber i muzyka 
30 pułku.

Koncert Br. Wolskiej odbędzie się 
jak to już donosiliśmy we środę, w sali Towa­
rzystwa muzycznego (gmach teatralny) z uprzej­
mym współudziałem panny Zellingerówny oraz 
panów Wolfsthala, Sladka i St. Niewiadom­
skiego,

Program jest następujący : 1. Beethoven. 
„Pieśni szkockie" z tow. skrzypców, wioloncze­
li i fortepianu, odśpiewa koncertantka. 2. Cho­
pin a) Polonez a) Mazurek, odegra panna Zel- 
lingerówna. 3) a) Jarecki „Noc“ b) Moniu­
szko. „Dumka11, c) Moniuszko. „Polna róży­
czka". d) St. Niewiadomski. Pieśń odśpiewa 
koncertantka, 4) Mendelsohn. Trio C-moll wy­
konają panna Zellingerówna, pp. Wolfsthal 
i Sladek. 5. a) Schubert. „Nebensonnen" b) 
Pranz. „Es hat die Eose sich beklagt c) Franz 
„Im Herbst" d) Liszt. „Loreley" odśpiewa kon­
certantka. 6) Paderewski. Introdukcya i Tocca­
ta, odegra panna Zellingerówna. 7. a) Schu­
man. „Nussbaum", b) Grieg. „Unter Bosen“ 
c) Grieg. „Ich liebe dich" d) Brahms. „Wie- 
genlied" c) Żęleński, „Marzenia dziewczyny" 
odśpiewa koncertantka.

Początek o godzinie 8mej wieczorem.
Bilety są do nabycia w księgarni pp. 

Seyfartha i Czaykowskiego, w dzień koncertu 
wieczorem przy kasie.

Rozlosowanie dzieł sztuki między 
członków zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych za rok 1890 odbędzie się w 
Krakowie podczas ogólnego zgromadzenia dnia 
15 marca b. r. Dyrekcya uprasza tych pp. ko­
respondentów i członków Towarzystwa, którzy 
dotąd nie uiścili należytości za akcye na rok 
1890, iżby najpóźniej do dnia 28 lutego b. r., 
pod utratą udziału w losowaniu, pieniądze za 
umieszczone akcye wraz ze spisami członków 
nadesłali.

Prof. Mikulicz, b. prof. Uniwersytetu 
krakowskiego, znakomity chirurg, został z Jeny 
powołany do Monachium celem objęcia katedry 
po słynnym prof. Nussbaumie.

IZi I z l o y  s ą d o w e j .

(Zabójstw o artystk i M a r y i  W isnow skiej).

W arszawa, dnia 20 lutego.
Po otwarciu ponownem pierwszego po­

siedzenia, adwokat Plewako prosi imieniem 
Bartenjewa o pozwolenie odczytania jego ze­
znania pierwotnego, na co , po krótkiej 
naradzie, sąd wyraża swoją zgodę.

Odczytanie zeznania tego, bardzo obszer­
nego, zajmuje dwie blisko godziny czasu.

Główna treść jego weszła dc (znanego 
już czytelnikom naszym, przyp. Red.) aktu 
oskarżenia; mieści ono wszakże bardziej 
szczegółowy opis stosunków oskarżonego 
z Wisnowską, oraz samego faktu zabójstwa.

Bartenjew opowiada tu dokładnie, w ja­
ki sposób zawiązał znajomość z Wisnowską, 
jak się do niej zbliżył, i kiedy uzyskał do­
wody wzajemności. Baz kazał zrobić dwie 
obrączki złote,_ jedną z napisem rossyjskim, 
drugą, z polskim, i obrączki te czas jaaiś 
nosili oboje. Przedsiębrali często wspólne 
wycieczki zamiejskie. Wierzył w miłość Wi­
snowskiej , chociaż widział, iż jest kokietką. 
Nie podejrzy wał jej o stosunki z kirakolwiek- 
bądź. Dawał jej drobne podarki, jako to : 
dwie mandoliny, bransoletę, zamówił też 
kosztowny medalion, którego wszakże dla 
zbyt wysokiej ceny nie wykupił...

W ostatnich czasach bywały pomiidzy 
niemi nieporozumienia, z powodu‘dziwaczne­
go postępowania Wisnowskiej. Pewnego razu 
pokazała mu obrączkę połamaną, mówiąc: 
„Oto, co pozostało z naszej miłości", bez ża­
dnych wszakże bliższych wyjaśnień.

Mieszkanie na Nowogrodzkiej najął na 
jej własne żądanie i urządził podług jej 
własnego gustu, „tak, aby dzień wydawał 
się nocą".

Co do chwili, poprzedzającej Tikt za­
bójstwa, oświadcza, iż kilka niedośó wyraź­
nych uwag Wisnowskiej zrozumiał dopiero 
wtedy, gdy kazała mu wyjąć z kieszeni swej 
sukni dwa słoiki z truciznami.

— Więc to już koniec? — zapytał.
— Tak, to już koniec — brzmiała 

jej odpowiedź.
Zażądano wtedy papieru i ołówka, któ­

ry rozcięto na dwie połowy.
Pisanie kartek trwało dość długo, gdyż 

Wisnowską namyśliwała się po każdym nie­
mal wyrazie.

Napisawszy jedną kartkę, dodała:
— Dziwna rzecz , ostatniem mojem 

słowem w życiu: „kłamstwo".
Kartek, pisanych przez Wisnowską, 

Bartenjew nie czytał. Jeżeli na swojej kartce 
napisał obraźliwe wyrazy, skierowane do ge­
nerała Palicyna, to nie dlatego, żeby był

0 niego zazdrosnym lub żywił doń nienawiść, 
lecz poprostu przez życzliwość dla Wisnow­
skiej wyraził w ten sposób swoje zadowole­
nie, że nie dostanie się ona człowiekowi, 
którego nie lubiła. Po wypiciu opium i odu­
rzeniu się chloroformem, Wisnowską męczyła 
się, i wśród boleści wyjęczała po polsku :

— Jeżeli mię kochasz — zabij!
— Pamiętam — dodaje Bartenjew — 

że wydało mi się dziwnem, dlaczego mówi 
do mnie po polsku, podczas gdy zwykle roz­
mawialiśmy po francusku. Przyłożyłem re­
wolwer do jej piersi, trzymając palce na 
cynglu. Kiedy, w jaki sposób spuściłem ku­
rek, i jakie były moje myśli podówczas , nie 
zdaję sobie z tego sprawy. Przed, czy też 
po wystrzale, Wisnowską powiedziała do 
mnie, jak przez sen: „Adieu; je f aime“. 
Nic nie wiem, co się działo ze mną po wy­
strzale, jak długo jeszcze bawiłem w pokoju
1 kiedy wyszedłem. Pamiętam, żem wziął 
dorożkę i pojechałem do koszar. Nie wiem 
również dlaczego sam się nie zabiłem . 
Kilka razy skierowywałem ku sobie lufę re­
wolweru, ale Wisnowską odrywała mi rękę. 
Zdziwiłem się bardzo, gdy mi pokazano kart­
ki, pisane i podarte przez Wisnowską.

— Zkąd — kończy oskarżony — mogła 
być mowa o wciągnięciu w zasadzkę, kiedy 
mieszkanie zostało urządzone na jej żądanie 
i schadzkę ona sama zaproponowała, od niej 
wyszła myśl śmierci, ona przyniosła rewol­
wer i słoiki z trucizną...

Eozpoczęło się badanie świadków, prze­
ważnie kolegów oskarżonego.

Eotmistrz Lichaczew zeznaje, iż inkry­
minowanego dnia zjawił się przed nim nad 
ranem Bartenjew ze słowy: „zabiłemManię", 
przyczem rzucił płaszcz, wołając: „oto moje 
szlify"... Przedtem wspomniał mu oskarżony, 
iż oboje z Wisnowską postanowili umrzeć 
razem. Bartenjew był zawsze niezwykle po- 
pędliwy i nadużywał trunków.

Drugim świadkiem był hr. Kapnist. 
Z jego to słów i ze słów następnych świad­
ków wyszedł na jaw dziwnie zagadkowy 
a wstrętny epizod, dowodzący, jak dalece, za­
bójca teroryzował swoją ofiarę. Zaprowadził 
on ją sam w czasie przejażdżki nocnej, 
z matką artystki odbytej, do cerkwi koszaro­
wej, i wskazał jej leżącego trupa wachmi­
strza. Przytem miał jej coś szepnąć do ucha... 
Wisnowską krzyknęła przeraźliwie, i pół- 
omdloną wyniesiono ją do karety. Nazajutrz 
zwłoki tegoż wachmistrza, przy ponurych 
dźwiękach marsza żałobnego, przeprowadzono 
pod okna Wisnowskiej. Kto pochód drogą tą 
skierował, Bartenjew nie wie (! ?) jak też 
nie przyznaje się, co jej wówczas w cerkwi 
powiedział...

Kornet Sieczyńskij, zeznaje, iż Bartenjew 
natychmiast po wypadku opowiadał, iż zastrze­
lił Wisnowską, trzymając ją na ręku, po wy­
strzale powiedziała do niego: Adieu, je t'aime. 
Opowiadanie Bartenjewa było urywkowe ; ko­
ledzy sądzili, że jest pijany i nie chcieli mu 
wierzyć. Gdy nadjechali dwaj koledzy, posłani 
w celu sprawdzenia i potwierdzili fakt za­
bójstwa, Bartenjew jak gdyby ucieszył się z 
tego, co wszystkich zadziwiło. W opowiada­
niach swoich wspominał Bartenjew, że dawno 
już umówili się umrzeć, że zamierzony wy­
jazd, oraz nalegania generała Palicyna, przy­
spieszyły katastrofę. Wspominał także, że 
jeszcze me wszystko stracone, że i z katorgi 
judzie wracają.

Porucznik Krupmński spotkał Bartenje­
wa, gdy wychodził od Lichaczowa. Mówił, 
że Wisnowską prosiła, żeby ją  zabił, a nie 
rozumie, dla czego się sam nie zabił. Czyj to 
rewolwer — nie wie. Był wzburzony ale nie 
pijany. Chwytał się za głowę. Świadek znał 
Wisnowską, była kokietką i mądrą kobietą. 
Bartenjew pił dużo, od kolegów odsuwał się. 
Zazdrosnym był o jakiegoś starca. Po po­
wrocie do koszar, pytał, jaka kara mu grozi, 
mówił, że pójdzie do klasztoru. Wybierając 
się na odwach układał rzeczy. Mówił o so­
bie, że „jest podlec".

Na pytanie, czy myśli, że Bartenjew 
mógł się zrehabilitować, świadek odpowiada, 
że tak sądzi ze stanowiska honoru oficerskie­
go ; w mieszkaniu oficerskiem zawsze broń 
znaleść można...

Prezes odczytuje zeznanie nieobecnego 
świadka pułkownika Gołubkowa, do którego 
Bartenjew między innemi powiedział: „pa­
miętaj pan, że jeżeli będą mówić, żem jest 
zabójcą, to ja sam jeden tylko nim jestem". 
Zapytywany o objaśnienie tych słów podsądny 
oświadcza, że nie pamięta, czy mówił coś po­
dobnego, ale skoro pułkownik Gołubkow tak 
zeznał, to musiał mówić. Co by to miało 
znaczyć — nie wie...

Po tern oświadczeniu oskarżony nie od­
zywa się już więcej, siedząc apatycznie, pod­
party na łokciu i przysłaniając twarz dłonią.

Następują zeznania właściciela sklepiku, 
od którego Bartenjew odnajął pokój, oraz jego 
rodziny. Opowiadają oni, w jaki sposób Bar­
tenjew wynajął mieszkanie i kazał je urzą­
dzić. W poniedziałek wieczorem dnia 30-go 
przybył” on do owego mieszkania, a po upły­
wie kilku godzin kazał sobie przynieść kola- 
eyę. Pod oknem świadek słyszał dwa rozma­
wiające głosy. Głos prawdopodobnie kobiety,

był podniesiony i ostry. Wystrzału nie sły­
szał.

Na posiedzeniu wieczornem, otwartem
0 godz. 8, zbadany został tapicer, który opo- 
v iedział, w jaki sposób otrzymał polecenie i 
urządził pokój.

Lokaj Bartenjewa opowiada, Kiedy i z 
jakiemi listami chodził do Wisnowskiej. Be- 
wolweru od pewnego czasu nie widział u 
swego pana. W poniedziałek Bartenjew za­
brał z sobą butelkę szampana, dwie szklanki
1 pulweryzator z wodą koiońską. Stosunku z 
Wisnowską domyślał się, ale żadnych bliż­
szych szczegółów nie wie.

Orłowska, służąca Wisnowskiej, wylicza 
gości, którzy bywali u jej pani. Pytała kie­
dyś Wisnowskiej, czy wyszłaby za mąż za 
Bartenjewa, albo za Palicyna, ale otrzymała 
odpowiedź przeczącą. W sobotę stał się wy­
padek z lampką spirytusową. Na Wisnowskiej 
zapalił się szlafrok. Skutkiem przestrachu 
Wisnowską czuła się chorą przez parę dni, 
chociaż w niedzielę pojechała do matki do 
Potoku. Wtedy przyszedł list od Bartenjewa 
i paczka, którą doręczyła pani po powrocie. 
Wisnowską posłała ją po karetę i zabrała ze 
sobą do kos/ar. Przez drogę powtarzała: „aby 
tylko był". Gdy Wisnowską, czekająca w ka­
recie, dowiedziała się, że Bartenjew jest w 
domu, zawołała: „jak to dobrze, że on żyje!" 
W poniedziałek, wyjeżdżając, Wisnowską za­
brała ze sobą paczkę, w której, jak się zda­
je mieścił się rewolwer.

W końcu przyznaje świadek, iż raz po­
wiedziała jej Wisnowską: „dla Bartenjewa nie 
ma mnie nigdy w domu".

Dr. Karwowski, lekarz teatrów, leczył 
Wisnowskę od lat lOciu, t.j. od chwili wstą­
pienia do teatru. Często zrywała przedstawie­
nia z powodu choroby. Cierpiała na bezsen­
ność, miewała halucynacye. Na dwa miesiące 
przed zabójstwem świadek zawiadomił urzę- 
downie dyrekcyę, że Wisnowską leczyć się 
powinna wspecyalnym jakim zakładzie. Była 
bardzo zdolną, myślała o sławie, „chciała być 
pierwszą w Europie". Uczyła się języka an­
gielskiego. Lubiła nieco kokietować, co zre­
sztą często zdarza się między artystkami. Jako 
gość, bywał świadek u niej dawniej, ostatnio 
tylko jako lekarz urzędowy. Nie myślała o 
śmierci, życiem zniechęcona nie była; prze­
ciwnie, zaprzątało ją zawsze tylko pragnienie 
sławy.

Dr. Stummer poznał Wisnowską przed 
laty 16ma. Długi czas potem jej nie widział, 
ostatnio dopiero wezwany został, gdy zacho­
rowała na zapalenie błony brzusznej. Wi- 
snowska na chorobę nadzwyczaj zdawała się 
w raż liw ą . N e u ra s te n ja  ro z w in ię ta  była U nit
znacznie. Zdolności umysłowe najzupełniej 
normalne. Pożyczała od świadka książki nau­
kowe (2 tomy Schoppenhauera) i, jak świa­
dek przekonał się następnie z rozmowy, ro­
zumiała je dobrze. Kiedyś zapytała, jak dużo 
potrzeba opium, żeby się otruć. Córką przy 
chorej matce była jak najlepszą. Wspominała 
kiedyś świadkowi, że generał Palicyn oświad­
czył się matce o jej rękę. Więcej o generale 
nigdy nie mówiła.

Prezydujący odczytuje zeznanie nieobe­
cnej angielki Eose, która wyraża opinię, że 
Wisnowską była i w życiu aktorką. Poznała 
ją na początku roku 1889go, jako proszona o 
lekcye języka angielskiego, gdyż Wisnowską 
miała zamiar jechać na występy do Anglii. 
Lekcyo szły niepunktualnie. Wisnowską była 
skryta, lecz mądra i lubiła manifestować’ 
swoją uczciwość i skromność.

Generał Palicyn oświadcza, że nie zna­
jąc okoliczności, przy jakich zbrodnia doko­
naną została, prosi o szczegółowe pytania.

Na pytanie p r o k u r a t o r a  odpowiada:
— Gdy poprzednio pełniłem obowiązki 

wice-prezesa teatrów, znałem Wisnowską, jak 
wszystkie inne artystai; od kwietnia 1889go 
roku, jako prezes, spotykałem ją częściej z o- 
bowiązku urzędu. Po powrocie z Krakowa 
Wisnowską była niezmiernie rozstrojoną: za 
przetrzymanie urlopu skazana była na karę, 
lecz w obec tego, że grać nie mogła z po­
wodu zdenerwowania, wyjechała raz jeszcze i 
dopiero później zdrowie jej poprawiło się. 
Była to osoba nadzwyczaj inteligentna i bar­
dzo wrażliwa, choć wszystko zależało od 
sposobu zachowania się z nią. Bywałem u 
Wisnowskiej to częściej, to rzadziej; niekiedy 
parę razy na tydzień, a niekiedy miesiące 
mijały, żem nie zajrzał do niej. O śmierci 
mówiła nieraz, lecz o samobójstwie nigdy. 
Jeden raz tylko po powrocie z Krakowa 
wspominała o samobójstwie razem z inną o- 
sobą której nie wymieniła, a ja nie pytałem. 
W ogóle unikałem tych rozmów, nie chcąc 
zapoznawać się bliżej z jej sprawami. Przed 
wystawieniem „Posągu" szczególnie była 
zdenerwowaną, obawiając się niepowodzenia 
w sztuce i chwilowej nieprzychylności kry­
tyki, Dnia 30 maja byłem u niej i znalazłem 
ją nadzwyczaj rozdrażnioną. Gdym zapytał o 
przyczynę, odpowiedziała, żednia poprzednie­
go zrobił na niej wrażenie widok trupa w 
kaplicy prawosławnej, a rano zbudziła ją mu­
zyka wojskowa, eskortująca tegoż trupa. 
Uspokajałem ją i radliłem przyspieszyć za­
mierzony wyjazd. Wtedy ona oświadczyła, iż 
tylko wyjazd na czas dłuższy, n. p. na rok,
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mógłby ją uratować, gdyż znajduje się w 
bardzo przykrem położeniu względem kogoś, 
kogo za bardzo kokietowała. Gdym zapewnił, 
że udzielę jej rocznego urlopu, ucieszyła się 
bardzo, mówiła, że pojedzie do Londynu; 
trwożyła ją tylko myśl, jak się w Londynie 
urządzi, W kilka dni potem zapoznałem ją z 
Lindleyem, który przyrzekł mi polecić ją 
swoim londyńskim znajomym.

Na pytanie pr okur . ,  czy wspominała 
kiedy o tern, że boi się, aby ktoś sobie z 
jej powodu życie odebrał, czy przypuszcza, że 
Wisnowska mogła zdecydować się na samo­
bójstwo, świadek odpowiada, że stanowczo nie, 
a wnosi to z charakteru jej.

Dodatkowo świadek zaznacza, że z po­
czątkuj nie było między nim a Wisnowska 
nigdy mowy o Bartenjewie. Nazwisko to na­
wet wymienione nie zostało. Później jednak, 
gdy przyszło do zwierzeń i gdy nie można 
było wiedzieć o kim mowa, generał Palicyn 
mimo to dość lekko w ogóle zapatrywał się 
na rzecz całą, a zapytany o to przez proku­
ratora, mówi:

Nie przypuszczałem bowiem, aby mógł 
znaleźć się człowiek, który postąpiłby z ko­
bietą tą w tak okropny a haniebny sposób; 
o ile znałem Wisnowską, stanowczo twierdzę, 
że nie zgodziłaby się nigdy umierać w tak 
strasznych, tak cynicznych okolicznościach11.

Posiedzenie odroczono na dzień na­
stępny.

Posiedzenie poranne d. 20 b. m. roz­
poczęło się od niezwykle ważnego przesłu­
chania p. Myszugi, znanego artysty opery.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan Polak?
My s z u g a :  Po polsku wychowany, więc

Polak.
Z Wisnowską poznał się świadek u nau­

czyciela śpiewu Wysockiego, przed laty dwu­
nastu we Lwowie; w r. 1884 r. zaangażowa­
ny do Warszawy, odnowił tę znajomość na 
próbie. W" r. 1885 Myszuga ożenił się i nie 
bywał u zamordowanej przez rok cały. Roz­
łączywszy się ze swoją rodziną, wrócił do 
Wisnowskiej.

P r o k u r a t o r :  Czy w dalszym stosun­
ku bywały przerwy ?

Ś w i a d e k :  Tak jest. Miałem się że­
nić z Wisnowską. Starałem się o rozwód, ale 
się to przewlekło. W tym czasie bywały chwi­
le poróżnienia.

P r o k u r a t o r ;  Jakie stosunki łączyły 
pana ze zmarłą ?

Ś w i a d e k :  Stosunki ścisłej przyjaźni.
P r o k u r a t o r :  Co panu mówiła W i­

snowska o miłości Bartenjewa ?
Ś w i a d e k :  Mówiła, że jest bardzo w 

niej rozkochany, że prawi jej często głupstwa.
Pr oku r a t o r :  Jakie ?
Świ a de k .  Wspomniał kiedyś, że go­

tów jest zabić swego ojca, który jest prze­
szkodą do ich małżeństwa.

P r e z e s :  Czy nie był to wymysł ze 
strony (Wisnowskiej ?

Ś wi a d e k :  Nie sądzę. Mówiła mi ona 
zawsze szczerą prawdę.

P r o k u r a t o r :  Czy Wisnowska nie wspo­
minała, że Bartenjew grozi zabiciem się ?

Ś w i a d e k :  Tak jest. Pewnego razu na­
wet spostrzegła, że Bartenjew przyłożył sobie 
do czoła lufę rewolweru. Rzuciła się przed 
nim na kolana, błagając, aby się wstrzymał, 
gdy minął pierwszy szał Bartenjewa, zaczęła

przedstawiać, iż nie powinien jej robić 
skandalu, zabijając się w jej mieszkaniu.

. P r o k u r a t o r :  Co panu wiadomo oza- 
miarzę wyjazdu Wisnowskiej za granicę?

. Ś w i a d e k :  Widząc, że stosunki z Bar- 
tenjewem dłużej tak trwać nie mogą ; oraz 
w celu dalszego kształcenia się, zamierzała 
wyjechać za granicę. Zrazu chciała wyjechać 
do Londynu, ale gdy Bartenjew powiedział 
jej, że przez stosunki dostanie się do Londy­
nu, zmieniła projekt i chciała wyjechać do 
Ameryki. Marzyła o sławie Modrzejewskiej i 
Sary Bernhardt. Kiedyś Wisnowska mówiła 
Bartenjewowi, że napisze do jego ojca. Wte­
dy Bartenjew odpowiedział, że zanim ojciec 
jego przyjedzie, on się zabije.

P r o k u r a t o r :  Jak pan spędziłeś z Wi- 
snowską ostatnie dni?

Ś w i a d e k :  W niedzielę przyszedłem 
do niej, aby jechać do Potoku. Nie mogła 
wstać na moje powitanie, mówiąc, że jest cho- 
r4- Pomogłem jej ubrać się w palto, sprowa­
dziłem do powozu, usadowiłem ją razem z 
siostrami Kruziewiczównemi, a sam pojecha­
łem wieczorem osobno. Rozmowa w Potoku 
toczyła się o rzeczach bieżących. Chciała no­
cować u matki, ale że miejsca nie było wró­
ciłem z nią do Warszawy. Wstąpiłem tylko 
na chwilę do niej. Przy mnie doręczono jej 
list od generała Palicyna, który, jak mówiła, 
wzywał ją w bardzo ważnej sprawie. Poka­
zała mi też dwa pierścionki, mówiąc: „Wszyscy
mnie prześladują Bartenjewem, a oto już zer­
wane, odesłał mi pierścionki11....

P r o k u r a t o r :  Czy jednej z obrączek 
me widziałeś pan pierwej?

Ś w i a d e k :  Raz połamałem taka o- 
brączkę.

P r o k u r a t o r :  W jakich okoliczno­
ściach?

Świ a d e k :  Tłóraaezyłem jej, że niepo- 
winna nosić tego pierścionka. Gdy powie­
działa, ż# z tego mogą być nieprzyjemności, a

nawet, te Bartenjew mnie może zabić, na 
dowód, iż nie boję się Bartenjewa, złamałem 
obrączkę i rzuciłem.

P r o k u r a t o r :  Jakiego usposobienia
była Wisnowska w poniedziałek?

Ś w i a d e k :  Mówiliśmy o ostatniej sce­
nie z „Carmen.11 Gdym wychodził z jej do­
mu, przyszedł p. Michałowski.

P r o k u r a t o r :  Czy zapraszała pana na 
poniedziałek wieczorem ?

Ś w i a d e k :  Tak jest.
P r o k u r a t o r :  Czy byłeś pan u niej ?
Ś w i a d e k :  Byłem między godziną 8 

a 9tą i nie zastałem w domu ani j e j , ani 
matki.

P r o k u r a t o r :  Czy miewała u siebie 
truciznę ?

Ś w i a d e k :  Przed paru laty miała ja­
kiś proszek, który matka wyrzuciła. Robiła 
to nie w szczerym zamiarze samobójstwa, ale 
tak, jako eksęentryczka, aby się popisać, że 
się nie boi śmierci.

P r e z e s :  Kiedy ostatni raz widziałeś 
pan u _niej ten rewolwer?

Ś w i a d e k :  Na parę tygodni przed jej 
śmiercią.

P r e z e s :  Czy pan nie wiesz, zkąd się 
wziął rewolwer u Wisnowskiej ?

Ś w i a d e k :  Pewnego razu zastałem u 
Wisnowskiej Bartenjewa, a przed nimi na 
stole leżały dwa rewolwery. Biały był jak 
się zdaje jej, duży — mówiła — należy do 
Bartenjewa. Zdaje mi się, że schowała go dla 
tego, aby Bartenjew nie mógł się zabić.

P r o k u r a t o r :  Czy nie zauważyłeś pan 
w ostatnich czasach utraty pamięci u Wisnow­
skiej ?

Ś w i a d e k :  Bynajmniej.
P r o k u r a t o r :  Czego właściwie oba­

wiała się Wisnowska w stosunku z Bartęn- 
jewem.

Ś w i a d e k :  Najpierw skandalu, potem 
utraty miejsca, a nadto kierowała się wzglę­
dami moralnemi, gdyż nie chciała mieć życia 
człowieka na sumieniu.

P r o k u r a t o r :  Czy wspominała o ro­
dzinie Bartenjewa?

Ś w i a d e k ;  Mówiła, że rodzina Bar­
tenjewa ma ogromne wpływy i stosunki, i że 
gdyby on się zabił, rodzina mogłaby ją prze­
śladować, wspominał jej o tem Bartenjew.

Adwokat P l e w a  ko:  Czy zależało panu 
na przyspieszeniu małżeństwa z Wisnowską?

Ś w i a d e k :  Tak jest, gdyż mogłem ko­
rzystać tylko z krótkiego urlopu. Zresztą, gdy 
przekonałem się, że rozwodu dostać nie mogę, 
powiedziałem jej, że wszystkie nasze nadzieje 
rozchwiane.

P r o k u r a t o r :  Co panu wiadomo o 
stosunku Wisnowskiej z Krzywoszewskim?

Ś w i a d e k :  Takie były stosunki, jak z 
innymi literatami

P r o k u r a t o r :  Czy pan jeździłeś kiedy 
z Wisnowską i Bartenjewem do Wilanowa?

Ś w i a d e k :  Nie jeździłem; raz tylko 
konno z Bartenjewem.

P r o k u r a t o r :  Jak pan rozmawiałeś z 
Bartenjewem?

Ś w i a d e k :  Ja mówiłem po polsku, 
on po rossyjku i po polsku.

Na pytanie prokuratora, świadek opo­
wiada wypadek z odwiedzinami trupa wach­
mistrza, o którym słyszał od Wisnowskiej.

Świadek Michałowski, (obywatel) był 
jedynym człowiekiem, któremu Bartenjew po­
kazał mieszkanie przj ulicy Nowogrodzkiej 
mówiąc przy tem : Un jour ou me trouvera 
ici mort... Świadek był niejako powiernikiem 
mordercy.

P r o k u r a t o r :  Jak pan sądzisz czy
przyjaciel pański był szczęśliwym kochankiem 
czy nie ?

M i c h a ł o w s k i :  Sądzę i nie...

Warszawa d. 21 lutego.
Po wczorajszej południowej przerwie stanął 

raz jeszcze przed sądem p. Myszuga oświad­
czając iż pragnie uzupełnić swoje zeznanie.

M y s z u g a :  Na kilka dni przed zgo­
nem Wisnowskiej zwracałem jej uwagę, iż 
mówią coraz głośniej na mieście o tkliwym 
stosunku jej z Bartenjewem. Wówczas Wi­
snowska złożyła palce na krzyż i wypowie­
działa uroczyście klnąc się na popioły ojca, 
na miłość ubóstwianej matki, iż nigdy do 
Bartenjewa nie należała.

Zeznania następnych świadków są ma­
łej wagi.

Z odczytanych zeznań matki zamordo­
wanej, p. Kicińskiej, przytoczyć należy co na­
stępuje :

„Córka moja — opowiada Kicińska — 
urodziła się w grudniu r. 1860. W kilka mie­
sięcy po urodzeniu jej zmarł pierwszy mąż 
mój, a w parę lat później wyszłam za mąż 
powtórnie, za Kicińskiego. Mania od naj­
młodszych lat pozostawała u mnie i kształ­
ciła się początkowo w domu, a następnie od­
daną została na jedną z pensyj warszawskich, 
którą ukończyła mając lat 17. Na tem edu­
kacja jej zakończoną nie została. Córka moja 
uczyła się chętnie i łatwo i czytała wiele.

Wkrótce rozwinął się w niej zapał do 
sztuki i chociaż byłam przeciwną zamiarowi 
oddania się pracy "scenicznej, ustąpić musia­

łam, bo każde jej życzenie było dla mnie 
prawem.

W domu u nas bywało wiele osób, 
szczególniej mężczyzn, _ którzy bardzo Manię 
lubili. Bywał między nimi i Bartenjew, nie 
zauważyłam jednak, aby miał być bardzo za­
kochany. Bartenjew po niejakim czasie zaczął 
przysyłać jej prezenty, między któremi zapa­
miętałam szczególniej mandolinę, cytrę i 
skórę białego niedźwiedzia. Obiecał jej także 
dać medalion do roli w „Żywym posągu", 
pokazywał nawet odpowiedni model, ale pre­
zentu nie przysłał.

Ostatniemi czasy Bartenjew zaczął by­
wać częściej, a raz zdarzyło się nawet, że do 
Potoku, gdziem mieszkała latem, przyjechała 
Mania z Bartenjewem. Na uwagę moją, że 
taka jazda wspólna może ją skompromitować, 
Mania odpowiedziała mi, że się to już nie 
powtórzy. W jakiś czas potem Bartenjew 
przyjechał na wieś konno w chwili, kiedy 
Mania była u mnie, lecz był dziwnie rozdra­
żniony i zły.

Po odjeździe Bartenjewa, spytałam Ma­
nię, jaki jest powód złego jego usposobienia, 
na to odpowiedziała mi, że to waryat, który 
chce i ojca swego i siebie zabić. Dodała 
przy tem: „Nie uwierzy mama, ile zgryzot 
przyczynia mi ten człowiek i jak chętnie 
chciałabym się go pozbyć!11

O śmierci Mani dowiedziałam się we 
wtorek w południe — co się potem ze mną 
stało nie wiem.

Różnicę pomiędzy treścią całych, pozo­
stałych po niej kartek a podartych tłómaczę 
sobie tem, że pierwsze pisała wtedy gdy 
przypuszczała, że człowiek ten ulituje się nad 
nią, później jednak gdy ujrzała w nim zwie­
rza i gdy wszelka nadzieja ratunku znikła, 
skreśliła trzy kartki, które podarł następnie 
morderca11....

Świadek v. Krumm, oficer, charaktery­
zuje Bartenjewa jako człowieka mniemającego 
o sobie, że mu żadna kobieta oprzeć się nie 
zdoła. W stosunku z Wisnowską wyglądał na 
kochającego się  ̂ bez wzajemności. „Lubił 
wypić11 i kochać się...

W dalszym ciągu obrona zrzekła się 
przesłuchania dziesięciu świadków, wezwa­
nych wobec możliwych żądań przedstawiciela 
akcyi cywilnej, którą jeanak matka artystki 
cofnęła.

Na następnem posiedzeniu stanęła sio­
stra cioteczna Wisnowskiej, p. Stenglowa, od 
lat kilku nieodłączna jej towarzyszka, odby­
wająca z nią wspólnie wycieczki zamiejskie 
w towarzystwie Bartenjewa i innych osób.

P r o k u r a t o r :  Czy nie wspominała 
pani Wisnowska dlaczego nosi na ręku 
obrączkę ?

Ś w i a d e k :  Mówiła, że przysięgali so­
bie na pierścionek z Bartenjewem. Była tak­
że mowa o potajemnym ślubie Wisnowskiej 
z Bartenjewem za granicą. Wisnowska pro­
siła mnie, abym z nią pojechała. Mąż mój 
wszakże nie zgodził się na to , a projekt i 
bez tego się rozchwiał.

P r e z e s :  Czy Wisnowska nie miała 
innych; propozycyj matrymonialnych?

Ś w i a d e k :  Wspominała, że generał 
Palicyn ożeniłby się z nią natychmiast.

Prezes: Dlaczegóż nie chciała?
Ś w i a d e k :  Mówiła, że ma jeszcze czas. 

że nie chce rzucać sceny, że nie mogłaby 
patrzeć z loży jak jej role grają inne.

P r o k u r a t o r :  Co pani wiadomo o
przesądach Wisnowskiej?

Ś w i a d e k :  Wisnowska opowiadała mi 
o dwóch wypadkach. Pewnego razu piła 
z innemi osobami herbatę u Bartenjewa, 
siedząc pod portretem jego babki. Bartenjew 
rozpowiadał, iż babka ta ma wielki wpływ 
w rodzinie, i nigdy nic zgodziłaby się na 
jego małżeństwo z Wisnowską. W tem por­
tret się oberwał, i spadł ze ściany. Drugi 
wypadek był taki: Bartenjew miał krzyż od 
matki, która dała mu ze słowami: Oddaj go 
tylko tej kobiecie , którą nazwiesz swoją żo­
ną". Bartenjew powiedział, że nie będzie 
miał innej żony, prócz Wisnowskiej, i chciał 
złożyć jej krzyż. Wtedy zerwał' się łańcuszek, 
na którym krzyż był powieszony.

P r o k u r a t o r :  Czy Bartenjew i Wis­
nowska kochali się?

Ś w i a d e k :  Sądzę, że Bartenjew ko­
chał ją bardzo. Wisnowska zaś nie kochała 
go; traktowała jego miłość chłodno i obo­
jętnie.

P r e z e s :  Czy pani sądzi, że Wisnow­
ska kochała kogo w swem życiu?

Ś w i a d e k :  Tak jest, sądzę, że kocha­
ła, ale nieszczęśliwie.

P r o k u r a t o r :  Czy pani odwiedzała 
wraz z Wisnowską w koszarach ciało zmar­
łego wachmistrza?

Świadek: Tak jest, wstąpiłyśmy razem 
z Bartenjewem i Krzywoszewskim. Wisnow­
ska spojrzała i przelękła się, a Bartenjew 
patrzył jej w oczy, i był jakby kontent z te­
go, że to sprawiło na niej wrażenie. Wis­
nowska zaczęła płakać i krzyczeć; nie mo­
gliśmy jej uspokoić przez całą drogę-

P r o k u r a t o r :  Czy nie zauważyła pani 
zmiany w stosunku Wisnowskiej do Bartenje­
wa w dwóch okresach ich znajomości, mię­
dzy styczniem a kwietniem, i po kwietniu ?

Ś w i a d e k :  Sądzę, że w drugim okre­
sie Wisnowska jeszcze bardziej go nie lubiła.

P r o k u r a t o r :  Co pani wiadomo o jej 
wyjeździe za granicę?

Ś w i a d e k :  Wiem tylko, iż wyjeżdżała 
z matką do Krakowa, Konstantynopola i Pa­
ryża.

Kuzynka Wisnowskiej, Kruziewiczówna 
oświadcza, iż Marya nie lubiła i bała się 
Bartenjewa, że „nie chciałaby mieć śmierci 
niczyjej na sumieniu", i unikała. Umierać 
nie chciała, żyć chciała i pracować dla sce­
ny. Marzeniem jej było zebranie majątku dla 
matki w Ameryce. Zaoszczędziła tylko kilka 
tysięcy rubli. W ostatnich czasach raziła ją 
nieprzychylność prasy.

Reżyser teatrów Tatarkiewicz podnosi 
zamordowaną jako artystkę niepospolitego ta­
lentu. W ostatnich czasach świadek dopatrzył 
u niej ślady straszliwego zdenerwowania. Mu­
siała przerywać próby. W poufnej z nim roz­
mowie oświadczyła raz Wisnowska : „Jest je­
den człowiek, dziki jak zwierz ; zobaczysz ko­
lego, on mnie jeszcze kiedy zabije". Świadek 
odpowiedział: „Pani, przeżegnaj się krzyżem 
świętym, uspokój się, choraś"....

Zeznanie artystki Noiretównej i śpiewa­
ka Dylińskiego, nie rzuciły na sprawę nowego 
światła

Teraz zawezwano p. Ozakównę.
P r z e wo d n i c z ą c y :  Co pani wie o 

sprawie ?
Ś w i a d e k :  Nic nie wiem.
P r z e  w .: Bywała pani o Wisnowskiej?
Ś w i a d e k :  Trzy razy.
P r z e w ó d n . : Jak się pani wydał Bar­

tenjew ?
Ś w i a d e k :  Nie umiem powiedzieć.... 

a prawda śpiewał przy kobietach w salonie, 
widząc je po raz pierwszy.

P r z e wó d n . :  O kim opowiadała Wi- 
snowslia, iż chce się z nią żenić?

Ś wi a d e k :  O różnych.
Ob r o ń c a :  Czy nie dobierała Wisnow­

ska sztuk, w których na scenie miała u- 
mrzeć ?

Świ a de k :  Nie wiem.... Umierała w 
„Lenie" w „Posągu". Zresztą ja gram w Ro­
zmaitościach i rzadko bywam w teatrze Wielkim.

Pr okura t or :  A pani jaki rodzaj ról 
grywa ?

Świ a d e k :  Naiwne.
Redaktor Wieku i komedyopisarz p. Za­

lewski który znał zamordowaną jako artystkę 
grającą w jego sztukach, opowiada ciekawy 
z życia Wisnowskiej wypadek.

W r. 1889 krążyły po mieście pogłoski 
iż Wisnowska wyjeżdżała za granicę z boga­
tym podobno niezwykle obywatelem galicyj­
skim i jednym z królów naftowych p. KI. 
Gdy powróciła, napisała do mnie, iżbym za­
szedł do niej opowiedzieć, co o niej mówią w 
mieście. Przyszedłem i opowiedziałem. Pod­
czas tej rozmowy Wisnowska dostała nagle 
jakbj rodzaju tężca. wyprężyła się i patrząc 
w róg pokoju, pytała mnie, czy widzę tam 
coś ?... Sądziłem zrazu , że to komedya i po­
wiedziałem jej to. Spostrzegłszy wszakże, że 
był to atak prawdziwy, powiedziałem, iż we­
zwę jej matkę i zacząłem w rzeczy samej 
wołać. Wtedy Wisnowska oświadczyła mi: 
„już przeszło" i opowiedziała, że widziała 
dyabła w czerwonem ubraniu. Halucynacyę 
taką miała już po raz drugi. Pierwszy raz 
widziała również dyabła jadąc w wagonie z 
KI. do Włoch. Ukazał się jej jakoby na szy­
bie wagonu, a później się pokazało, że szyba 
była zasłonięta. Tylko teraz dyabeł miał na 
policzku siną pręgę i krew... W ogóle w 
ostatnich czasach zauważyłem u Wisnowskiej 
wielki rozstrój nerwowy. Roli w mojej sztu­
ce „Oj, mężczyźni, mężczyźni" nie mogła się 
nauczyć. Na kilka dni przed śmiercią powie­
działem do niej: „Niech pani nie jedzie do 
Zakopanego, lecz do jakiego zagranicznego 
domu zdrowia. Pani ma w wysokim stopniu 
rozwiniętą neurastenję, która może przejść w 
psychozę" O śmierci i samobójstwie nigdy 
mi nie wspominała.

Świadkiem dalszym, do którego zeznań 
wielką przywięzywano wagę był p. Krzywo- 
szewski, właściciel domu handlowego i lite­
rat zarazem.

P. Krzywoszewski znał Wisnowską od 
lat kilku i był jej przyjacielem, wzajem też 
przyjaźnią darzony. . , .

Pewnego razu Wisnowska powiedziała 
świadkowi, że Bartenjew chce się z nią że­
nić. Od tej chwili obejście jej z Bartenje­
wem było nieco lepsze. Gdy Bartenjew wy­
jechał do Rossyi starać się o pozwolenie ro­
dziców na małżeństwo pytał się świadek 
Wisnowskiej, coby zrobiła gd}’Dy naprawdę 
pozwolenie takie uzyskał? Odpowiedziała, że 
byłaby w wielkim kłopocie, ale ma nadzieję, 
że Bartenjew pozwolenia me otrzyma.

W m a r c u  świadek zauważył, iż stosunek 
z Bartenjewem stał się dla Wisnowskiej 
u c ią ż l iw y m .  Bała się wszakże, aby się nie 
zabił; powtarzała to bardzo często; słyszała 
tę groźbę od Bartenjewa. Mówiła, że zawi­
niła wobec niego, gdyż kokietowała go , nie 
kochając. Żadnych poufałości między obojgiem, 
świadek nie zauważył. Stosunki aż do samego 
końca były salonowe; nigdy nie mówili do 
siebie inaczej jak: MademoiselU Marie, Mon- 
im r  AUxmdr».



Na trzy tygodnie przed wypadkiem, 
świadek był u Wisnowskiej na obiedzie. Po 
obiedzie przyszedł Bartenjew i Wisnowska 
wyszła do niego do salonu, podczas gdy świa­
dek pozostał w pokoju stołowym. Po pewnym 
przeciągu czasu Wisnowska wróciła z rewol­
werem w ręku. Była bardzo blada i powie 
działa: „Chciał mnie zabić, przyłożył mi już 
rewolwer do skroni, gdybym mu nie wyrwała, 
byłoby już po m nieP Świadek chciał wejść 
do salonu, iżby rozmówić się z Bartenjewem, 
ale Wisnowska go nie puściła, mówiąc, że 
„to się już więcej nie powtórzy". Wróciła do 
salonu i Bartenjew wkrótce wyszedł.

P r e z e s  zapytuje, czy świadek nie przy­
puszcza, że Wisnowska zmyśliła szczegóły 
sceny z rewolwerem.

Świ a de k :  Sądzę, że mówiła prawdę
W ostatnich czasach Wisnowska była 

rozdrażniona, a to skutkiem wielkiej pracy 
nad nowemi rolami. Obawiała się i uskarżała 
na niechęć prasy do niej, ale świadek nie 
wie, w czem się ta niechęć wyrażała. Zresztą 
w ostatnich czasach literaci i dziennikarze 
bywali u niej daleko rzadziej.

P r o k u r a t o r :  Czy świadeŁ nie sądzi, 
iż na oziębienie wpłynęło to, iż Wisnowska 
zawiązała stosunek z oficerami.

Ś w i a d e k :  Tak sądzę.
Przesłuchano jeszcze przed końcem ran­

nego posiedzenia dziennikarza Mieszkowskie- 
go, który prócz znanych szczegółów i prze- 
długiej charakterystyki zmarłej jako artystki 
i kobiety — nic więcej nie podał.

którem stanowisku rozwinął znakomitą a zna
ną powszechnie działalność.

Do Politische Gorrespondenz donoszą, iż 
przebieg toczących się obecnie między Au- 
stro-Węgrami i Niemcami rokowań, w spra­
wie zawarcia traktatu handlowego, uprawnia 
do jak najlepszych nadziei, a ogólnem jest 
przekonanie, że podpisanie traktatu nastąpi 
około 15-go marca. Pewnem jest, iż narady, 
dotyczące konwencyi weterynaryjnej, niemniej 
tych pozycyj taryfy cłowej, które pozostawio­
no w zawieszeniu, postąpiły tak daleko, iż 
zachodzi tylko potrzeba ostatecznej ich re- 
dakcyi.

Na j j .  P a n  przesłał drogą telegraficzną 
swe kondolencye rodzinie zmarłego generała 
broni, byłego Ministra wojny hr.; B y l a n d t  
R h e i d t a .  Osobiście dali wyraz głębokiego 
żalu po stracie wysoko zasłużonego męża Najd. 
Arcyksiążęta Albrecht i Wilhelm.

OSTATIIA POCZTA
Na j j .  P a n  przyjmował przedwczoraj 

na prywatnem posłuchaniu Najd. Arcyksięcia 
J óz e  fa Au g u  sta.

Na piątkowym obiedzie dworskim w 
apartamentach królewskich w Budzie byli 
Najd. Arcyksiążęta: Franciszek Ferdynand i 
Józef August.

Pierwsze wielkie przyjęcie u Dworu w 
Budzie odbędzie się dnia 26 b. m.

Najd. Arcyksiążę F r a n c i s z e k  F e r ­
d y n a n d  przybył przedwczoraj z Pesztu do 
Wiednia.

Najd. O e s a r z e w i c z o w a - W d o w a  
S t e f a n i a  złożyła przedwczoraj dłuższą 
wizytę Najd. Arcyksiężnej Maryi Teresie.

Cesarz Wilhelm zamierza, jak donoszą 
ze źródeł angielskich, podczas swej podróży 
do Anglii i zwiedzania miast fabrycznych, 
zbadać szczegółowo stosunki pomiędzy pra­
codawcami a robotnikami w wielkich fabry 
kach angielskich.

Pogłoski o złem zdrowiu cesarza są 
zupełnie bezpodstawne. Koln. Ztg. pisze, że 
w ostatnich czasach szczególnie deputo­
wani mieli sposobność przekonać się z 
jaką energią i jak dokładnie śledzi cesarz 
przebieg najrozmaitszych spraw parlamen­
tarnych.

Z Berlina telegrafują, że doniesienie 
o nominacyi ks. dr. Mieczkowskiego arcy­
biskupem gnieźnieńsko -poznańskim jest co 
najmniej przedwczesne, i że w dobrze po­
informowanych kołach nic o tern nie wie­
dzą. _________

Z dobrze poinformowanego źródła za­
pewniają, że -pojawiające się ostatniemi czasy 
pogłoski o przesileniu w łonie gabinetu ru­
muńskiego, są po prostu tendencyjnym wy­
mysłem.

Serbski gabinet wręczył dnia 20 b. m. 
wieczorem regencyi swoją dymisyę, a to, jak 
powiedziano w depeszy, celem umożliwienia 
utworzenia nowego gabinetu, któryby w obec 
skupczyny skuteczniej mógł załatwiać sprawy 
państwowe. Regencja wezwała ministrów, 
aby do z a p a d n ię c ia  o s ta te c z n e j decyzy i pozo­
stali w urzędzie.

Pol. Corr. donosi, iż zarządzono co po­
trzeba, aby biuletyny o stanie zdrowia p. 
prezesa gabinetu hr. Taaffego były przesyłane 
codziennie drogą telegraficzną Najw. Dworowi 
w Budapeszcie.

Szef sekcyi w Ministerstwie handlu, 
er. Wittek, otrzymał godność tajnego radcy. 
Pan Wittek jest najstarszym rangą szefem 
-w Ministerstwie handlu, a od lat wielu kie- 
rownikiem departamentu kolei żelaznych, na

CeiiniŁ lwowskiej Izby handlowej i przemysłow^jT
Lwów, dnia 21 lutego 1891.

1. Akeye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 z ł. ni. k.
Kol. lwów.- czer.-jas po 200 zł. wa.
Banku hip, galic. po 200 zł. wa.
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

2. List. zast. za 100 zł.
Banku hiput. 5pr. wa. los w 40,1.

„ „ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku hipot. 41/apr. los. w 50 1.
Banku kraj. 4*/apr. wa. los w 51 1.
Tow. kred. galic. ziem. w 5pr. wa.

n » 4 Pr - w a - ■
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. wa.

los. w 41'/j, jat . .
4*/s pr. wa. los. 52 1.
4 pr. wa. los. w 56 1.

3. L isty  dłużne za 100 zł.
Gal. zakł. kred.włoś. wlikwidacyi 

(daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. . .
daw. 5 pr.) 2‘/a pr. w. a. . .

Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat.

4. Obligi za 100 zł.
Indemniz. gal. 5 pr. ni. k.
Galic. funduszu propin. 4 pr. wa.
Buków. fund. propin. 5 pr. wa.
Oblig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a.
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa.
Pożyczki kr. z r. 1883, 1884, 1885 

po 4‘/a pr. wa...............................
5, Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
6. Monety.

Dukat c e s a r s k i .........................
Napoleondor  .........................
P ó ł im p e r y a ł ...............................
Bubel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . . .

T E L E G R A M Y  G A Z E T Y  L W O W S K I E J
Wiedefi 28 lutego. Stan zdrowia 

i hr. Taaffego polepsza się ciągle. Pra­
wdopodobnie jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia będzie mógł hr. Taaffe wstać j 

łóżka.

Wiedeń, 23 lutego. Rumuńscy 
pełnomocnicy Lahovary i Duca mieli 
u hr. Kalnokyego posłuchanie. Laho- 
wary otrzymał następnie jednogodzinną 
audyencyę u ks. Reussa

Na wczorajszej pierwszej konfe- 
rencyi w sprawne nawiązania kolei au 
stro-węgierskich z rumuńskiemi stwier­
dzono zgodę co do nawiązania w Itzka- 
nach i Burdujeni. Dzisiaj dalszy ciąg 
obrad.

Spalato, 23 lutego. Kontradmira­
łowie Schroder i Hinke tudzież wszy­
scy oficerowie eskadry niemieckiej i au- 
stro - węgierskiej podjęli wczoraj wy­
cieczkę pod przewodnictwem dyrektora 
Towarzystwa muzycznego Bnlica, do Sa­
lony, gdzie oglądano wykopaliska i gdzie 
spożyto przekąskę z herbatą. W wyciecz­
ce wzięli udział także reprezentanci 
władz cywilnych i wojskowych tudzież 
mieszczaństwa, bądź to w powozach 
bądź w łodziach.

Warszawa, 23 lutego. Kornet puł­
ku huzarów, B a r t e n j e w ,  został u- 
znany winnym zamordowania aktorki 
Wisnowskiej i skazany na ośm  la t  
ciężkich robót (katorgi) tudzież pozba­
wiony wszelkich praw obywatelskich.

Bielsk, 23 lutego. Zgromadzenie 
ludowe, zwołane przez robotników, w 
celu agitacyi za prawem powszechnego 
głosowania zostało zamknięte przez za­
stępcę burmistrza z powodu, że wygła­
szano mowy podburzające.

Petersburg, 23 Ł lutego. Projekt 
kolei syberyjskiej, przedłożony minister­
stwu komunikacyi, zostanie przesłany 
do Rady państwa, ^eelem zatwierdzenia 
i przyzwolenia środków na przeprowa­
dzenie budowy.

Berlin, 23 lutego. Najmłodszy 
syn cesarza, który przed kilku dniami 
zachorował, ma się od przedwczoraj 
znacznie lepiej, tak, że nie ma już ża­
dnej obawy.

Sofia, 23 lutego. Poddany rossyj- 
ski Daszyn, który groził kilku żandar­
mom rewolwerem, a podczas zamieszek 
zabił kom isarza policyi Krotewa, ska­
zany został za pogróżki na sześciomie­
sięczne więzienie, za zabójstwo zaś od­
był już karę. Przy rozprawie sądowej 
obecny był delegat niemieckiego kon­
sulatu generalnego.

Sofia, 23 lutego. Przedwczoraj­
szy bal Towarzystwa Czerwonego Krzy­
ża powiódł się jak najświetniej. Obecni 
byli na balu: Książę Ferdynand, księżna 
Klementyna, ministrowie i prawie wszy- 
scy członkowie ciała dyplomatycznego.

J płacą żądają 
walutą austr. 

złr. ct. złr. et
210 75
234 — 
305 —

213 75 
2378- 
308 -  
216 —

100 85 101 55

108 85 
98 20 
98 65

109 55
98 90
99 35

97 70 98 40

95 50 
99 75 
95 10

96 20 
100 45 

95 80

60 — 
53 —

62 —

49 — 52 —

104 30
92 70 

100 75

105 — 
93 -  

101 45

100 60 
104 50

101 30

98 30 99 -
22 — 
28 50

24 — 
30 50

5 39 
9 06 
9 35 
1 35 
1 33 

56 10

5 52 
9 19

1 45
1 35 

56 80

Kurs giełdy wiedeńskiej
Dnia 20 lutego 1891.

płacą żądają1. M u ?  państw a.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j - l i s to p a d ..................................
lu ty - s ie r p ie ń ......................... .....

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń - lip ie c ..................................
kwieeień-październik ...................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr 
„ „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 or
„ „ 1860 po 100 złr. 5 pr. . ‘

„ 1864 po 100 złr. . . .
„ „ 1864 po 50 złr. . . .

Renty Com. po 42 litr. austr. , .
Listy zast. domen, państw, po 120

zł, 5 pr.............................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881

91 95 92.15
92 - - 92.20

91.95 92.15
91.96 92.15

132.30 132.50
138.25 139.—
148.25 149.25
182.30 188.—
182.30 183.

145.35 146.85 
110.50 110.70 
102.05 102.25

2. Obligacje indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

B u k o w in y .............................................  105.— 105.50
G a l i e y i ..................................................  104.50 105.25
Niższej Austryi . • .........................109.— 110.—
S iedm iogrodu........................................ —.— —.—
Węgier za 100 zł wa. 4 pr. . . .  92.— 92.50

1)0 z&kupua i sprzedaży wszystkich w powyż­
s z y m  spisie kursów notowanych papierów
w arto śc io w y ch  1 w a lu ty  połeca się najusilniej

3. Akcye
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 167.— 167.50 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 308.25 308.75 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 630.— 640—
Gal. banku hip. po 200 zł....................  305.50 —
Gal. banku d. han.i prz.a zł 200 wpl. 40pr. —.— —.— 
Gal. zakł. kred ziem. a 200 zł. . . —
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 222.10 226.60 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 986.— 989—  
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 85.75 86.25 
Aust. Tow. żegl. par. dnn. po 500 zł. m. 289.— 292—  
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk, —
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. . —.— —.—
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2785.— 2795.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 211.75 212.— 
Lwów-Czern. kol. I. po 200 zł. a. w. 234.75 235.75

płac-ą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. w sr. 244.— 244 50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 131.75 132.25 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 198.— 199.

4. L isty  zastawne losowane.
Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 

Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. ——  —. 
Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4’/a pr.

w złocie w 50 1...................................  100.60 101.40
„ „ „ premiowe po 3 pr. 109.25 110.75

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 18 1. 6 pr. —.—
„ n n „ „ w 20 1. 7 pr. ——
„ n n n „ w 36 1. 6 pr. 101.50 102.30 

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . 97.75 98.—
„ n n n po 4 pr.w4! l.wyl. 95.60 ——
» » » „ p o  41/* pr. w •
52 latach zwrotne .........................  99.90 100.30

Banku kraj. 4l/a pr. wa. los. w 511/., 1. 98.90 .99.50 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m is y i ....................  100.50 101.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 101.— 101.60
Banku aust. węg. 4l/a pr......................... 101.30 101.90
Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . . 101.50 102.50 

„ Zakł. kr. ziem. po 5ł/2 pr. . . 102.75 —.—

5. Oblijęacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 104 40 105.— 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł 5 pr. w srebrze . . . .  —.— —.— 
Kolej północna po 100 zł. m. k. . . 100. 100.40

„ „ po 100 zł. w. a. . .100.25 10125
Kol. gal. Kar. Lud' einisya z r. 1881

po 300 zł. 41/a pr................................ 99.60 100.40
detto (Jarosław-Sokal . . 96. 96 50

Kol. gal. Lwów-Czern.-Jas emisya a 300 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 84.40 85.—

z r. 1884 . . . 91.20 9 2 .-
z r. 1866 . . . —.— —.—
z r. 1872 . . . - . -  - . -

Węg- gal. kol. a 200 zł. 5 pr, w sr. 102.50 103.10

6. L o s y.
Instr. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 183.50 184.25
Clarego po 40 zł. m. k..........................  56.— 57—
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 125.— 126.— 
Keglewicba po 10 zł. m. k...................  34.— 37.— 1

Były minister wojny został mia­
nowany drugim inspektorem armii 

Rzym, 23 lutego. W prowincyi 
Potenza spadły ogromne śniegi; pokła­
dy śniegu mają trzy metry wysokości. 
Wszelkie roboty przerwano. W wielu 
gminach wyczerpano wszelkie zapasy 
żywności na zimę.

Paryż, 23 lutego. W sobotę, przy 
wyborze siedmiu deputowanych, wy­
brano pięciu republikanów, w dwóch 
okręgach odbyć się musi wybór ści­
ślejszy.

W alzacko-lotaryńskiem towarzy­
stwie spiewackiem miał Antoine mowę, 
przyjętą objawami zadowolenia, w któ­
rej się oświadczył przeciw udziałowi 
Francuzów w berlińskiej wystawie sztuk 
pięknych.

Paryż, 23 lutego. Na zgroma­
dzeniu członków byłej ligi patryotycz- 
nei zaprotestował Deroulede przeciw u- 
działowi malarzy francuskich w mię­
dzynarodowej wystawie sztuk pięknych 
w Berlinie.

Tunis, 23 lutego. Austryacki ża­
glowiec „Grrad-Zagreb" płynący z Rje- 
ki do Algieru, rozbił się przedwczoraj 
pomiędzy Kelibia a Capbon. Okręt za­
tonął, załoga ocalona.

Halifax, 23 lutego. W kopalniach 
węgla, w szybie Springbilt nastąpił wy­
buch. Dotychczas wydobyto 30 trupów. 
Zachodzi obawa, że reszta robotników 
zatrudnionych w szybie, także zginęła.

Halifax, 23 lutego. Dotychczas 
wydobyto 75 trupów z szybów kopalni 
węgla w Sprighill. Panuje obawa, że 
liczba ofiar jest daleko większa ponie­
waż podczas wybuchu było w podzie­
miach około 1000 osób.

Waszyngton, 23 lutego. W miej­
sce Windoma został Forster zamiano­
wany sekretarzem stanu.

Buenos Ayres, 23 lutego. Przy­
byli tutaj do Mendoza zbiegowie z Chili 
opowiadają, że powstańcy zajęli Pisa- 
gye, Iquique, Antofogesta i Ohanaral.

B uenos A yres, 23 lutego. Według 
AgenceHams wybory do rady miejskiej 
odbyły się bez zaburzeń. W czasie w y­
borów zawieszony był stan oblężenia.

Według doniesienia z Obili, miała 
miejsce znaczniejsza walka pod Pisa- 
gut, w której powstańcy zostali poko­
nani. Pod Iquique przyszło pomiędzy 
powstańcami a wojskiem rządu do po­
nownego starcia, ale wynik tej walki 
jeszcze niewiadomy.

płacą żądają
22.25
21.50
57.75
55.75 
18 60 
12.60

23— 
22.50 
58.75 
56 25 
19—  
13—

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a.
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. .
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palflego po 40 zł. m. b..........................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

n n n PO 5 zł.
Eundaeya szpitala Arcyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a......................................
Salma po 40 zł. m. k............................
St. Genois po 40 zł. m. k.....................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa).
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . .

„ „ po 50 zł. w. a. . .
Waldsteiua po 20 zł. m. b....................
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . .

7. W eksle za 3 miesiące).
Augsburg na 100 w. p. n . ........... —.— —.—
Berlin za 100 marb. w. p. n. . . .  —.— —.—
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . . —.— —.—
Hamburg za 100 marb. w. p. n. . . —.— —.—
Londyn za ft. szt.....................  114.90 115.20
Paryż za 100 fr...........................  45.47.50 45.52 50

20.25 21.25
59.50 60 50 
61.75 62.

— 149—  
— 67—
37.50 38 — 
48.5 0 49.50

K u r s
Dukat cesarski men. .

„ pełnej wagi . .
K o r o n a .........................
20-frankówka . . . .  
Rossyjski półimperyał 
Talar związkowy . . 
Srebro . . . .

z ł o t a
5.45—
5.43—

5.48
5.45.

Z lwowskiej Izby handlowej i p om ysłow ej.
Telegrafowany burs wiedeński.

zł. et.
Jednolity dług państw® w banknotach — —

„ „ a w srebrze . — —
Renta w z ł o c i e ...................................  — —
5 pr. austr. renta marcawa . . .  — —
Akcye banku austro-węgier. . . .  — —

„ „ kredytowego wiedeńskiego — —
L o n d y n ..................................................  — —
N apo leondor........................................  —
Dukat cesarski men. . . . • • •  —
100 marek niemieckich . • • ■ — —

I P P
!■» j t a r n t n e r s t r a s s e  2 0 .



L. 9667 (564 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Rzeszowie o- 

głasza, że w sprawie egzekucyjnej Jana An- 
dera przeciw Leibie Fischowu pto 200 złr. 
wa. z pn. odbędzie się publiczna egzekucyj­
na sprzedaż jednej szóstej części realności 
w Rzeszowie położonej whl. 164 objętej w 
gmachu sądowym w Rzeszowie dnia 20 mar­
ca i 20 kwietnia 1891, każdym razem o 
godzinie 10 przed południem.

Cena wywoławcza 351 zł. 16 ct.
Wadyum 36 zł.
Resztę warunków sprzedaży w regi-

straturze sądowej.
Rzeszów, dnia 8 stycznia 1891.

L. 11436 (1060 3 - 3 )
Zbarazki ck. sąd powiatowy uwiada­

mia, że w celu zaspokojenia pretensyi Izra­
ela Mejzelesa w kwocie 100 zł. z pn. od­
będzie się dnia 20 marca i 24 kwietnia 
1891, każdym razem o godzinie 10 rano 
przymusowa sprzedaż realności pod lk. 61 
w Suchowcaeh położonej wedle wykazu 187 
ks. gruntowej dla gminy katastralnej Su- 
chowce Łukasza Sukniarskiego własnej.

Na pierwszym terminie realność rze­
czona sprzedaną będzie tylko wyżej lub za 
cenę szacunkową 2101 zł. zaś na drugim 
także niżej takowej.

Wadyum wynosi 210 zł.
Zbaraż, 12 grudnia 1890.

L. 16887 . " (1114 3 - 3 )
W Sądzie powiatowym Kossowskim 

odbędzie się dnia 20 marca i 20 kwietnia 
189i zawsze o godzinie 10 rano przymuso­
wa publiczna sprzedaż jednej siódmej dłuż­
nika Hnata Tkaczuka własnej części nie- 
wydzielonej z realności z wykazem hip. 1. 
334 gminy Szeszory objętej, a to przy dru­
gim terminie także niżej ceny wywołania 
127 zł. 857, ct.

Wadyum 13 zł.
Kuratorem wierzycieli dr. Zakrzewski.
Resztę warunków, wyciąg hipoteczny i 

protokół ocenienia^ można przejrzeć w tus. 
registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Kosów, 2 grudnia 1890.

L. 19476 (1111 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Brodach w 

sprawie egzekucyjnej Schulima Balken prze­
ciw Maksowi Rawicz o 1200 zł. wa. z pn. 
zawiadamia, iż dnia 20 marca i 20 kwiet- 
nia 1891, każdym razem o 10 godzinie 

^  rano w b. nr. III. odbędzie się na rzecz 
Sahulima Balken przymusowa publiczna 
licytacya sumy 1200 złr. wa. zpn. na rzecz 
Maksa Rawicza w stanie dłużnym ciała hi­
potecznego wvk. hip. 138 księgi gruntowej 
gminy katastralnej Folwarki małe objętego 
Hawida Rawicza własnego wedle poz 2 kar­
ły C. wpisanej z tem, że na pierwszym ter­
minie suma ta tylko za lub wyżej ceny wy­
wołania na drugim zaś terminie za jakąkol­
wiek cenę nawet poniżej ceny wywołania 
najwięcej ofiarującemu sprzedaną zostanie.

Cenę wywołania stanowi imienna war­
tość sprzedać się mającej sumy zatem suma 
1200 zł. wa.

Zakład zaś wynosi lOprc. takowej czy­
li 120 zł.

Wyciąg hipoteczny i reszta warunków 
licytacyi mogą być przejrzane w registratu­
rze tutejszego sądu.

Dla wierzycieli hipotecznych którzyby 
na sprzedać się mającej sumie po dniu 13 
listopada 1890 jako dniu wydania wyciągu 
hipotecznego jakie prawa hipoteki nabyli, 
lub którymby z innego powodu uchwały są­
dowe w tej sprawie doręczone być nie mo­
gły, ustanawia się kuratorem Karola Babla 
z Brodów.

Brody, dnia 22 listopada 1890.

L - 2765 (1026 8—3)
W tutejszym Sądzie odbędzie się o 

godzini2 10 rauo dnia 17 marca 1891 po­
wyżej ceny szacunkowej zaś 21 kwietnia 
1891 nawet poniżej takowej licytacya dwóch 
realności mianowicie realności lwh. 81 i 1/3 
części realności lwh. 7 w Chorowicaeh obję­
tych Wojciecha Oroga własnych na rzecz 
Józefa Derasa pto 120 zł

Cena wywołania dla realności. 81 80 
zł. zaś dla 1/3 części realności 7 33 zł. 33 
cent.

Wadyum razem 11 zł. 50 ct.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg hipoteczny wolno przejrzeć w tut. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po-

Tyęmienicy położonej ciała tabularnego nie 
stanowiącej dłużników solidarnych Stefana 
i Marceli małżonków Stepura własnej.

Cena wywołania wynosi 250 zł.
Wadyum 25 zł. aw.
Restę warunków licytacyjnych tudzież 

protokół zastawniczego opisania i oszacowa­
nia można przejrzeć w ts registraturze.

Tyśmienica 30 listopada 1890.

L. 289 (871 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Ropczycach 

w sprawie egzekucyjnej Władysława Bła- 
żowskiego przeciw Markusowi Brandowi pto 
215 zł. rozpisuje egzekucyjną sprzedaż połe- 
wy realności wyk. hip 1- 137 ks. gr. gm. 
Ropczyce objętej, przedtem Markusa Branda 
obecnie Mariem Brandt własnej, która się 
odbędzie w dwóch terminach t. j. dnia 23 
marca i dnia 27 kwietnia 1891 każdym ra­
zem o godz. 9 przed południem

Na pierwszym terminie realność ta 
tylko powyżej, lub za cenę szacunkową 750 
zł. na drugim za jakąbądź cenę sprzedaną 
będzie.

Wadyum 75 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

Karol Drozdowski w Ropczycach.
Resztę warunków licytacyjnych, akt 

oszacowania i wyciąg hipot. przejrzeć wolno 
w registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Ropczyce, dnia 16 stycznia 1891.

L: 6754 (1116 3 - 3 )
Celem zaspokojenia wierzytelności Ma­

cieja Żaczka w ilości 241 zł. aw. zpn. w 
dniach 31 marca i 27 kwietnia 1891 ka­
żdym razem o godz. 10 zrana, odbędzie się 
w tut. Sądzie publiczna sprzedaż realności 
stanowiącej a) całe ciało hipoteczne 1. wyk. 
34 i b) 2/8 części ciała hipot. 1. wyk. 33 
gm. Rdzawka egzekutki masy spadkowej 
Franciszka Rapacza lk. 105 własuej a to 
każdego z tych ciał z osobna cena szacun­
kowa ciała pod a) wynosi 680 zł.

Cena wywołania 68 zł. aw., zaś cena 
szacunkowa cicła pod b) 350 zł. aw. a) cena 
wywołania 35 zł. aw.

Na pierwszym terminie realność po­
wyższa niżej ceny wywołania sprzedaną nie 
zostanie.

Resztę warunków licytacyjnych wyciąg 
hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć mo­
żna w tut. registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Nowy Targ, dnia 20 grudnia 1890.

L. 11683 (801 3 - 3 )
W dniach 1 kwietnia 1891 i 13 maja 

1891 każdym razem o 10 godz. rano odbę­
dzie się w sądzie powiatowym w Tłumaczu 
licytacja trzech ciał hipot. spadkobierców Nu- 
chima Kupferberg własnych w Jezierzanach 
położonych wh. 1. 71 72 i 96 ks. gr.
gm. kat. Jezierzany objętych celem zaspo­
kojenia sumy 80 zł. aw. zpn. na rzecz Woj­
ciecha Radon vel Radolf.

Ciała każde z osobna na pierwszym 
terminie tylko za lub powyżej ceny 
na drugim terminie także poniżej ceny sza­
cunkowej zostaną sprzedane.

Cena wywołania, szacunkowa pierwsze­
go z nich wynosi 50 zł., drugiego 205 zł., 
trzeciego 80 zł.

Wadyum 10 pre. ceny wywołania.
Dla niewiadomych wierzycieli ustano­

wiony kuratorem p. Alfred Orski.
Resztę^ warunków i wyciąg tabularny 

w registraturze.
C. k. Sąd powiatowy.

Tłumacz, dnia 30 grudnia 1890.

Skawina, 30 września 1890.

L. 11696 f i l i o  3
C. k. Sąd powiatowy w Tyśmienicy po­

daje do publicznej wiadomości że celem za 
spokojenia wierzytelności Jakuba Nadia w 
resztującej sumie 80 zł. 55 ct. zpn. odbędzie 
się w tut. Sądzie w dniach 13. marca 1891 
i 17 kwietnia 1891 każdą razą o 10 rano 
publiczna sprzedaż realności pod lk. 132 w

u Lwowskaw Nr. 43 s doją 24 lutego 1891.

L. 7500 (1130 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Bieczu ogła­

sza niniejszem, że na zaspokojenie preten­
syi Zakładu kredytowego ziemskiego w li- 
kwida-yi w sumie 278 zł. 62 ct. wa. zpn. 
odbędzie się w gmachu tegcż sądu egzeku­
cyjna sprzedaż przez publiczną licytaeyę 
realności lwh. 225 w Rzepienniku biskupim 
położonej, stanowiącej ciało hipoteczne A- 
nieli Swistelnickiej własnej w dniach 16go 
marca i 20 kwietnia 1891, każdym razem 
o godzinie 10 z rana.

Cenę wywołania stanowi szacunek sprze­
dać się mającej realności w kwocie 900 zł.

Wadyum wynosi 90 zł.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

licytacyjnych przejrzeć można w registratu­
rze pomienionego sądu.

Kuratorem dla niewiadomych wierzy­
cieli hipotecznych ustanowiono dra Karola 
Neumanna adw. w Gorlicach.

Biecz, dnia 26 listopada 1890.

L. 327 ' (1151 2—2)
A n s z u g

Zur Sicherstellung der Reconstruc- 
tions — Arbeiten auf dem Elementar - Schiess- 
platz zu Tarnopol findet am 9ten (neunten) 
Marz 1891 um 10 Uhr Vormittags bei der 
k. und k. Genie - Direction zu Lemberg 
(Wallstrasse Nro 16 II. Stock) eine schrift- 
liche Offert-Verhandlung statt.

Das Nahere ist in der Gazeta Lwow­
ska vom 21 Februar 1. J. und aus den im

Magistrats und Platz - Komando- Gebaude in 
Lemberg und Tarnopol affichirten Plakaten 
ersichtlich.

Von der Verwaltungs-Kommission der 
k. und k. Genie - Direction in Lemberg. 

Lemberg, am 19 Februar 1891.

L. 6118 (1168 2 - 8 )
Myślenicki ck. Sąd powiatowy podaje 

do powszechnej wiadomości, że 20 marca i 
21 kwietnia 1891 rano odbędzie w gma­
chu sądowym przymusową sprzedaż połowy 
realności lk 119 w Sułkowicach położonej 
lwh. 101 objętej Jakóba i Katarzyny Strę- 
ków własnej na rzecz Tekli Latoniowej o 
160 zł-

Cena wywołania 529 zł.
Wadyum 53 zł.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze.
Myśleaice, 31 grudnia 1890.

L. 7585 (1165 2—8)
W tutejszym Sądzie odbędzie się go­

dzinie 10 rano w dniu 20 marca 1891 po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 17 kwie­
tnia 1891, nawet poniżej takowej, licytacya 
realności według wykazu hip. 1. 429 księgi 
gruntowej gminy Żółtańce Wasyla Czabana 
własnej, na rzecz Abrahama Teitelbauma 
prawonabywcy Markusa Lebwohla pto 130 
zł. wa. z pn.

Cena wywołania 1060 zł. wa.
Wadyum 106 zł. wa.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

C. k. Sąd powiatowy 
Kulików, dnia 31 grudnia 1890.

L. 6205 (1164 2 - 3 )
W tutejszym Sądzie odbędzie się o go­

dzinie 10 rano w dniu 20 marca 1891 po­
wyżej ceny szacunkowej zaś dnia 17 kwiet­
nia 1891, nawet poniżej takowej, licytacya 
realności według wyjrazu hip. 1. 156 księgi 
gruntowej gminy Żółtańce spadkobierców 
Michała Wychopeń własnej na rzecz Cudy- 
ka Grussa pto 100 zł. wa.

Cena wywołania 1070 zł. wa.
Wadyum 107 zł. wa.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzećj w tusąd. 
registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Kulików, dnia 23 grudnia 1890.

L. 9126 (1170 2 - 3 )
W dniach 6 kwietnia i 30 kwietnia 

1891 o godzinie 10 przed południem prze­
prowadzoną zostanie przymusowa sprzedaż 
połowy realności pod nk. 250 w Radomyślu 
położonej 1. wyk. hip. 147 ks. gr. gm. Ra­
domyśl objętej.

Cena szacunkowa wynosi 60 zł. wa.
Wadyum 6 zł. wa.
Akta oszacowania i warunki licytacyj­

ne można przeglądnąć w registraturze.
C. k. Sąd powiatowy.

Radomyśl, duia 31 stycznia 1891.

L, 14500 “  (1197 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Samborze 0- 

głasza niniejszem, że dnia 26 lutego i 2 
kwietnia 1891 o godzinie 10 rauo odbędzie 
się w tutejszym ck. sądzie przymusowa pu­
bliczna sprzadaż 1/27 części dóbr Rozdzia- 
łowice wedle wyk. hip. 1. 412 poz. 8 Iwa­
na Rondziaka własnych w sprawie Feiwla 
Greifa przeciw Iwanowi Rondziak pto 175 
złot. reńs.

Cena szacunkowa wywołania wynosi 
83 zł. 59 ct. wa.

Wadyum 8 zł. 36 ct.
Przy pierwszym terminie dobra te tyl­

ko za lub wyżej ceny wywołania, przy dru­
gim nawet poniżej takowej sprzedane będą.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tutejszosądowej registraturze przejrzeć.

Sambor, 31 grudnia 1890.

połowie własnej na rzecz galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego w likwidacji we 

j Lwowie celem zaspokojenia sumy 1200 zł.
, względnie zaległyeh 5 rat po 60 złr. i re- 
j szty kapitału.

Cena wywołania 3805 zł.
Wadyum 380 zł. 50 ct.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne przejrzeć można w re­
gistraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych ustanowiony dr. Datka adw. 
w Dąbrowie.

Dąbrowa, 25 listopada 1890.

L. 11971 “ (1207 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Glinianach 0- 

głasza, że przeprowadzi o godzinie 10 rano 
dnia 27 lutego 1891 powyżej ceny szacun­
kowej, zaś dnia 3 maia 1891 nawet poniżej 
takowej, licytacya realności według wykazu 
hip. 252 gmiuy Gliniany Mojżesza objętej 
Nadlera własnej, na rzecz Towarzystwa za­
liczkowego w Glinianach pto 54 zł. z pn.

Cena wywołania 500 zł.
Wadyum 50 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tutej­
szosądowej registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznyoh, ustana­
wia się kuratorem pana Szymona Czestyń- 
skiego z Glinian.

Gliniany, 2 stycznia 1891.

L. 10289 _  (721 2 ~ SJ
C. k. Sąd powiatowy w Dąbrowie 0- 

głasza, iż dma 7 kwietnia i 12 maja 1891 
o godz. 10 rano odbędzie się publiczna 
sprzedaż realności whl. 53 ks. gr. gminy 
Radwan objętej Bartłomieja Mietelskiego w 
połowie a Agnieszki Mietelskiej w drugiej

L. 199 (1153 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Brzeżanach 

podaje do wiadomości, że w celu zaspoko­
jenia pretensyi hipotekowanej c. k. uprzyw. 
galic. akc. Banku hipotecznego w kwocie 
955 zł. 13 ct. z pn. odbędzie się w zabu­
dowaniu tegoż sądu' w sali nr. 12 w dniu 
8 kwietnia i 13 maja 1891, każdym razem 
c godzinie lOtej przed południem publiczna 
przymusowa sprzedaż realności pod lk. 145 
i 145a) w Brz&żanach położonej whl. 603 
gminy Brzeżany objętej własność nieletnich 
Wiktoryi i Zofii Skibickich stanowiącej.

Cena wywołania wynosi 2500 zł. wa., 
niżej której na pierwszym terminie sprzedaż 
nie nastąpi.

Wadyum ustanowione na kwotę 250 zł 
Nabywca obowiązany będzie te wie­

rzytelności, których zapłatę wierzycielie przed 
terminem zapłaty lub umóówionem wypo­
wiedzeniem przyjąć by nie chcieli, przyjąć do 
zapłaty z hipoteki za potrąceniem z ceny ku­
pna o ileby z takowej wedle porządku ta­
bularnego do zapłaty przypadały.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
przejrzeć w sądzie tutejszym.

O rozpisaniu licytacyi uwiadamia się 
strony interesowane tudzież tych wierzycie­
li którzyby dopiero po dniu 21 listopada 
1890 jako duiu wystawienia ekstraktu ta­
bularnego hipotekę uzyskali, lub którymby 
uchwała niniejsza lub późniejsze w tej spra­
wie zapaść mające, z jakiegokolwiek powo­
du nie mogły być doręczone do rąk ustano­
wionego niniejszem kuratora w osobie p. 
adw. dra Schatzla ze substytucyą p. adw. 
dra Madeyskiego jako też za pomocą niniej­
szego edyktu.

Brzeżany, 17 stycznia 1891.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 14118 (733 3—3)

C. k. Sąd obwodowy w Samnorze za­
wiadamia z życia i miejsca pobytu niewia­
domych Adelę Goldschmidt i Gabryela Ko- 
lischera, że Karol Barański wniósł tutaj 
dnia 24 listopada 1890 1. 14118 przeciwko 
nim pozew o wykreślenie prawa zastawu 
dla kwoty 2000 zł. mk. ze stanu biernego 
prawa dzierżawy dóbr Chłopczyce, i że po­
zew ten doręczono do wniesienia obrony w 
przeciągu dni 90 kuratorowi pozwanych, któ­
rym ustanowiono adw. dr. Pawlińskiego ze 
substytucyą adw. dr. Steuermana.

Sambor, 9 grudnia 1890.

L. 450 (676 3—3)
C. k. Sąd obwodowy w Sanoku zawia­

damia Simona Szwarzmana z życia i miej­
sca pobytu nieznanego, że Feiga Tobias 
przeciw niemu o nakaz zapłaty sumy wekslo­
wej prośbę wniosła, któremu żądaniu uchwa­
łą z dnia 24 stycznia 1891 1. 450 zadość
uczyniono.

Oraz ustanowił Sąd dla tego pozwa­
nego kuratora w osobie p. adwok. dr. Fla- 
kowicza i poleca pozwanemu ażeby co do 
swej obrony z kuratorem się porozumiał lub 
innego pełnomocnika sądowi w czas przed­
stawił inaczej skutki zaniedbania sam sobie 
przypisać będzie musiał.

Sanok, dnia 24 stycznia 1891.

L> 6 0 (1107 2 - 3 )  
Na prośbę Leiby Selingera w Sambo­

rze wzywa się posiadacza zaginionego we­
kslu z daty Drohobycz w lipcu 1883 na 50 
zł- opiewający bez daty płatności przez A- 
dolfa Barańskiego i Izabelę Barańską jako 
akceotantów podpisany na którym wystaw­
ca nie był wymieniony, by takowy w dniach 
45 od trzeciego umieszczenia edyktu w Ga­
zecie temuż sądowi przedłożył, gdyż po u- 
pływie tego terminu weksel amortyzowanym 
zostanie.

C. k. Sąd obwodowy.
Sambor, 20 stycznia 1891. •

L. 9554 629 2—3)
Zawiadamia się niewiadomego z miej­

sca pobytn Józefa Baka że dla niego usta­
nowiony został kuratorem Józef Mach i te­
muż rezolucya tutejszo sądową z dnia 10 
czerwca 1890 1. 4405 dozwalającą intabula- 
cyi praw własności parcel grunt. 11183, 
11184, 11185, 11186, gminy kat. Stare mia­
sto na ręce. Mikołaja ^Szewczyka doręczoną 
została.

C. k. Sąd powiatowy 
Leżajsk, 31 grudnia 1890.



do l. s:m. 18066/891. i i)» wieszczenie.
8

Niniejszem podaje się do powszechnej wiadomości w myśl §. 42 przepisów wykonawczych do ustawy wojskowej część I. plan podróży i czynności
" c. i k. komisyi poborowych, ustanowionych dla głównego poboru wojskowego w roku 1891 w Galicyi. (11782-8)

Nr. okręgu 
uzupełnia­

jącego

Ilość komi 
syi poboro­
wych rów Powiat dla którego

Miejsce poboru

Dnie podróży w miesiącu Dnie czynności w miesiącu

nocześnie
ustanowio­

nych
'

pobór odbywa się 1marcu . kwietniu marcu J kwietniu

C .  i  k .  K o m e n d a  I .  k o r p u s i n  w  K r a k o w i e .

I
j

Bochnia Bochnia 8. Bochnia
9, 10, 11, 12, 13, 14. 16, 17.

18, 19, 20, 21, 23.
Wieliczka 24. Wieliczka 26, 31. 1, 2. 3, 4, 6 ;
Dobczyce 7. Dobczyce 8, 9, 10, 11.. |

Wieliczka Skawina
12. Skawina 
16. Kraków 13, 14, 15. |

1 Kraków powiat Kraków
17, 18, 20, 21. 22,1 
23, 24, 25, 27'. j

•
Chrzanów Chrzanów 8. Chrzanów

9, 10, 11, 12, 18, 14, 16, 17. 
18, 19, 20, 21.

18. 1 Kraków miasto Kraków 22. Kraków 23, 24, 26, 31. 1, 2, 3.

Nowy Sącz Nowy Sącz
9, lOl 11, 12, 18, 14, 16, 17. 
18, 19, 20, 21, 23, 24. 1:

Gorlice 25. Gorlice 26, 81.
1, 2, 3, 4, 7, 8, 9, 
10, 11, 13. j

1 Gorlice Biecz
14. Biecz 

19. Nowy Sącz 15, 16, 17. 18.
! Grybów Grybów 8. Grybów 9, 10, 11, 12, 13, 14, 16. |
] Limanowa Limanowa 17. Limanowa 18, 19, 20, 21. 23, 24, 26, 31. 1, 2, 3. i

i 20 . 1 No wy targ Nowytarg
4 Nowytarg 

18. Nowy Sącz
7, 8, 9, 10, 11, 13j 

14, 15, 16, 17. !
1 Myślenice 8. Myslenńe 9, 10, i l ,  12, 1Ś, 14. !
i Jordanów 15. Jordanów 16, 17, 18, 19. r

• Myślenice Maków 20. Maków 21, 23, 24. i

Wadowice 25. Wadowice 26, 31.
1, 2, 3 4, 6, 7, 8,! 
9, 10,11, 13, 14,15.:

1 Wadowice Kalwarya
16. Kalwarya 
23. Wadowice 17, 18, 20, 21, 22.

Biała Biała 8. Biała
9, 10, 11, 12, 13, 14, 16, 17, 

18, 19, 20, 21. i

56. 1 Żywiec Żywiec 22. Żywiec 10. Wadowice 23, 24, 26. 31. 1, 2, 3, 4, 6, 7, 8, 9.

Brzesko 8. Brzesko
9, 10, Tl, 12, 13, 14. 16, 17, 

18, 19, 20.
1
i1

Brzesko Wojnicz 21. Wojnicz 23, 24, 26, 31. ii

Dąbrowa Dąbrowa
1. Dąbrową 
12. Tarnów

2, 8, 4, 6, 7, 8. 9,i 
10 11. j

1 Tarnów Tarnów

13, 14, 15, 16, 17,-1 
18, 20, 21, 22, 28,j
24, 25. 27.

Pilzno 8. Pilzuo
9, 10, I W 12, 13, 14, 16, 17, 

18, 19.
Pilzno Brzostek 20. Brzostek 21, 23, 24. i

57. 1 Jasło Jasło 25. Jasło 19. Tarnów 26, 31.

1, 2, 3, 4. 7, 8, 9,| 
10, 11, 13, 14, 15j 
16, 17, 18.

| G ,  i  k .  K o m e n d a  X .  k o p u s u  w  P z e m y ś i u . i

Stryj . _ 9, 10, 11, 12, 13, 14, 16, 17, i

Stryj Skole 18. Skole 19, 20, 21, 23. 24, !
Mikołajów 25. Mikołajów 26, 31, 1.

1 Żydaczów Żydaczów
* 2. Żydaczów 

U . Stryj 3, 4, 7, 8, 9, 10.

Kałusz Kałusz 8. Kałusz
9, 10, U , 12, 13, 14, 16, 17, 

18, i

Rożniatów 19. Rożniatów 20, 21, 23.
Dolina 24. Dolina 26, 31, 1, 2, 3. i

, 1 Dolina Bolechów
4. Bolechów 

11. Stryj 7, 8. 9, 10. !
! Dobromil 9. Dobromil 10, i l ,  12, i3 , 14. i

Dcbromit Bircza 15. Bircza 16, 17, 18, 19.
Brzozów 20. 21. Brzozów 23, 24, 26, 31. 1, 2.

| Brzozów Dynów 3. Dynów 4, 7, S. !
Krzywcza 9 Krzywcza 10, 11, 13.

10. 1 TPrzemyśl Przemyśl 14 Przemyśl

15, 16, 17, 18, 20, 
21, 22, 23, 24, 25,
27, 28.

11 Ropczyce 8 Ropczyce 9, 10, TJ, 12, 13, 14, 16.
Ropczyce Dębica 17. Dębica 18, 19, 20, 21.

Mielec Mielec 22. Mielec 23, 24, 26, 31.
1, 2, 3, 4, 6, 7, 8, 

9.

1 Tarnobrzeg Tarnobrzeg
10. Tarnobrzeg 
23. Rzeszów

11. 13, 14, 15, 16. 
17, 18, 20, 21, 22.

Kolbuszowa Kolbuszowa
N. Kolbuszowa 

21. Rzeszów
9, 10 11, 12, 13, 14. 16, 17, 
18, 19. 20.

40. .1 Rzeszów Rzeszów 23, 24, 26, 31.

1, 2, 3, 4, 6, 7, 8, 9, 
10,11,18,14,15,16, 
17, 18,20, 21, 22.

Ustrzyki dolne 8. Ustrzyki dolne 9, 10, 11, 12, 13, 14, 16, 17.
Lisko Lisko 18. Lisko 19, 20, 21, 23, 24, 26, 31. 1, 2.

1 Krosno Krosno
3. Krosno 
18. Sanok

4, 7, 8, 9, 10, 11, 
13, 14. 15, 16, 17.

Rymanów 8. Rymanów 9, 10, 11, 12.

45. 1 Sanok Sanok 13. Sanok
14, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 23 
24, 26.



Nr. okręgu 
uzupełnia­

jącego

Ilość komi­
s ji poboro­
wych rów­ Powiat dla którego

Miejsce poboru

Dnie podróży w miesiącu Dnie czynności w miesiącu

nocześnie
ustanowio­

nych

pobór odbywa się
marcu kwietniu marcu kwietniu

Drohobycz Drohobycz 8. Drohobycz
9, 10, 11, 12, 18, 14, 16. 
18, 19, 20, 21, 23, 24.

17.

1 Sambor Sambor 25. Sambor 26, 31.
1, 2, 3, 4. 7. 8, 9. 

10, 11, 13.
Starem i a sto Staremiasto 8. Staremias'0 9, 10, 11, 12, 13. 14, 16.

77. 1 Turka Turka 17. Turka 1. Sambor 18, 19, 20. 21, 23, 24, 26, 31.

Rudki Rudki
8. Rudki 

19. Gródek
9, 10, 11, 12. 13, 14, 16, 

18.
17

Gródek 20, 21, 23 24, 26, 31.

1 Gródek Janów
1. Janów 
9. Gródek 2, 3, 4 7, 8.

Mościska 8. Mościska 9, 10, 11, 12, 13, 14, 16.
Mościska Sądowa Wisznia 17. Sądowa Wisznia 18, 19, 20, 21, 23.

Jaworów 24. Jaworów 26. 31. i , 2, 3, 4.
Jaworów Krakowiec 5. Krakowiec 7, 8, 9, 10.

89. 1 Rawa Rawa
11. Rawa 

26. Gródek

13, 14 15. 16. 17.
18, 20, 21, 22.' 2-3. 
24, 25

Nisko Nisko 8. Nisko
9, 10, 11. 12, 13, 14 16, 

18, 19, 20.
17.

•
Łańcut 21. Łańcut 23, 24, 26, 31.

1, 2. 3, 4. 7. 8, 9. 
10, 11.

1 Łańcut Leżajsk
12. Leżajsk 

21. Jarosław
13. 14, 15, 16, 17. 

18. 20.
Cieszanów 9. Cieszanów 10, 11, 12, 13, 14.

Cieszanów Lubaczów - 15. Lubaczów 
24. Jarosław 16, 17, 18, 19, 20, 21, 23.

90. 1 Jarosław Jarosław 26, 31.
1, 2, 3, 4, 7, 8, 9. 
10, 11, 13. 14, 15.

C. i k. Komenda XŁ korpus u we Lwowie

Skałat
i

Skałat 8 Skałat
9, 10. 11. 12, 13, 14, 16, 
18, 19.

17,

Zbaraż Zbaraż 20 Zbaraż 21, 23, 24, 26, 31. 1, 2, 3. 4.

1 Trembowla Trembowla
5. Trembowla 
17. Tarnopol

7, 8, 9, 10, 11, 13. 
14, 15, 16.

Mikulińce 8 Mikulińce 9, 10. 11, 12, 13, 14.

15. 1 Tarnopol Tarnopol 15 Tarnopol
16, 17, 18, 19, 20. 21, 23, 
26, 81.

24,
1, 2, 3.

Kosów Kosów 8 Kosów
9, 10, 11. 12, 13. 14, 16, 

18, 19, 20.
17.

1 Kołomyja Kołomyja 21. Kołomyja 23, 24, 26, 31,

1, 2. 3, 4, 7, 8, 9. 
10. 11, 18, 14, 15. 
16! 17, 18.

24. 1 Śniatyn _ Śniatyn
8. Śniatyn 

21. Wiznitz
9, 10, 11, 12. 13, 14, 16, 

18, 19. 20.
17.

Sokal Sokal 8. Sokal
9, 10, 11, 12, 13. 14, 16, 

18, 19, 20, 21, 23
17.

i

1 Żółkiew żółkiew 24. Żółkiew 14. Lwów 26 31.
1, 2, 3, 4, 7. 8, 9. 
10, 11, 13.

Lwów miasto Lwów
9, 10, 11, 12, 13. 14. 16, 

18, 19. 20, 21. 23,24.
17,

30 1 Lwów powiat Lwów 26, 31.
1, 2,3,4,  7, 8, 9, lo, 
11. 13, 14, 15, 16

Buczacz Buezacz 8. 9. Buczacz
TO. l i ,  12. 13. 14, 16. 17, 

19, 20, 21. 23, 24.
18,

Podhajce Podhajce 25. Podhajce U . Brzeżany 26, 31.
1, 2, 3, 4, 7, 8, 

9, 10.

1 Brzeżany Brzeżany

13, 14, 15, 10. 17, 
18, 20, 21, 22, 23, 
24, 25.

Rohatyn Rohatyn 8. Rohatyn
9, 10, 11, 12, 13, 14, 16, 

18, 19. 20, 21.
li-

Bóbrka Bóbrka 22. Bóbrka 23, 24, 26, 31. 1, 2, 3, 4, 7, 8.

55. 1 Przemyślany ___ PrzemyślanywwmitBKa »:̂ Tinrat|-, y
9. Przemyślany 

28. Brzeżauy

10, U , 13. 14, 15, 
16, i 7, 18, 20, 
21, 22.

Ii Horodenka Horodenka 8. Horodenka
9, lu, 11, 12, 13, 14, 16, 

18, 19, 20, 21, 23.
17,

1 Tłumacz Tłumacz 24. Tłumacz 15. Stanisławów 26, 31.
i ,  2, 3. 4, 7, 8, 9, lo. 

11, 13, 14.

Nadworna Nadwórna 8. Nadwórna
9, 10. 11, 12, 13, 14, 16. 

18, 19.
17

Bohorodezany Bohorodezany 20. Bohorodezany 4. Stanisławów 21, 23, 24, 26, 31. 1, 2, 3.

58. 1 Stanisławów Stanisławów!

7, 8, 9, 1", U , 13. 
14, 15, i 6, 17, 18, 
20, 21.

• Złoczów Złoczów

9. Ki, l i ,  12, 13. 14, 16, 
18, 19, 20, 21, 23, 24, 
31.

17.
26,

1, 2, 3, L  7.

1 Brody Brody
8. Brody 

28. Złoczów

9, 10. 11, 13, 14, lo.
16, 17, 18, 20. 21. 

22, 23, 24. 25, 27.

80. 1 Kamionka Kamionka
8. Kamionka 
27. Złoczów

9,10,  11, 12, 13, 14, 16, 
17, 18, 19, 20, 21, 23, 24,

i
Husiatyn Husiatyn 8. Husiatyn

-y^TO, 11, 12, J3> J ł > 1D’ j Y
18, 19, 20, 21, 23.

1 Czortków Czortków 24. Czortków 26, 31. 1, 2, 3, 4, 7, 8, 9.
— ------ Borszczów 8. Borszczów 9, 10, I i ,  12, IO, I ł ,  10, 1 i .

Borszczów Mielnica 18. Mielnica .19, 3U, 31, 36, 24, 36.

95. 1 Zaleszczyki Zaleszczyki 27. Zaleszczyki 12. Kotzman 31.
1, 2. 3, 4, 7, 8, 9. 

10, 11.

Lwów, dnia 17. Lutego 1891.
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L. 965 (1093 3 - 3 )

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie ustanawia w sporze sumarycznym 
M. Schónstadta przez pełnomocnika adwo­
kata dra Feehtdegena w Rzeszowie przeci­
wko niewiadomemu z miejsca pobytu Asche- 
rowi Aronowi o 399 marek 20 fen. dla te­
goż Aschera Arona na jego koszt i niebez­
pieczeństwo kuratorem ad actum w myśl §. 
512 ust. sąd. dra Leckera adwokata w Rze­
szowie z substytucyą dra Reinera adwokata 
w Rzeszowie i wzywa pozwanego, aby usta­
nowionemu dlań kuratorowi ndzielił ze swej 
strony środków do obrony, albo też innego 
pełnomocnika sądowi przedstawił.

Rzeszów, 5 lutego 1891.

L. 3818 (982 3—3)
C. k. Sąd powiatowy miejski delego­

wany cywilny w Krakowie zawiadamia Szy­
mona Druckera z miejsca pobytu niewiado­
mego że Teodozya Mroweowa wniosła przez 
ciw niomu i spól. pod dniem 9 grudni- 
1890 1. 43194 pozew o wyłączenie rucho­
mości jej z pod zajęcia ewentualnie o za­
płacenie kwoty 400 zł. aw. zpn.

Sąd ustanowił dla niego kuratorem ad 
actum dr. Walentego Staniszewskiego adwo 
kata w Krakowie a jego zastępcą dr. Kazi­
mierza Kirchmajera adwokatów w Krakowie 
a to na koszt i niebezpieczeństwo pozwane­
go i wzywa go aby dowody swoje kuratoro­
wi wręczył lub wskazał sądowi innego peł­
nomocnika*

Kraków, 31 stycznia 1891.

L, 3839 (780 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy Wojniłów usta­

nawia dla nieobjętej masy spadkowej po Sa­
lamonie Press kuratorem Izaaka Press z 
Martynowa i doręcza temuż uchwałę tabu- 
barną z 20 października 1888 1. 4732 do­
zwalającą wpis prawa zastawu na rzecz Sa­
muela Press.

Wojniłów 8 sierpnia 1890.

L. 19164 (658 2—3)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu u- 

wiadamia niniejszem niewiadomego z życia 
i miejsca pobytu Jędrzeja Kraina i tegoż 
spadkobierców niewiadomych, iż dnia 20 
grudnia 1890 do 1. 19164 Anna Rosenblum 
zam. Chilf, Diana Rosenblum zam. Chamei- 
des, Zuzanna Rosenblum zam. Lothringer, 
Wiktor Rosenblum i Perl Rosenblum wnie­
śli pozew przeciw Ernestynie Rosenblum 
adw. Schenker, Mojżeszowi Rosenblum, Sa­
lamonowi Rosenblum, małot. Ottonowi Fol- 
ger, nieznanemu z życia i miejsca pobytn 
Jędrzejowi Krain i nieznanym z życia i 
miejsca pobytu spadkobiercom tegoż Jędrze­
ja Kraina o zniesienie współwłasności real­
ności pod 1. k. 950 w Tarnopolu położonej
0 sprzedaż tej realności w drodze licytacyi
1 rozdział licytacyjnej ceny kupna, i że po­
zew ten doręczono pozwanym do wniesienia 
pisemnej obrony do dni 90, a dla niewia­
domych z życia i miejsca pobytu Jędrzeja 
Krain i tegoż spadkobierców niewiadomych 
ustanowiono kuratorem p. adw. dr. Langera 
z substytucyą p. adw. dr. Landesberga.

Wzywa się zatem niewiadomego z 
miejsaa pobytu Jędrzeja Krain i tegoż spad- 
kobieraów ażeby potrzebną do wniesienia o- 
brony informacyę i środki dowodowe temuż 
ustanowionemu kuratorowi wcześnie przed 
upływem powyż oznaczonego terminu udzie­
lili lub też innego zastępcę sądowi wska­
zali.

Tarnopol, dnia 27 grudnia 1890.

L. 8283 (695 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Winnikach 

wzywa niewiadomego z życia i pobytu Fran­
ciszka Kuźmińskiego, aby w przeciągu je­
dnego roku zgłosił się do spadku zmarłego 
w Milatyczach śp. Pawła Kuźmińskiego, po 
upływie bowiem tego terminu przeprowa­
dzona będzie rozprawa spadkowa z resztą 
spadkobierców i kuratorem dla niego w o- 
gobie Adama Szila gospodarza w Milatyczach 
ustanowionym.

Winniki, dnia 30 września 1890.

L. 5006 (693 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Trembowli 

wzywa po myśli §. 813 ust. cyw. wszyst­
kich którzyby do masy spadkowej po Moj­
żeszu Schorze 18 lutego 1890 w Trembowli 
zmarłym mieli jaką wierzytelność, aby w 
przeciągu dni 30 celem zgłoszenia i wyka­
zania swych pretensyj w tutejszym sądzie 
się jawili lub też w tymże samym czasie 
pisemnie zgłoszenie takie sądowi przedło­
żyli, gdyż w razie przeciwnym utracą pra­
wo żądania zaspokojenia ich ze spadku, je­
śli tenże przez zaspokojenie zgłoszonych już 
wierzytelności wyczerpany zostanie, chyba 
żeby im dla tych pretensyj przysługiwało 
prawo zastawu.

Trembowla, dnia 20 sierpnia 1890

kwoty z pn. zawiadamia nieznanych z miej­
sca pobytu Saula Manheima i Zygmunta j 
Dołkowskiego iż celem doręczenia tus. u - ' 
chwały z 12 września 1890 1. 12647 kura­
torem z urzędu p. adw. dr. Buczyńskiego z 
substytucyą p. adw. dr. Gelehrtera w Sta­
nisławowie ustanowił i wzywa powyższych 
by temuż kuratorowi swe informacyę udzie­
lili lub innego zastępcę obrali i takowego 
sądowi wymienili, gdyż inaczej skutki pra­
wne z ich zaniedbania wynikłe sami sobie 
przypiszą.

Stanisławów, 10 grudnia 1890.

L. 1194  ̂ (1254 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 

oznajmia z życia i miejsca pobytu niewiado­
memu Stafanowi Kłymiuk Wasylowemu, że 
dnia 29 stycznia 1891 do 1. 1193 Michał 
Kłymiuk pozew przeciw niemu o niepokoje­
nie w posiadaniu sianożęci w Borezowie 
wyżnym wniósł, na który termin do roz­
prawy według postępowania prowizoryalnego 
na dzień 28 lutego 1891 o 10 godz. rano 
wyznaczono, i że dla niego Wasyla Genika 
wójta z Berezowa wyżnego kuratorem ad 
actum ustanowiono.

Wzywa się więc Stefana Kłyniuka 
ażeby temu kuratorowi środków dowodo­
wych dostarczył, lub Innego zastępcę tutej 
sądowi oznajmił, inaczej sprawa niniejsza 
z ustanowionym kuratorem wedle obowiązu­
jących w Galicyi ustaw przeprowadzoną bę­
dzie, a skutki zaniedbania sam sobie przypi-1 
sać będzie musiał.

C. k. Sąd powiatowy.
Peczeniżyn, 3 lutego 1891.

L. 166 (1149 3—3)
Konkurs na posadę tymczasowego na­

uczyciela religii mojżeszowej w 2 klasowej 
szkole ludowej w Rozwadowie za remune- 
racyą roczną w kwocie 100 zł.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
wnieść podania należycie udokumentowane 
do c. k. Rady szkolnej okręgowej w Tarno­
brzegu najdalej do 10 marca br.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej. 
Tarnobrzeg, 12 lutego 1891.

Przewodniczący i c. k. Starosta, 
Fetter.

L. 17260 (734 2—3)
C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

w sprawie egzekucyjnej c. k. gal. akc. Ban­
ku hipotecznego przeciw Romualdowi i Ja ­
nowi br. Ponińskim pto 1197 zł. i inne

Konkursa.
L. 133 (1126 3 - 3 )

Niniejszem ogłasza się konkurs celem 
stałego obsadzenia następujących posad na­
uczycielskich:

I. Przy 5 kl. szkole żeńskiej w Gorli­
cach posada nauczyciela religii rzymsko-ka­
tolickiej z płacą roczną 450 zł. 45 zł. na 
pomieszkanie.

II. Przy dwuklasowych szkołach mie­
szanych w Moszczenicy, Kobylance i Sęko­
wej posady młodszych nauczycieli z płacą 
w pierwszej 240 zł. a w drugiej i trzeciej 
po 200 zł. rocznie.

III. Przy 1 klasowej szkole etatowej z 
językiem wykładowym polskim w Luźny i 
Wójtowy tudzież przy szkołach 1 klasowych 
z językiem wykładowym ruskim w Hań- 
czowy, Małastowie i Łużny z płacą 400 zł. 
w trzech innych z płacą po 300 zł. rocznie 
i wolnem pomieszkaniem.

IV. Przy szkole filialnej z językiem wy­
kładowym polskim w Szalowy i Sietnicy i 
przy szkołach filialnych z językiem wykła­
dowym ruskim w Bielance, w Gładyszowie, 
w Klimkówce, Krywy, w Kwiatoniu, w Ło­
siu, w Męcinie wielkiej, Nowicy, Radocynie, 
Ropicy ruskiej, Rychwałdzie, Smerekowcu i 
Wołowcu, wszędzie z płacą 250 zł. i wol­
nem pomieszkaniem.

Przy szkole w Nowicy wlicza się do 
płacy nauczyciela użytek z 9 morgów i 400 
sążni gruntu w kwocie 10 zł., a przy szko­
le w Wołowcu użytek z 9 morgów gruntu 
w kwocie 3 zł. 27 ct.

Nauczyciel w Wojtowy będzie miał o- 
prócz pensyi dwa morgi a nauczyciel w Sie­
tnicy jeden mórg ziemi ornej oddanej do 
własnego użytku.

Nauczyeiel religii uczyć będzie w tu­
tejszej 5 klasowej szkole żeńskiej i 4 kla­
sowej szkole męskiej aż do wysokości 24 
godzin tygodniowo a posady duszpaszterskiej 
nie może równocześnie piastować.

Nauczyciel dla- religii rzymsko-katoli­
ckiej może być tylko kanonicznie ordynowa­
ny świecki lub zakonny kapłan.

Ubiegający się o powyższe posady kom- 
petenci winni wnieść należycie udokumen­
towane podania za pośrednictwem swej wła­
dzy przełożonej do c k. Rady szkolnej okrę­
gowej w Gorlicach, najpóźniej do 31 marca 
1891.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej
w Gorlicach, dnia 15 lutego 1891.

L. 130-3 (1255 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 

oznajmia z życia i miejsca pobytu niewia­
domemu Stefanowi Kłyniukowi Wasyla z 
dnia 2 lutego 1891 do 1. 1303 pozew prze­
ciw niemu o niepokojenie w posiadaniu ja­
błoni w Berezowie wyżnym wniósł, na któ­
ry termin do rozprawy według postępowa­
nia prowizoryalnago na dzień 28 lutego 
1891 o 10 godz. rano wyznaczono i że dla 
niego Wasyla Genika kuratorem ad actum 
ustanowiono.

Wzywa się więc Stefana Kłyniuka, a- 
żeby temu kuratorowi środków dowodo­
wych dostarczył, lub innego zastępcę tutej. 
sądowi oznajmił inaczej sprawa niniejsza z 
ustanowionym kuratorem wedle obowiązują­
cych w Galicyi ustaw przeprowadzoną bę­
dzie, a skutki zaniedbania sam sobie przy­
pisać będzie musiał. „

Peczeniżyn, 3 lutego 1891.

L. 99 (1125 3 - 3 )
Niniejszem ogłasza się konkurs celem 

stałego obsadzenia następujących posad na­
uczycielskich.

I. Przy jednoklasowych szkołach etato­
wych z językiem wykładowym polskim w 
Kamionce wielkiej i Zborowicach a przy 
szkole etatowej z językiem wykładowym ru­
skim w Boguszy — z płacą po 300 zł. aw. 
rocznie i wolnem pomieszkaniem.

II. Przy szkołach filialnych z językiem 
wykładowym polskim w Białej niżnej, Cie- 
niawie, Gródku, Krużlowy wyżniej, Mystko- 
wie, Siołkowy i Wilczyskach, a z językiem 
wykładowym ruskim w Bereśnie, w Bineza- 
rowy i Królowy ruskiej, wszędzie z płacą 
250 zł. i wolnem poraieszkakiem.

Przy szkole w Biały niżniej wlicza się 
użytek z pół morga poia, prawo paszenia 
bydła na pastwisku gminnem i 4 sagi drze­
wa w łącznej kwocie 15 złr., — przy szko 
le w Gródku 3 sągi drzewa w kwocie 15 
zł., a przy szkole w Breście użytek z 2 
morgów i 742 sążni pola w kwocie 70 cen­
tów rocznie.

Ubiegający się o powyższe posady kan­
dydaci (kandydatki) mają wnieść prośby na­
leżycie udokumentowane najpóźniej do 31 
marca 1891 r.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej
w Grybowie, 15 lutego 1891.

L. 78 (1127 3 - 3 )
C. k. Rada szkolna okręgowa ogłasza 

niniejszem w myśl uchwały z 8 stycznia 
1891 konkurs na następujące posady nau­
czycielskie a mianowicie:

1) przy szkole dwuklasowej w Róży 
na posadę młodszego nauczyciela z płacą 
roczną 200 zł. aw.

2) przy szkole jednoklasowej filialnej w 
Kamienicy górnej z płacą roczną 250 zł. i 
wolnem pomieszkaniem.

Podania należycie udokumentowane 
wnieść należy za pośrednictwem swych 
władz przełożonych do tutejszej c. k. Rady 
szkolnej okręgowej najpóźniej do 1 kwietnia 
1891.

Podania spóźnione lub należycie nie 
udokumentowane nie będą uwzględnione.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
w Pilznie, dnia 15 lutego 1891.

L. 435/p. (1157 2 - 3 )
Celem obsadzenia posady radcy Sądu 

krajowego przy Sądzie obwodowym w No­
wym Sączu opróżnionej, ewentualnie przy 
innym Sądzie kolegialnym' opróżnić ię mo­
gącej, rozpisaje się konkurs z terminem do 
6 marca 1891, w ciągu którego ubisgający 
się o tę posadę podania swoje do Prezy- 
dyum Sądu obwodowego w Nowym Sączu 
wnieść mają.

Nowy Sącz, 17 lutego 1891.

L. 12 _ (1213 1 - 3 )
Pisarz z szybkiem, pięknym pismem 

°bznajomiony z manipulacyą sądową, znajdzie 
zaraz umieszczenie. Kompetenci przedłożą 
świadectwa, wynagrodzenie 22—25 zł.

Sąd powiatowy w Rymanowie.

L. 73 (1179 2 - 3 )
Niniejszem ogłasza się konkurs na na­

stępujące stałe posady nauczycielskie w 
okręgu mieleckim.

1. przy szkołach etatowych 1 klaso­
wych w Borkach niżnickich, Josefsdorfie, 
Książnicach i Wadowicach górnych z płacą 
roczną 300 zł. i wolnem pomieszkaniem w 
Josefsdorfie wlicza się do płacy dochód z 
gruntu szkolnego w kwocie 7 zł. 28 ct.

2. przy szkole etatowej 1 klasowej w 
Otalęży z płacą roczną 328 zł. 15 ct. do 
której wlicza się dochód w naturaliach war­
tości 139 zł. 65 ct. i wolnem pomieszka­
niem.

3. przy szkołach filialnych w Czajko- 
wej, Podborzu i Woli pławskiej z płacą 
roczną 250 zł. i wolnem pomieszkaniem

4. przy szkole etatowej 2 klasowej w 
Wampierzowie z płacą roczną 240 zł. i wol­
nem pomieszkaniem.

5. przy szkole etatowej 2 klasowej w 
Przecławiu z roczną płacą 200 zł. i dodat­
kiem w kwocie 20 zł. na pomieszkanie.

6. przy szkołach etatowych 2 klaso­
wych w Kawęczynie i Woli wadowickiej z 
płacą roczną 200 zł. i wolnem pomieszka­
niem.

Kandydaci ubiegający się o jednę z 
tychże posad mają wnieść podania należy­
cie udokumentowane wraz z wykazem lat

służby, tabelą kwalifikacyjną, ewentualnie 
dekretem wymiaru wkładek emerytalnych 
za pośrednictwem przełożonej władzy w 
terminie 6 tygodni licząc od pierwszego 
ogłoszenia konkursu w „Gazecie Lwow­
skiej"

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej, 
w Mielcu, dnia 16 lutego 1891.

L. 670 (1239 1 - 3 )
W c. k. zakładzie karnym dla mężczyzn 

we Lwowie jest do obsadzenia dwie posady 
dozorców więziennych pierwszej, i cztery po­
sady drugiej klasy z roczną płacą 300 wzglę­
dnie 260 zł. tudzież 25 procentowym dodat­
kiem aktywalnyrn, dzienną porcyą chleba, po­
mieszkaniem w koszarach lub dodatkiem na 
pomieszkanie 30 zł. rocznie, nareszcie ubra­
niem skarbowem wedle przepisuj

Nominacya nastąpi prowizorycznie, a 
po upływie roku stanowczo, gdy mianowani 
odpowiedzą zupełnie powołaniu swemu i 
egzamin z przepisów służbowych dobrze 
zdadzą.

Ubiegający się o te posady mają się 
wykazać certyfikatem, że podług ustawy z 
dnia 19 kwietnia 1872 (dz. u. p. XXXIX— 
98) prenotacyę do służby rządowej uzyskali 
tudzież że władają językami krajowymi w 
słowie i piśmie, nareszcie ze nie przekroczy­
li normalnego wieku. Kompetenci we Lwo­
wie mieszkający mają świadectwem lekarzy 
zakładu karnego, inni zaś świadectwem leka­
rza w rządowej służbie stojącego udowodnić 
że do służby do służby dozorcy więziennego 
są fizycznie zdolni, tudzież mają się wyka 
zać czem się obecnie trudnią.

Na kompetentów nieżonatych, i młod­
szych weźmie się szczególny wzgląd,

Podania własnoręcznie pisane mają być 
wniesione w tutejszej dyrekcyi do dnia 5 go 
kwietnia 1891.
C. k. dyrekryi zakładu karnego dla mężczyzn 

Lwów, dnia 22 lutego 1891

Kuratele.
L. 11607 (1177 1 -  3)

Kałuski c k. Sąd powiatowy uznał 
Kuźmę i Paraskę małżonków Dzundza z 
Mysłowa marnotrawcami ustanawiając kura­
torem Prokopa Gedrija z Mysłowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Kałusz, dnia 13 lutego 1891.

Upadłości.
L. 838 (1194 1 - 3 )

G. k. Sąd obwodowy w Jaśle podaje 
do wiadomości, iż wdrożonem zostało postę­
powanie konkursowe do majątku Mendla Bo- 
dnera nieprotokołowanego kupca zamieszka­
łego w Go-licach a to do całego tak rucho­
mego gdziekolwiek znajdującego się, jakoteż 
do nieruchomego majątku położonego w tych 
krajach w których ustawa konkursowa z 
dnia 25 grudnia 1868 Dz. p. p. z r. 1869 
Nr. 1 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym zamianowa­
nym został p. Ludwik Łaski c. k. Sędzia 
powiat.jw Gorlicach tymczasowym zaś zawia­
dowcą masy p, adw. dr. Radomyski w Gor­
licach.

Celem potwierdzenia ustanowionego 
przez Sąd lub przedstawienia innego zawia­
dowcy masy konkursowej i jegojzastępcy tu ­
dzież obrania delegacyi wierzycieli, wyzna­
cza się posłucnanie na dzień 3 marca 1891 
o godz. 10 przeu południem w biurze ko­
misarza konkursowego, na którym stawić 
się mają wierzyciele z dokumentami, rosz­
czenia ich wykazującemi.

Wszyscy do tej masy konkursowej, ja ­
ko wierzyciele jej roszczenia mający, nawet 
o takowe i spory wytoczonemi były, powin­
ni takowe do dnia 15 maja 1891 stosownie 
do przepisów ustawy konkursowej, unikając 
szkodliwych następstw tamże zagrożonych 
w Sądzie zgłosić i na posłuchaniu w dniu 
11 czerwca 1891 o godz. 10 przed połud. 
odbyć się mającem do likwidacyi i do upo­
rządkowania podać.

Termin ostatni służyć ma zarazem ja ­
ko termin do zawarcia ugody w §. 68 uk* 
przewidzianej, na który w tym celu wszyscy 
wierzyciele niniejszem zawezwanie otrzy­
mują.

Zgłoszonym na ogólnem posłuchaniu 
stawająeym wierzycielom służy prawo przez 
wolny obiór w miejsce zawiadowcy masy 
jego zastępcy i członków delegacyi wierzy­
cieli dotychczas urzędujących, powołać sta­
nowczo inne osoby w których pokładają zau­
fanie.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę­
powania konkursowego zamieszczane będą 
w dzienniku urzędowym „Gazety lwowskiej" 

Z Rady c. k. Sądu obwodowego
W Jaśle, dnia 18 lutego 1891.
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L. 1804 (1228 1 - 8

S p r o s t o w a n i e
C, k. Sąd obwodowy w Tarnopolu pro­

stuje niniejszem edykt z 14 stycznia 1891 
1. 538 w nr. 20. 21 i 22 Gazety Lwowskiej 
ogłoszony w ten sposób, iż konkurs tym edy- 
ktem otworzony został do majątku Ryfki 
Wisznizerowej,* a nie do majątku Ryfki 
Wisznir i że tymczasowym zawiadowcą Joel 
Fraenkel a nie Josel Fraenkel ustanowio­
ny został. Zarazem wzywa się niniejszym 
wierzycieli tak Mojżesza Wisznizera jakoteż 
Ryfki Wisznizer, ażeby na terminie dnia 2 
marca 1891 o godzinie 10 jjz rana wobec 
komisarza konkursowego c. k. Sędziego po­
wiatowego d. Wilczyńskiego w Zbarażu za 
przedłożeniem dokumentów, któreby ich pre- 
tensyę wykazywały, oświadczyli się co do 
potwierdzenia tymczasowego zarządcy masy 
lub co do ustanowienia innego, tudzież, aże­
by wybrali wydział wierzycieli.

Tarnopol, dnia 14 lutego 1891.

Wyroki prasowe.
L. 8067 _ (1188)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy karny orzekł na 

mocy §§. 489 i 493 spk. i §. 37 u. pr. że 
treść artykułu umieszczonego w nr. na okaz 
czasopisma „Wieniec Polski11 z dnia 15 lu­
tego 1891 pod napisem „Nowy Środek agi­
tacyjny" zawiera znamiona występku z §. 
300 uk. zatem usprawiedliwioną jest zarzą­
dzona przez c. k. Starostwo w Gródku kon­
fiskata tego czasopisma. $

W skutek tej uchwały wzbronione 
jest dalsze rozpowszechnienie tego artykułu 
a zabrany nakład ma być zniszczony.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 18 lutego 1891.

poteczne i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego sądu.

Kolbuszowa, 19 stycznia 1891.

L. 4485 _ )1169 2 - 3 -
W celu zaspokojenia pretensyi Mojże­

sza Halperna w kwocie 66 zł. 32ł/s ct. z 
przynależytościami odbędzie się w sądzie 
tutejszym dnia 2 marca i 2 kwietnia 1891, 
zawsze o godzinie 10 rano przymusowy pu­
bliczny przetarg ciała hipotecznego objęte­
go wykazem hipotecznym liczba 63 księgi 
gruntowej gminy katastralnej Konty dłużni­
ków Mikołaja Cyeaka, względnie tegoż spad­
kobierców Mikołaja Cycaka, Maryi z Cyca- 
ków Demczuk, Mykiety Cycaka, Katarzyny 
Cycak, Iwana Cycaka, Anny Cycak i Wasy­
la Cycaka własnego.

Poręczne wynosi lOprc. ceny wywoła­
nia w kwocie 37 zł. 60 ct.

Bliższe warunki, akt ocenienia i wy­
ciąg hipoteczny przejrzeć można w regi­
straturze.

C. k. sąd powiatowy 
Olesko, dnia 16 listopada 1890.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 14672 (659 3 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy w Dobromilu za­
wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Jędrzeja Tymińskiego, że w sprawie tabular 
nej Teofili Łukaszewiczowej o wpis prawa wła 
sności ciała hipotecznego 1.53 ks. grunt, gmi­
ny Hojsko Falkenberg, ustanowiony dla niego 
kuratorem adwokat dr. Byk z Dobroinila ce­
lem doręczenia mu uchwały tabularnej z 27 
sierpnia 1890 1. 9107.

Dobromil, dnia 12 grudnia 18

(Przedruk nie będzie płacony.)

OBWIESZCZENIE.

WIOSENNY JARMARK $A KONIE
w K rakow ie.

W dniu 10 marca 1891 rozpocznie się w 
Krakowie wiosenny pięciodniowy jarmark na ko­
nie szlachetne, gospodarskie i włościańskie

Jarmark na feome szlaehetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, tu­
dzież na plaeu przy Ljże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urzą­
dzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami przez 
,ej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, tudzież w 
stajniach prywatnych, w domach zajezdnych i 
hotelach.

Dnia 10 marca 1891 (wtorek) odbędzie sie 
główny jarmark na konie włościańskie na targo­
wisku „na Groblach".

Wyjaśnień udzielać będzie Wydział III. 
Magistratu m. Krakowa, który również będzie 
przyjmował zgłoszenia i odbierał odnośne kore­
spondencie.

M agistrat stoł. k ró l. m . K rakow a
dnia 31 stycznia 1891. io31

I p r a w y ż s z a

Pod g w aran cyą
nie istnieje lepszy

krochmal brylantowy
jak wyrób 1030

O. T. WINKLERA
we  L w o w ie

również polecam najjaśniejszą, najwy­
datniejszą i najlepszą

farbkę w proszku
do bielizny

Krochmal ryżowy i pszenny, 
boraks, gumy, wosk, stearyny, 

podkładki do prasowania 
tylko w najlepszych gatun­

kach i najtaniej.

T * a u z » ! n « j S « z

Obwieszczenie. 1240

C. k. Sąd powiatowy. 
Radomyśl, dnia 30 lipca 1890.

Licytacye.

I L. 2390 . (775 3 - 3 )
| Wzywa się niewiadomą z miejsca po­

bytu Maryannę z Banasiów Zuchową, aby 
L 2875 ~  (1185) do spadku po jej matce Magdalenie Banasio-

’ W Imeny Jeho Wełyczestwa Cisara ! - wej w Kiełkowie dnia 25 grudnia 1887
C. k. Sud krajewyj dla spraw kar- j zmarłej w Przeciągu jednego roku się zgło

nyck u Lwowi riszył na pidstawi §§. 489 i ; siła inaczej bowiem postępowanie spadkowe 
493 zak. kar. i §. 37 zak. pras. szczo so- { przeprowadzę będzie dla mej kuratoremToma 
derżanie atykułu umiszezenoho w czyśli szem B onasiem  
4 czasopysy „Naród11 z dnia 15 lutoho 1891 ; 
pid napysom „Panowe hromada" inistyt w j
w sobi znamena prowyny z §. 302 z. k. i a r t . ' OOAAK   n  lQ9 o o,
Y. zak z 17 dekabria 1862 r. 8 D. a. z. z L. o-j005 , y  _ 1
r. 1863 i proto usprawedływłena jest zaria- j O. k. 8ąd krajowcy z powodu przez Ro 
dżena czerez c. k.J Prokuratora derżawnoho zalję z Gundingerow Helfertową i domnie- 
konfiskata seji czasopysy. i manych spadkobierców śp. Antoniego Gun-

W slidztwije toho riszenia wzborone- dingera i śp. Karola Helferta de praes. 18
ne jest dalsze rozprestranenije toho artykułu października 1890 1. 37222 wniesionego po-
a zabranyj nakład maje buty znyszczenyj. (dania o dodatkowe przekazanie kapitałów in- 

Lwiw, dnia 17 lutoho 1891. ‘ ; demnizacyjnyeh z dóbr Łąkta górna i By­
tomsko dawniej Antoniego Guudigera i małż.

, Karola i Eozalji Helferfców obecnie małżon­
ków Feliksa i Wiktoryi Armałowiczów wła- 

l snyeh w kwotach 11490 zł. 2 i pół kr. m.
> k. i 6578 zł. m. k. z przyrostem w tut. sąd. 

L. 13199 (1206 1—3) . depozycie przechowanych wyznacza termin
C. k. Sąd powiatowy w Dobromilu po-; do rozprawy na dzień 27 kwietnia 1891 o

daje do wiadomości, że w tymże sądzie od- godzinie 9 rano, a ustanawiając dla z imie-
będzie się przymusowa publiczna sprzedaż , nia i miejsca pobytu nieznanych spadkobier- 
realności w Starzawie położonej wedle wyk. ] ców zmarłej w Lipsku 9 czerwca 1881 A- 
hip. 66 tejże gminy dłużnika Iwana Zuka delajdy z hr. Dohna hr. Ponińskiej i zmar- 
własnej na zaspokojenie pretensyi Zakładu j łego w Lipsku 16 czerwca 1878 męża jej 
kredytowego włościańskiego w kwocie 432 Adolfa hr. Ponińskiego, którzy w ślad kon- 
zł. dnia 10 marca i 16 kwietnia 1891,j każ- ■ traktu kupna i sprzedaży tych dóbr z daty
dym razem o godzinie 10 rano, a to na ; Tarnów, 9 listopada 1853 prawo do 10000
pierwszym terminie tylko za lub wyżej ceny zł. m. k. z tego kapitała indeinnizacyjnego 
szacunkowej na drugim i poniżej takowej, j by mieć mogli, kuratorem ad actum p. a-

Wadyum wynosi 44 zł. 16 ct. j dwokata dr. Markiewicza z substytucyą p
Resztę warunków licytacyjnych, wy- * adw. dr. Stycznia w Krakowie, wzywa ich, 

ciąg tabularny i akt oszacowania można w , aby na powyższym terminie pod rygorem §. 
tutejszej registraturze przejrzeć. . i 1 . ®es- Pat- z 8 listopada 1858 się 

Wreszcie ustanawia sąd dla wierzy- stawili lub ustanowionemu dlań kuratorowi 
cieli, którymby uchwała licytacyjna przed udzielili ze swej strony dowodów, albo też 
terminem z jakiegokolwiekbądź powodu do-^ innego pełnomocnika sądowi przedstawili, 
ręczoną być nie mogła, lub którzyby pow y^ Kraków, 30 stycznia 1891. 
daniu wyciągu tabularnego do tabuli weszli, ^  
kuratorem p- dra Byka w Dobromilu.

Dobromil, dnia 11 grudnia 1890

L. 537

W środę dnia 4 marca 1891 ewentu­
alnie w razie niezebrania 2/3 części człon­
ków dnia 11 marca 1891 o godz. 6 wieczór 
odbedzie się w biórze Towarzystwa

IV. Walne zgromadzenie
członków Towarzystwa kredyt, dla handlu 
i przemysłu w Grzymałowie, na które człon 
ków tego Towarzystwa się zaprasza. Jako 
legityacya służy książeczka udziałowa, 

i P i/rzą d ek , d z i e n n y  :
1) Sprawozdauie racunku za rok 1890 

i udzielenie absolutoyum dyrekcyi i radzie 
nadzorczej.

2) Powzięcie uchwały względem zasi­
lenia funduszu rezerwowego i nad rozdzie­
leniem zsku.

3) Wybór 9 członków rady nadzorczej 
i 3 zastępców tejże.

4) Wybór kontrolora i jednego zastę­
pcy dyrekcyi i

5) Zmiany §. 19 stat.
Grzymałów, dnia 22 lutego 1891.
Rada nadzorcza Towarzystwa kredyt.

dla handlu i przemysłu w Grzymałowie, 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną 
poręką.

Beri Genser Jakób Frisierer
zastępca prezesa sekretarz

F r a ^ o w n l a

sukien damskich
M ARYI

CHOMICKIEJ
we Lwowie

ulica Dominikańska L. 5
wykonywa wszelkie za- 

Imówienia według najnow-| 
Iszych wzorów francuskich.

624

L. 1338
Sprostowanie.

(1218) ^

W ogłoszeniu konkursu na posadę 
rachmistrza przy kasie miejskiej w Jarosła­
wiu z dnia 5 lutego 189j. 1. 931 umiesz- 
czonem w „Gazecie Lwowskiej" nr. 31 32 i 
33 zaszła pomyłka drukarska} w trzecim 
wierszu z góry, mianowicie zamiast i „do­
datkiem służbowym 200 zł.“, wydrukowano 
mylnie 300 zł. co się niniejszem prostuje.

Magistrat miasta, 
w Jarosławiu, dnia 18 lutego 1891.

Dr. A. Dietzius.

K A P S U Ł K I M ATICO
PP. ORIMAUL.T 1 K- Aptekaray w Parytn. 

Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeiączek bez utrudze­
nia żołądka, k tó re zawsze pociąga za sobę użycie kapsułek 
z kubebę w płynie.

W faryiu, 8 , w łśe* Ywienru i to jM w n y ® *  apUkach- _______

We Lwowie w aptekach: pp Mikolascha, Wewlórskiego, Ruckera, Sklepińskiego i Bergera.

D la i in ik n ie n ia  f a ł s z e r s t w
wymagać zaparafowania jak obok na 

każdem pudełku

N I E O M Y L N Y

Kbkiego u leczen ia  KATARU,

IRRITACYI PIERSIOWYCH, CH0R0B GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  P a r y ż u  u  P a n a  J .  W I S L I N  I Ko, 3 1 ,  u l i c a  S e k w a n y .

We LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 7934

(1203 1—3) i 

w Kolbuszowej |

Doniesienia prywatne.
C. k. Sąd powiatowy .

podaje do wiadomości, źo celem zaspokoję* j 
ma wierzytelności dra Władysława Niesio-j 
łowskiego w kwar.it> 966 z ł Z pn. odbędzie ; pozostający w wzorowych gospodarstwach, poszukuje 
się w tym sądzie dnia 10 marca 121 kwie- j “! ,„ !^ y n a ry i o d k w i e t n i a ,  kb i lipoa,

Samodzielny ekonom

tnia 1891, każdym razem o godzinie 10 ia- j 
no egzek. sprzedaż przez publiczną licytacyę 
a) realności objętej wykazem 323 ks. gr. gm. < 
kat. Kolbuszowa miasto wedle poz. 1 karty _ 
własności do dłużników Szyi Notowicza. 
i Ryfki ze btahlów Notowiczowej po poło- \ 
wie należącej, b) 2/5 części realności objętej 
wykazem 397 tejże ks. gr. tychże dłużników j 
własnej i c) realności objętej wykazem 396 te j - '

mogący wykazać się chlubnemi świadectwami. Adres 
J. J. 33, poste restante Liszki. 1241

Okulista Dr, Gesang
b. elew asystent i operator na klinice oku­

listycznej prof. Fnchsa w Wiedniu. 
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 2.

(naprzeciw nowego gmachu Kasy oszczędności.)
—  . - v , .u„,uuau uciętej wyŁttzemot/u uvj , ___________  787

że ks. gr. dłużnika Szyi Ńotowicza własnej. =
. Cena wywołania realności pod a) wy- j ! p a r c e l e  W© L w o w ie

mienionej w ilości 2500 zł. wa. 2/5 części; s p rz e d a ją  z powodu  ̂przesiedlenia się na wieś
zfa w»ŚCt V  wymienionych w ilości 40wa. i realności 
ilości 400 zł.

s o d  w a r u n k a m i d la  k u p u ją c y c h  n a d e r  
k o r z y s tn y m i i plan sytuacyjny kompleksu doty­
czącego bezpłatnie wydaje Em il B e r te m ilia n  

B r a jo r , uliea Brajerowska 10. 626
pod c) wymienionej w 

_ Wadyum względem realności pod a)

^  j Sclicśtator I biegły dyetaryusz
nych W kwocie 4 zł. zaś w zg lęd em  realno • z p i ^ nem pismem, prawnik ukończony, przyjmie
ci pod c) wymienionej w kwocie” 40 z ł ! ^ 0 i 

Resztę warunków licytacyi, wyciągi h j
każdego czasu stosowną posadę. Bliższa wiadomość 

A. W. poste restante Kraków. 1150

dj K antor wymiany
Jtc. k. uprz. gal. akcyj. Banku hipotecznego |
pi kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po ku rsiep  
p j dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca
5J4Va pre. listy hipoteczne
yJ pre. listy hipoteczne preniiowAite
n *> prc. listy hipoteczne bez premii
U4V2 pre. listy To w ar z. kreil y to wejjo ziemskiego
[U] P**e« listy Banku krajowego
ij j tY  poiyeakę krajową galicyjską
rył 4  pre* pożyczkę propin&cyjną galicyjską
, | & pre, pożyczkę propinaeyjną bukowińską
ful 4V2 pre. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
fydLYa pre. pożyczkę propinaeyjną węgierską
55 4  pre. węgierskie Obligaeye indemnizacyjne,

które to napiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nab) a j sprzeda y  które to papiery *  c e n a c l i  n a j H o r z y s t a ł e j s z y c h .  ™
■ ■ Kantor wymiany Banfcu hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylo-LjJi
u w a g a  i “ wane a j ui  płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony z a l ą  

gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąeenim rze-1 ’
czy wisty eh kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh arkuszy kuponowych, za 
M  zwrotem kosztów, które sam ponosi. 1 fy ]
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0. k. uprz. kolej Aroyksięcia Albrechta.
D E  m  i  m y  aa>

4°j0 pożyczki w obligacyach pierwszeństwa w nominalnej kwocie 
20,000.000 zł. w. a. w srebrze i
»  j m . i w  ^  w *  ®  y  s w

f?°|0 pożyczek w pryorytetach z 1. maja 1872 i 1 stycznia 1877.
P R O S P E K T

Na podstawie zezwolenia c. k. Ministerstwa handlu, wydanego za porozumieniem c. k. Ministerstwa skarbu, z dnia 9 lipca 1890 1. 28389 oraz
uchwały nadzwyczajnego walnego zgromadzenia z 31 lipca 1890 emituje c. k. uprz. kolej Arc. Albrechta w celu spłaty będących w obiegu jeszcze obligacyj
pożyczek przez nią zaciągniętych, po pięć od sta oprocentowanych, w pierwotniej sumie.

1) 15,179.400 zł. w. a. w srebrze z daty Wiedeń, 1. maja 1872.
2) 4,000.000 zł, w. a. W złocie z daty Wiedeń 1 stycznia 1877.

z czego obecnie jeszcze jest w obiegu
11,610.000 zł. w. a. w srebrze JO zł. w a. w. w  złocie,

niemniej w celach inwestycyi

4°jo pożyczkę w  kwocie 20.000,000 zł. w. a. w  srebrze.
Tabularne wpisanie prawa zastawu dla tej pożyczki, według uchwały c. k. Sądu krajowego we Lwowie i poświadczenia tegoż Sądu z 24 września 18Q0 

1. 40762, na wykazie hipotecznym otwartym w księdze kolejowej dla szlaków e. k. uprzyw. kolei are. Albrechta uskuteczniono na trzeciem miejccu bezpośre­
dnio po zaintabulowanych w tym wykazie prawach zastawu dla 5 prc. pożyczek w obligacyaoh pierwszeństwa z 1. maja 1872 i 1, stycznia 1877 w ten sposób, 
że nowa 4 pre. pożyczka w miarę jak częściowe zapisy długu powyższych 5 prc. pożyczek w skutek wymiany lub spłaty będą wykreślane, w tabularnym porządku 
naprzód posuwać się będzie, względnie wejdzie na ich miejsce tak że pożyczka ta po zupełnem wykreśleniu powyższych dwóch pożyczek zajmie pierwsze miejsce 
w stanie ciężarów tabularnych.

Pożyczka ta, która tylko na powyżej oznaczone cele użytą być może, zostanie wydaną w
10.000 częściowych zapisów długu po i .000 zł. w. a. w srebrze i 
50.000 częściowych zapisów długu po 200 zł. w. a. w srebrze

opiewających na okaziciela, których w myśl ustawy z 14 marca 1870 dz. p. p. nr. 33 będzie można używać do fruktyfikującego się składania kapitałów
fundacyjnych zakładów stojących pod publicznym nadzorem, do depozytów sądowych, pupilarnych i fideikomisowyeh, do kaucyi służbowych 1 
innych.

Co do oprocentowania ich i spłaty obowiązują następujące postanowienia:
I. Każdy zapis długu procentuje się po cz te ry  od sia  ro czn ie  w alu tą  au s try ack ą  w sreb rze  aż po dzień, w którym spłata zapada, w równych 

ratach półrocznych z dołu.
Procenta wypłaca się bez jakiegokolwiek potrącenia z tytułu podatku, należytości lub innego tytułu 1 maja i 1 listopada każdego roku za zwrotem do­

tyczących kuponów zapisów długu a to według wyboru posiadacza we Wiedniu albo w innem miejscu wypłaty, które dłużniczka każdą razą ogłosi, w efektywnej 
monecie srebnej wal. aust. we Wiedniu, za granicą zaś ekwiwalentem odnośnej walutą zegranicznej, odpowiadającym kursowi.

W Frankfurcie n. M. i Berlinie pozostaną dla nowej 4 prc. pożyczki w pryorytetach te same miejsca wypłaty, które niemi dotąd były dla pożyczek z
roku 1872 i 1877.

II. Wszystkie zapisy długu począwszy od roku 1891 w czasie trwania koncesyi, oznaczonego na mocy najwyższ. koncesyi c. k. uprzyw. kolei arc. Al­
brechta z 22 października 1871 dz. p p. nr. 135> t. j. po dzień 31 grudnia 1964 zostaną wypłacono w pełnej wartość* nominalnej w zł. wal. aust. 
w srebrze. ^  — ' !  — — —■

W tym celu wszystkie częściowe zapisy długu są podzielone na 20.000 seryj, każda po 1000 złr., tylko dis losowania, tak że każdy częściowy zapis dłu­
gu po 1000 zł. stanowi taką seryę i że każde pięć arytmetycznie po sobie następujące częściowe zapisy długu po 200 zł. również jednę seryę stanowią.

Losowanie odbywa się w obecności c. k. notaryusza każdego roku 1 maja i 1 listopada, a z planu umorzenia dołączonego do obligacyj można powziąć 
ile seryj w każdym teuminie zostanie wylosowanych.

C. k uprz. kolej arc. Albrechta ma jednak prawo, począwszy od roku 1900, wylosowywać w jednym lub drugim roku większą ilość seryj niż to w pla­
nie umorzenia przewidziano; numera przypadające na wylosowane serye będą ogłaszane po ciągnieniu, także w jednej przynajmniej frankfurckiej i berlińskiej 
gazecie.

III. Wylosowane częściowe zapisy długu spłacać się będzie bez jakiegokolwiek potrącenia z tytułu podatku, należytości lub innego tytułu  
w pełnej wartości i  imiennej zł. wa. w srebrze w sześć miesięcy po ciągnieniu w miejscach wypłaty kuponów, oznaczonych w ustępie I. a to we Wiedniu 
w efektywnej monecie srebrnej wal. austr., za granicą zaś ekwiwalentem odnośnej waluty zagranicznej odpowiadającym kursowi.

Z terminem sp/aty wylosowanych częściowych zapisów długu ustaje dalsze ich oprocentowanie i dla tego też inkasując je należy prócz oryginalnych
■ / . t , . . i i .  __ i    J  i A k  - n n  / J n i n n  f n n  n  I n n e m  .. J  nłiTf 1 f o l  n m r  T) ^ ™ „ i. : „ J  1---------L  „  1 '  J llzapisów długu zwrócić także wszystkie należące do nich, po dzień ten niezapadłe kupony i talony. Brakujące kupony potrąci się od kwoty kapitału.
' tualne wypłacanie procentów i rat wypłaty dają porękę szlaki c. k uprz. kolei arc. Albrechta, zapisane w księdze kolejowej c. k. Sądu

. _   L .   1 _  :    U  . ^  -Trt . i + i . i ł n . i  ł 1 I A f i . - ,  , i T T  H r t  0 ( 1  f f ł  ( l / l i i  t r r / i h  n i t l  i i  b  A W  O  1 I o f a t l A  J  , i r *  r \  A  A  u l r  ł n  A  a  n p . n  4  L u l n  n n  i  a  J  n

kra-IV. Za punktualne    , . . .
jowego we Lwowie, oiaz ruchomy i nieruchomy materyał należący do zarządu tych szlaków' o ile stanowi część składową tabularnej jedności.

Nadto odpowiadają zapunktualne wypłacanie procentów i rat spłaty w s z y s t k i e  dochody c. k. uprzywilejow. kolei arcyksięcia Albrechta w szczególności 
zabezpieczony przez państwo czysty dochód roczny w kwocie 954.136 zł. 91 ct. i ewentualnie po objęciu zarządu tej kolei na rachunek c. k. państwa renta rocz­
na, wchodząca w miejsce zagwarantowanego dochodu czystego.

V. W razie gdyby wykupno szlaków c. k. uprz. kolei aic. Albrechta przez państwo w ten sposób nastąpiło, że nastąpiłaby likwidacya towarzystwa, naten­
czas państwo same podejmuje się wypłaty zaintabulowanych pożyczek pierwszeństwa, a tem srmem i pożyczki obecnej; z chwilą wykupna gaśnie osobiste zobowią- 
żanie c. k. uprz. kolei arc. Albrechta tak że posiadaczom częściowych zapisów długu nie będzie przysługiwało nadal roszczenie do rzeczonego towarzystwa jako dłu­
żnika osobistego.

We Wiedniu, 17 stycznia 1891. C 5 . Siak:,
Odnośnie do powyższego prospektu w celu spłaty w obiegu będących obligacyj pierwszeństwa c. k. uprz. kolei arc. Albrechta I. cmisyi ( rokn 

1872) i  II. emisyi (z roku 1877) ofiarowuje się posiadaczom wymian^ tych obligów na nowo 4 pre. obligacye pierwszeństwa w  srebrze z dodatkiem
15 pre. do obligacyj pierwszeństwa I. emisyi i 
35 prc. do obligacyj pierwszeństwa II emisyi,

tak, iż będą mieli prawo pobrać
za każdeNsł. 100 — nom. 5 pre. pryorytetów I. emisyi zł. 115 — nom 4 prc. obligacyj w srebrze i 
za każde zł. 100 — nom. 5 prc. pryorytetów II. em isyi zł. 135 — nom 4 prc. obligacyj w srebrze

z tem, że resztę niedającą się wy<ównać efektywnymi papierami wypłaci się posiadaczowi w*gotówce, licząc ekwiwalent po kursie zł. 90 w. a. za każde 100 zł. 
nom. 4 procentowych obligacyj pierwszeństwa.

Procenta obliczy się w ten sposob, że posiadaczowi za obligacye po 5 prc. od 1 listopada 1890 aż do dnie wymiany (stosownie do poniższego postano
wienia pod 3) częściowo wypłaci się, zaś na nowe otrzymać się mające obligacye zapłaci odbiorca za czas od 1 listopada 1890 do dnia wymiany częściowo 4 prc.
To obliczenie procentów i odpowiadającego kursowi ekwiwalentu nie dającej się wyrównać reszty nastąpi równocześnie, a lo w dniu wydania nowych obligów, w 
Niemczech po kursie zamiennym wieaeńskim dnia poprzedzającego wypłatę.

C i  posiadacze 5 prc. obligacyj pierwszeństwa rzeczonych emisyj, którzy zamierzają zgodzić się na ofiarowaną zamianę, mają obligacye swe zgłosić i

złożyć do zamiany w czasie od. & lutego do włącssnie 24 lutego b. r.
we Wiednia w c. s. austr. Banku dla krajów koronuj cii, w Frankfurcie n. M. u pj». Erlangera i Synów,

w Berlinie w Banku narodowym dla Niemiec.
Przy tera należy:
1) Dołączyć do obligacyj, mających się złożyć za rewersem odbiorczym, zaległe kupony włącznie z płatnymi dnia 1 maja 1891;
2) Złożenie ma nastąpić za dołączeniem dwóch rewersów zgłoszeń, które w powyższych miejscach wymiany bezpłatnie otrzymać można;
3) Wymianę na nowe obligacye pierwszeństwa uskutecznić w przeciągu  cz te rnastu  d n i po w n iesien iu  za ściągnięciem rewersu odbiorczego ten

zakład bankowy, w którym złozono do wymiany 5 prc. obligacye I i II emisyi.
4 prc. obligacye pierwszeństwa, które wydają obydwa niemieckie banki, są opatrzone niemieckim stemplem państwowym.

4. Za brakujące, nie płatne jeszcze kupony należy złożyć gotówkę.
5. Od wymiany wykluczone są obligi 1. i II. emisyi, które do włącznie 1 listopada 1890 wylosowane zostały.
W obrocie 4 prc. obligów pierwszeństwa na niemieckich giełdach będzie miał zastosowanie zwykły kurs za obliczenie po 1 zł. w. a. =  2 marki miem. 

wal. państw.
Wiedeń, Frankfurt n. M., Berlin 5 lutego 1891.

X Drakami W*. Łozińskiego ul. Czarneckiego L. 12 dom Weraera. fZars|dca Władysław J. Weber.) Papier s fabryki papieru Fiałkowskich,


